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LAUREACI NAGROD M. tODZI 
Był jeszcze studentem pierwszego roku Uni

wersytetu Warszawskiego, kiedy rozwiązał za
gadnienie ·steinhausa o pochodnych symetrycz
nych. Ki1kanaście lat później stał się jednym 
z pięciu twórców metod wariacyjnych funkcji 
zespolonych. Odtąd nowoczesne podręczniki ma
tematyki obok nazwisk Amerykanów: Spencera, 
Schiffera i Schaeffera oraz Rosjanina Gałuzina 
podają nazwisko Polaka - Zygmunta Charzyń
skiego. W latach 50-tyrh rozwiązał tzw. za .,.~ d
nienie przekształceń izomerycznych. I to wy
starczyło. aby wejść do światowej matematyki 

Do matematyki zachęcił Zygmunta Charzyń-
/ skiego jego starszy kolega, Stanisław Kierst. On 
też wywarł zasadniczy wpływ na późniejsze za
interesowania naukowe naszego laureata. T.., 
Kierst zasugerował mu kierunek badań wywo- • 
dzący się ze słynnego, do dziś nie rozwiązanego, 
zagadnienia Biberbacha z 1916 roku· 

W latach 30-tych Wydział Mil tematyczny Uni
wersytetu Warszawsk '. e50 skupiał wiele i.ndywi
du1J.noś ci i świetnyc h n::izwisk. Pracowali tu: 
Wacław Sierpiński , Stefan Mazurk'.ewicz. Anto
ni Przeborski , Stanisław Saks, Jan Łukasiewi c z, 
Kazimierz Kuratowski, Karol Bonsuk i wielu 
innych, zm1komitych matematyków. 

Dziś, patrząc na te lata z perspektywy czasu, 
profesor Charzyński uważa, iż o niepowt11rzal
nej atmosferze tego środowiska d~cydowaty: 
młodość matematyki polskiej, wspólne zaintere
sowania naukowe, pasje poznawcze. a przede 
wszystkim - wpływ owych wspaniałych indy
widualności. W pierwszych latach studiów Cha
rzyński zaorzyjaźnił się z ówczesnym asysten
tem, znakpmitym matematykięm, Edwardem 
Marczewskim. Temu przyjacielowi z lat stu
denckich zawd7iecza bard7o wiele. Edward Mar
czewski, obok Stanisława Kiersta, zainteresował 
Charzyńskiego funkcjami rzeczywistymi i miał 
ogromny wpływ na późniejsze poglądy swego 
przyjaciela · Jego śmierć odczuł Charz:v.nski bar
dzo boleśnie. Stracił nie tylko nauczyciela i 
przyjaciela, ale także człowieka, który umiał 
sobie zaskarbić niezwvkłą sympatię, szacunek i 
nie bóimY si<> tee;o słow11 - milośc< swv„h wv
chowanków. Znac~ny wpływ wywarł także. i do 
dziś wywiera, kontakt z Innym znakomitvm 
matematykiem, Kazimierzem Kuratowskim. je
clynym w swoim rodzaju mistrzem i prz~łożo
nvm. W tym miejscu nie może zabraknać ser
deczne.i myśli o Witoldzie Janowskim, z któ
ry..., P"acował hlisko 30 lat. 

Wspólnie z Zy!!:muntem Charzyńskim studio
w ali wówczas w Warszawie .Julian . Perkal. An
drzei Mos•nwski. C:::tanisław Hartman, Zygmunt 
Zahńrski, Witold .Janowski i wielu, wielu in
nych. Na rok przed wvbuchem wojny Charzyń
ski został asystentem profesora Sierpińskiego w 
Zakładzie Matematyki Uniwersytetu W:irs7aw
skiego Wojna przerwała Qziałalność dydaktycz
ną uczelni, nie przerwała jednak pracy nauko
we; W trudnych, okupacyinvch warunkach no
wstał doktorat 7,ygmunta Charzvńsklee:o o me
todzie wariacyjnej Do swojej ·macterzystei u
c:i:elni wrócił po wyzwoleniu. Pracował też w 
Szkole Głównej Handlowej. 

Pewnego dnia Charzyński spotkał na ulicy 
prof. T<'dwarda Otto. 

- Pr%yjedź do Łodzi, na Polłtechnikę - za
chęcał starszy kolega. - Tam ;est praca: two
rzum11 nową uczelnię. 

Charzyński dał się namówić i wkrótce talk 
się przywiązał do nowego środowiska i Poli
techniki. że zrezygnował z macy w stolicy i 
przeniósł się do Lodz·i na stałe. ' 

- Bo trzeba wiedzieć - mówi - że do Łodzi 
czulem sentyment. jeszcze na długo przed przy-

AKTUALNOŚCI . 

jazdem. Ogromnie Lubię wiek XIX. Ten czas ko
losalnych przemian. Czyż jest inne miasto w 
Polsce, będące lepszym przykladem tego stule
cia? Dlatego też szczególną satysfakcię sprawi
ła mi nagroda tego .miasta, któremu poświęci
łem 35 lat pracy. 

W Politechnice Zygmunt Charzyński zaczynał 
jako adiunkt i wykładowca na Wydziałach: E
lektrycznym i Mechanicznym. Na uczelni zgru
powało się wtedy grono matematyków, któ
rym tak wiele zawdzięcza łódzkie środowisko 

matematyczne. Byli to: Włodzimierz Krysicki, 
Lech Włodarskj., Józef Janikowski oraz nieży
jący już Witold Janowski, Jan Słowikowski i 
Danuta Sarlowska. W tym samym czasie, w U
niwersytecie Łódzkim działali równie zasłużeni 

„Za malo problemów stawiają matematykom do 
rozwiązania specjaliści z innych dziedzin" 

Foto R. Łucyszyn 

dla środowiska: Zygmunt Zahorski, Zenon Wa
raszkiewicz, Hanna Szmuszkiewicz, Jerzy Po
prużenko i iii.ni. 

- Tych pierwszych sześć Lat uważam za naj
szczęśliwsze w życiu - wspomina dziś profesor 
Charzyński. - Zarówno dlatego, że bylem wtedy 
stosunkowo mlody, jak i dlatego, że moqlem 
uczestti.iczyć, w ogromnej, entuzjastycznej pra
cy. Po · latach okupacji b11liśmy takiej pracy 
bardzo spragnieni. Ludzi <'echowala ogromna 
życzliwość. Wszyscy dta wszystkich. Dziś tete
wizja tworzy łańcuchy ludzi dobrej woU Wte
dy należałoby do takiego łańcucha wpleść do
słownie wszystkich. W 1952 roku przeszctllem 
na Uniwersytet. W Politechnice pracowało mi 
się doskonale, ate bardziej sprzyjal moim teo
retycznym zamilowaniom charakter Uniwer
sytetu. W tym początkowym okresie matematy
ka uniwersytecka rozwijala się w kilku lc1erun
kach. Analizę funkcjonatną zaszczepil na tutej
szym gruncie prof. Stanislaw Mazur, jeden 2 
najwybitniejszych uczniów i współpracowników 
Banacha. Jego wyklady, _seminaria, a także roz-

ferencji prasowej w Moskwie: 
„ZSRR pomoże odbudować 
Warszawę". 

dów sympatii czytelników dla 
tei gazety. Gazety - dodajmy, 
wygodnej w czytaniu, bo po
ręcznej, dającej się rozkładać 
nawet w tramwajowym tłoku, 
co często czynimy, szukając co
_dziennych informacji, uśmie
chając się do felietonistów, za
stanawiając nad tezami publi
cystów. 

Przed kilku dniami, 1 lutego, 
„DzieITTnik Popularny" (przed 
zmianą nazwy „Dziennik Łódz
ki") obchodził swoje 35-lecie. 
Jest to najstarsza gazeta w po
wojennej historii miasta, za
pewne więc i z tego powodu 
wielu łodzian żywi ku niej 
nieustającą sympatię. Na pier
wszej stronie pierwszego num'e
ru donosiła, że „Zakopane za
jęte. Walki w Poznaniu trwa
ją". „Forty niemieckie pod 
Kłajpedą rozbite". Jednocześnie 
pojawiła się informacja z kon-

Od pierwszego dnia swego 
istnienia „Dziennik" towarzyszył 
Lodzi w odbudowie i rozbudo
wie, jest żywą kroniką miasta 
i regionu. Kroniką o tyle może 
nietypową, że nie tylko zapisu
jącą zdarzenia, ale również in
spirującą je. Był więc - wte
dy jeszcze „Dziennik Łódzki" -
współorganizatorem Towarzy
stwa Przyjaciół Łodzi; konty
nuuje „Dziennik Popularny''. 
takie · akcje o dużym społecz

nym zasięgu, jak „Jarmark 
Łódzki", „Dzieci - dzieciom", 
„Zielone świadectwo urodzenia" 
i inne. Do dobrych tradycji 
pisma należą również • iiczne 
c)'kle publicystyczne oraz dys
kusje na tematy kulturalne i 
społeczno-gospodarcze. Dużym 
powodzeniem cieszą się wyści
gi kolarskie i motocyklowe o 
„Złoty Kask", turnieje „Złotej 
Klingi" itp. 

Ta ścisła wię:! z czytelnika
mi, aktywność i konsekwencja 
w realizowaniu wytyczonych 
sobie celów, to drugi 1 powo-

1 

Mówi się, że &azeta 
żyje tylko jeden dzień. 
To nie jest jednak ca-
ła prawda. Zachęcamy do 
sięgnięcia od czasu do czasu 
po starsze roczniki „DP" czy 
„DŁ". Można się wtedy przeko
nać, że gazeta ma swoje życie, 
jak by to powiedzieć, no cóż, 
inaczej się nie da - pozadzi
siejsze. Bywa, że wydaje się 
nam, iż jest ono niekiedy bar
dziej intensywne niż to -tycie 
„na dziś". Ale to złudzenie, bo 
kiedy po dzisiejszą gazetę sięg
niemy po latach, okaże się, że 
„wtedy" to była ciekawa gaze
ta.„ 

35-latkom, Kolegom z „DP", 
życzymy, aby ich gazeta była 
zawsze żywa. I „dziś" i. .. 

ZESPOŁ „ODGŁOSOW" 

Ukazał się jut lutowy (2 w 1980 r.) numer 
miesięcznika „POLSKA", przeznaczony dla 
czytelnikó\v posługujących się językami: an
gielskim, francuskim, hiszpańs·kim, niemieckim, 
szwedzkim. Wydawana jest też polska edycja 
tego miesięcznika. 

Lutowy numer „POLSKI" 

Lutowy numer „POLSKI" przynosi wiele 
materiałów poświęconych Łodzi. Ukazuje on 
przemiany, jakie dokonały się w kraju w la
tach siedemdziesiątych na przykładzie Łodzi. 
Materiały łódzkie otwiera rozmowa, jaką z 
prezydentem Miasta Łodzi - Józefem Niewia
domskim przeprowadził łódzki korespondent 
„Interpresu". Ryszard Blaźniak. 

„POLSKA" przynosi też zagranicznym czy
telnikom artykuły prof. Jana Michals·kiego o 
łódi;kim centrum chemii i fizyki oraz prof. 
Janusza Inqulsikiego o problemach medycyny 

pracy. ~ylwetkę prof. Stefanii Skwarczyńskiej 
prezentuje czytelnikom „POLSKI" prof. Teresa 
Cieślikowska. . 

Poza tym w lutowym numerze „POLSKI" 
piszą: Iwona Sledzińska o oddziałach pracy 
chronionej, Stanisław Bąkowicz o współpracy 
Politechniki Łódzkiej i „f'oniki", Ryszard Blaź
niak o secesji oraz dwu łódzkich malarzach -
Benonie Libersokim i Leszku Rózdze. 

Ryszard Stanisławski natomiast przedstawia 
Muzeum Sztuki, omawiając przy okazji odby
wające się tam „Niedziele w muzeum". An
drzej Osę-ka pisze o dorobku malarzy Łodzi -
od abstrakcjonistów do realistów. 

(LW) 

mowy byly prawdziwą fascynacją matematycz
ną. Jerzy Poprużenko i Zygmunt Zahorski roz
wijali w Uniwersytecie funkcje rzeczywiste, a ja 
z profesorem Witoldem Janowskim - tPorię 
funkcji anatitycznych - zespalanych. Te lata 
daly początek pńźniejszernu bardzo riynamir-~ne
mu rozwojowi łódzkiego środowiska matema-
tycznego. · 

• • • 
Czym jest dla profesora Charzyńskiego ma

tematyka? Nauką, która zawiera w sobie pier-

, . 

i do dziś dnia stanowią, punkt wyjścia do dal
szych badań polskich i obcych autorów. 

Profesor Charzyński w Lodzi czuje się najle
piej. 

- Dobrze mi w tym środowisku. - mówi -
Zaznałem tu tyle życzliwości.. Może dLatego, że 
jest to środowisko jeszcze · młode, w którym 
zostało bardzo dużo z entuzjazmu. pierwszych /.at 
po wojnie. Gdy tak wspominam okres począt
kowy, odczuwam olbrzymią satysfakcję z faktu, 
iż t .ńdź jest dzisiaj na rńw11i z innym i z n aczą~ 
cym ośrodkiem matematycznym, gromadzącym 
wybitnych specjahstów, z których wielu mlod-

CZAS A KONTEMPLACJĘ 
(o prof. Zygmuncie Charzyńskim). 

w!astki filozoficzne, por.mawcze 1 artystyczne. 
Największe zaś :zinaczenie matematyki polega na 
tym, iż pozwala ona dość dokładnie opisywać 
zjawiska przy pomocy konstrukcji matematycz
nych. Istota zastosowań matematyki polega na 
dedukcyjnym, często uchodzącym intuicji ope
rowaniu właśnie tymi konstrukcjami, aż do wy
ciągnięcia wniosków dających się z powrotem 
zinterpretować jako zjawiska. Piękno zaś tej 
dyscypliny leży w pięknie matematycznych 
konstrukcji. 

Kiedy tak rozmawiamy z prof. Zygmuntem 
Charzyńskim o matematyce (nieprawdą jest, że 
matematycy l~bią mówić o niej tylko ... ve wła
snym gronie), profes<>T mówi: 

- Na współczesną matematykę polską nie 
patrzę zbyt optymistycznie. Obawiam się, że za 
bardzo żyjemy wspomnienia?!.ti, a zbyt malo 
mamy nowych 'sukcesów. A przecież zdatnych 
ludzi i bazy mamy pod dostatkiem. Myślę. że 
jest to wynik og6Lnoświatoweqo trendu: dażenia 
do uzyskiwania wyników w jak najkrótszym 
terminie, niestety, kosztem jakości. A wtedy 
brakuje czasu na myśtenie i na kontemptację. 
Dogłębne poznanie zagadnienia. wymaga po pro
stn cza~u. Chyba więc ma rac;p ann;<"lski ma
tematyk, Litttewood, twierdząc, że rzadko zdarza 
się zrobić coś szybko, a dobrze. Nie jestem też 
zwolennikiem nadmiernej Liczby konferencji i 
zjazdów, których organizacja pochlania mnóstwo 
czasu i wysilku, a obradu nie zawsze spelnia
ją oczekiwania uczestników. Nie znaczy to, o
czywiście, abym byl przeciwny sympozjom. 
Zastanawiam się tylko, czy nie organizuje się 
ich zbvt wiele. 

Profesor Charzyński nie przepada za podró
tami, choć podróżował dość dużo. Cierpi na 
clolerliwość opisana przez- Mick iPw icz::-. hn trtkn 
jest Sopliców choroba, że im się poza krajem 
nigdzie nie podoba. Był na prZfkła'd swego cza

,s'-! w Stanach Z~ednpezonych. ~r9ce>wal. ·WSJ9Ól
me ze słynnym matematykiem, Schiłferem. z 

„ ktl>tYll\ opubl~wał :wspólne ,P,l'.o<\.«e. Ąutori;y 
wprowadzili w nich nowe metody badawcze I 
rozwiazali zagadnif~nie Biberbacha w trudnvm 
przypadku szczegółowym. Prace te stanowiły, 

szych calkowicie wywodzi się z tego Arodowis
ka. I czy chcemy czy nie, nie wyeliminujemy 
matematyki z naszego życia. Przeciwnie, rota jej 
będzie wzrastala. Nie można bowiem żyć w 
świecie, w którym operujemy tylko przymiot
nikami, a nie danymi liczbowymi, skąd już 
krok do matematyki. Dużo się ostatnio mówi o 
zastosowaniach matematyki. Niestety, więk
szość matematycznych rozwiązań pozostaje je
szcze w biurku. Zbyt malo jest wdrożeń i zbyt 
malo problemów stawianych matematykom do 
rozwiązania przez specjalistów z innych dzie
dzin. 

• • • 
Profesor Zygmunt Charzyński nie lubi, kiedy 

mówi się o tym, iż należy do najwybitniejszych 
specjalistów w zakresie metod wariacyjnych 
zespolonych, charakteryzacji i reprezentacji ro
dzin funkcji oraz estymacji funkcjonałów i od
wzorowań. Jego prace z tych dziedzin są cy
towane w blisko stu pracach · i monografiach 
polskich i zagranicznych. 

Czas obchodzi się z profesorem Charzyńskim 
nad wyraz łaskawie. Tak samo spacP o
wał dziesięć lat temu. z czarnym parasolem w 
ręce tak samo wyprostowany i uśmiechnięty spa. 
cer11.ie dzisiaj. Uwielbia długie przechadzki. Po
trafi iść pieszo do Rudy Pabir.rnickiej, tam i z 
powrotem. Kiedyś szukali go tam studer.ci, 
aby uzyskać zaliczenie. Profesor jest domato
rem, nie znosi restauracji, hticznych przvjęć, 
nie?:bvt dba o ubiór . Luhi rn tn mu zvl{n "f-rv 
piękne przedmioty oraz Flipa i Flapa. · W 

0

zakła~ 
dzie, m6wiąc językiem profesora Jana Michal
skiego, jest zwolennikiem oświeconego foud aliz
mu. Asystentów i doktorantów traktuje jak 
członków rodzi•ny. ale i duio od nirh wym~"a 
Na co dzień jest pogodny, woli się śmiać ni ż 
gniewać. Cudzoziemcy narzekają czasami na 
nazwisko profesora. które trudno im wy~tiwić. 
Jeszcze niedawno chodził do r11~tytutn M PLe
m<J.t~i przez pół miasta piechotą. I nigdy ' n ie 
słyśzałam, żeby się spóźnił. 

MAŁGORZATA GOIICKA 

XIII Ogólnopolski Festiwal Poezji 
~ 

Związek Literatów ·Polslfich - Oddzial w Lodzi, Wydział Kul-
tury i Sztuki Urzędu M. Lodzi i Miejska Biblioteka Publiczna 
im. Ludwika Waryńskiego organizują w dniach 18 i 19 kwiet
nia 1980 roku XIIl Ogólnopolski Festiwal Poezji w Łodzi. 

Tegoroczny festiwal stanowić będzie płaszczyznP do dyskusii 
na temat funkcji poezji w zdynamizowanym życiu współczes
nym. 

Z okazji XIII Ogólnopolskiego Festiwalu Poezji w Lodzi o
głoszone zostają trzy konkursy poetyckie na zasadach okreś
lonych załączonym regulaminem· 

REGULAMIN 

I. Zw.1.ąrek Literatów Polskich 
- Oddział w Lodzi, Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu M. 
Łodzi oraz Wydawnictwo 
Łódzkie ogłaszają z okazji 
XIII Og6lnopolskiego Festi
walu Poezji w Lodzi, który 
odbędzie się w .dniach 18 i 19 
kwietnia 1980 roku: 
1. Konkurs otwarty na tom po
etyc~i opublikowany w kraju 
w latach 1978-1979. 
2. Konku~s otwarty na tom 
wierszy - debiut poetycki o ' 
objętości co najmniej jednego 
arkusza 
3. Konkurs otwarty na 3-5 
wierszy nie publikowanych -
dla autorów nie maiących do
tąd publikacji książkowej. 
II. Utwory nie publikowane 
winny być sporządzone w for
mie maszynopisu w trzech e
gzemplarzach oraz zaopa trzo
ne w godło autora. 
IJJ. Utworv nadsvłar t1ale;i,y 
do sekretariatu fesiiwalu 'pod 
adresem: 
Zw~zek Literatów Polskich 
Oddział w Lodzi 90-444 Lódź, 
al. Mickiewicza 15 

Do tekstów winna być załą-
' czona zaklejona koperta za-

wierająca godło autora, jego 
imię i nazwisko oraz dokład- ' 
ny adres. 
IV. Termin nadsyłania prac 
konkursowych upływa w dniu 
20 marca 1980 r. O terminie 
wpływu prac konkursowych 
decyduje data stempla poczto
wego. 
v. Wydawnictwo Lódzkie za- · 
strzega sobie prawo pierwszeń 
stwa w wydaniu nagrodzone
go tomiku debiutanckie!W. 
VI. Utwory nie odoowiadające 
warunkom, o których mnwa 
wyżej, nie będa orzedmiotem 
oceny sądu konkursowego 
VII. Nadesłane utwory nie 
podlee:ają zwrotowi. 
VIII. Ocena utworów, których 
autorzy nie uzyskali nagród, 
nie zostanie uiawniona I)rzez 
sąd konkursowy. 
IX. Ogłoszenie WYników kon
kursów nastąpi w pierwszym 
dniu XTIT OJ!ńlnoonl<:JdP.Po .,,.„_ 
stiwalu POf'zii tj. w dniu 111 
kwietnia 1980 r. 

NAGRODY 

I. W konkursach przewiduje 

w ł.odzi 
się następujące nagrody: 

· 1. Za tom ooetycki nagroda \' 
wysokości 20 OOO,- zł. 
2. Za tom - debiut poetycki 
nagroda w wysokości 10.000,
zł. . 
3. Za wiersze nie publikowane: 
I nagroda w wysokości 5.000,
zł. 

II nagroda w wysokości · 
4.000,- zł. 
III nagroda w wysokości -
3.000,- zł. 
II · Organizatorzy zastr7egają 
dla sądu konkursowego pra
wo nieprzyznania nagród 
b::idź dokonania innego ich po
działu. 

SĄD 
KONKURSOWY 

I 

I. ~ przyżnaniu nagród decy
d•·Je «ąd-konkur«owv n~woia . 

?Y. T)rzez org;inija1or6w spo
srod poetów i 'trvh-'<ów oo
nadto w .skład sądu konkur
sowego wchodza przedstawi
ciele Wvclziału Kulturv i c:;~•u
ki Urzędu M. Lodzi oraz wy
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Dalszy ciąg ze str. 1 

- To wtedy nie można ludziom załatwić te
go, czego by chcieli. 

- Czy zna pan ludzi, którzy mieszkają w 
domach budowanych przez pana? 

- Znam. Bardzo wielu. Są to moi koledzy, 
zn.iJomi. 

- Byc.·~ pan u mch? 
' . 

. - Ows~em. 

- I co, narzekają? 

- Mało dziś jest takich, którzy nie narze-
kają. Ale zdarza się często, że mnie chwalą. 

- A na co najwięcej ludzie narzekają? 

- Prze<le wszystkim na stolarkę. Jest z 
wadami. W fabryce pakują z mokrą jeszcze 
farbą. Farba prqkleja się do opakowania, od
pada. Stolarka niszczy się w trartsporcie. 
Szyby tłuką się. Tłuką się też w czasie pracy 
na budowie. Teraz wymyślono szyby potrójne, 
ale nie wiem, czy to będzie takie dobre. 

- Dużo pan w Łodzi budował? 

- Bardzo dużo. Czasem żałuję, że tego nie 
notowałem. Dziś już sobie nie przypomnę. Bu
dowałem na przykład domy na starym mie
ście na Bałutach, osiedle przy ulicy Gagarina, 
Teofilów, Pojezierską, szkoły, pawilony handlo
wo-usługowe, a teraz Widzew Wschód. 

- Czy wie pan, co pan będzie budował da
lej? 

- Chyba w kwietniu przejdziemy na budo
wę osiedla na Chojnach-Zatorze. 

- Czy jako mały chłopiec chciał pan być 
budowlanym? 

- Nie. Nigdy o tym nie myślałem. 

- Jest pan łodzianinem? 

- Nie. Urodziłem się w Niemczech. Było to 
w 1920 roku . Do Polski przyjechaliśmy dopiero 
w 1932 roku. Mój ojciec znalazł się w Niem
czech w 1914 roku. Tam też poznał matkę, 
która pochodzi z Warszawy. Pobrali się. W 
Polsce zamte!'zkaliśmy w Bodzanowie koło 
Płocka . Tam skończyłem szkołę· Pracować za
cząłem w mleczarni. Po wojnie ożeniłem się i 
przeniosłem do Łodzi. 

- Dlaczego do Łodzi? 

- Miałem tu rodzinę i mogłem u nich za-
mieszkać. W 1948 roku zacząłem w Łodzi pra
cować w budownictwie, jako robotnik. Później 
zostałem murarzem. 

- Spodobała się panu ta praca? 

Foto: J. Stankiewicz 

Foto: M. Waszkowsl'd 

- Na początku nie bardzo, ale powoli wcią· 
gnąłem się I polubiłem. Miałem bardzo dobre
go kierownika, który mi wiele pomógł. W 1951 
roku ukończyłem kurs czeladniczy, później mi
strzowski. 

- Czy w rodzinie ktoś poszedł w pańskie 
ślady? 

- Syn. Od 10 lat pracuje w budownictwie. 
Od roku jest w mojej brygadzie. Córka poszła 
w ślad'- matki. Zona pracowała w przemyśle 
lekkim. Od trz:ech lat już nie pracuje. Córka 
pracu!e w Zakładach im. Szymona Harnama. 

- Dużą ma pan brygadę? 

- Teraz nie. Mam 13 osób. Ale bywa-
ło więcej. Do 60. Nawet wolę, kiedy jest · 
więcej ludzi. Większy wtedy jest ruch, a ja 
bardzo lubię ruch. 

J 

- Młodzi są w pana brygadzie, czy starsi? 

- W większości starsi, niektórzy mają jtlż 
20 lat pracy w budownictwie. Młodych jest 
mało. Ter\z jeden. 

- A w ogóle dużo jest młodych w budowni
ctwie? 

- Przychod~ dużo. Zostaje mało. 

- Dlaczego? Jakie są tego powody? 

Rozmowa ze STEFANEM 
KOSCIOŁKOWICZEM 
starszym mistrzem budo
wlanym z Łódzkiego Kom
binatu Budowlanego 

„Wschód" 

- Rótne. Przede wszystkim praeif w budo· 
wnictwie jest bardzo ciężka. Młodzi chcą mieć 
wysokie zarobki i mało roboty. W budowni
ctwie tak nie jest. W niekt6rych zawodach 
można dużo zarobić, w Innych mniej. 'Taki 
młody po szkole, ale bez praktyki, popracuje 
trochę, nauczy się, podpatrzy starszych i szuka 
sobie pracy, gdzie mógłby więcej i szybciej za
robić. 

- I gdzie ją znajduje? 

- Na wsi. Na wsi ludzie się budują. Po-
trzebni są murarze. Młodzi u.ciekają na wieś, 
zaczynają pracować na własne konto i qora
biają się. Roboty im tam nie brakuje. 

- Tutaj roboty też nie brakuje. 

- Nie brakuje· Ale tu jest inna robota, 
cięższa i mniej się zarobi. 

- Wybudował pan już wiele domów w Ło
dzi, kiedy mija pan te domy, co pan czuje? 

- Zadowolenie, że ja to robiłem . . Nie sam, 
ale jest też w tym moja praca. Tak się jakoś 
ciepło robi człowiekowi koło sęrca. 

- Myśli pan, że inni też to czują? 

- Tego nie wiem, ·ale chyba tak. Każdy 
zadowolony jest ze swojej pracy. A my prze
cież stawiamy domy, z których cieszą się inni 
ludzie. 

- Kie<ly się panu lepiej budowało, dawniej 
czy teraz? 

- Dawniej to było ciekawsze. Domy nie by
ły tak podobne do siebie. Praca nie była taka 
monotonna. Robiło ,się jakieś nietypowe skle
pienie, fasadę. Zawsze było ~oś innego. 

Czy uważa pan, że tamte domy były lep-
sze? 

Cieplejsze na pewno. Ale dziś stawiamy 
większe mieszkania. I szybciej budujemy. Da
wniej taki dom budowało się przez 2 lata, 
dziś w 4 miesiące. A to jest ważne, bo ludzie 
czekają na mieszkania. Ja sam czekałem na 
mieszkanie 10 lat i wiem, co to znaczy. 

- Czy je<lnak z tego pośpiechu nie wynika 
brakoróbstwo? 

- Budujemy za szybko, to prawda. Czasem 
coś nam w tym pośpiechu nie wyjdzie· Ale 
jeśli budujemy zgodnie z technologią, to zda
rzają się tylko .drobne niedociągnięcia. 

- A je<lnak jeden blok na Widzewie Wscho
dzie rozsypał się. Dlaczego? 

- To dla mnie jest bardzo przykre. Cemen
towano go przy 15-stopniowym mrozie. Jak 
mróz puścił, cement zaczął się dopiero wią
zać. Nie wytrzymał obciążeń. I posypało się. 
Nie należało w takim mrozie cementować. Jak 
wszystko robi · się zgodnie z technologią, to nie 
ma żadnego niebezpieczeństwa. 

- Dziś ludzie też czekają około 10 lat na 
mieszkanie. Jak . pan ' myśli, ile jeszcze mus1c1e 
pracować w takim tempie, aby zaspokoić wszy
stkie potrzeby ·mieszkaniowe w mieście? 

- Jakieś 5 lat. Coraz więcej ludzi ma już 
dobre warunki w mieszkaniach. 

- Budował pan domy, co chciałby pan jesz
cze budować? 

- Budowałem też pawilon usługowy przy 
ulicy Pojezierskiej, budowałem szkolę. Lubię 
takie budowy. Jak budowaliśmy pawilon przy 
Pojezierskiej, to przyjeżdżali z innych przed
siębiorstw patrzeć, jak my to robimy. Na ta
kiej budowie zawszę jest coś nowego, jakaś 
trudność wyniknie, którą trzeba rozwiązać. 
Trzeba się pogłowić. To jest interesujące. 
Chciałbym zbudować jeszcze szpital. 

- Czy zadowolony ję»t pan ze swojej bry
gady? ' 

- Bardzo· To starzy fachowcy. Jesteśmr 
zgranL 

- A czy oni są zadowoleni z pana? 

- Ich trzeba o to zapytać. 

- Ale, jak pan to czuje? 

- Nie narzekają. No, tnoże trochę, bo je-
stem wymagający. Nie lubię spóźniać się i nie 
lubię, jak inni spóźniają się. Nie lubię, jak 
są przestoje. Zawsze tak robię, aby wcześniej 
przygotowywany był materiał dla brygady. 
Staram się o to z dużym wyprzedzeniem. Więc 
na brak pracy nikt nie może narzekać. 

- I zawsze udaje się panu zapewnić ma
teriały? 

- Nie. Dostawy są kiepskie. Są kłopoty z 
transportem. Nie ma akumulatorów i silniki 

roto. A. W ach 

LUDztt SPOSROD NnS 

„Na takiej budowie zawsze jest col nowego, 
jakaś trudność wyniknie, którą trzeba rot'Wią
zać. TrŹeba się poglowić. To jest tnterew.jące". 

Foto. R. Łucyszyn 

samochodów pracują przez cały czas. Nie mogę 
na to patrzeć. W ogóle nie mogę patrzeć na 
marnotrawstwo. Szlag mnie trafia. A są ludzie, • 
którzy o nic: nie dbają. Nie mogę tego pojąć. 

- Czy na· budowie pije się wódkę? 

- Ja tego nie toleruję. U -mnie tego nie ma· 
I gdzie indziej chyba też nie. 

- Czy zado'wolony jest pan z materiałów, 
jakie pan otrzymuje? 

- Nie zawsze. Niektóre są bardzo złe. 

- Czy zdarzyło się panu 
złych materiałów? 

odmówić użycia 

- Nie je<len raz. Na przykład kie<lyś dosta
liśmy złe wapno. Pow1e<lziałem, że nie będzie
my nim robili. Krzywiono się, ale w końcu 
uznano moją rację. Gdybym użył tego wapna, 
musielibyśmy poprawiać cały blok, a tak zro
biliśmy od ralU dobrze. 

- A inne materiały? 

- Dostajemy Lłą papę. Bardzo cienką. O 
stolarce już m6wiletn. Ale matei;ialy fabryczne 
nie od nas zależą. Mówimy zresitą o tym na 
posiedzeniach KSR. 

- I co? 

- W tym roku też będziemy o tym mówili. 

- Zbliża się pan już do emerytury, chętnie 
odejdzie pan z pracy? 

- Nie. Czuję się dobrze. Chciałbym jeszcze 
popracować. 

- A jak pan odpoczywa? 

- Po pracy? Latem cały wolny czas spę-
dzam na działce. Zimą przed telewizorem· 

- A urlop? Wolne soboty? 

- Wolnych sobót to my dużo nie mamy. 
Jak jest ładna pogoda, a my mamy wolne, to 
mi szkoda takiej pogody. W budownictwie bar
d:ro ważna jest dobra pogoda. Wtedy dużo 
można zrobić. I dobrze. 

A urlopy? Jakoś też tak się składało, że z 
urlopami nie zawsze wychodziło. Coś ważnego 
było do roboty, trzeba było urlop odkładać, 
przesuwać. Na wczasach byłem tylko dwa razy 
w życiu. Raz w Augustowie. Bardzo mi się 
tam podobało. Na ogół spędzam urlop na dział
ce. 

Dawniej miałem działkę daleko od domu. 
Miałem tam altankę, drzewka owocowe, po-
rzeczki, maliny, róże. Teraz zamieniłem się. 

Mam bliżej domu, ale mniej obsadzoną. Nie 
narzekam, bo będę miał co robić w wolne 
chwile po pracy. Muszę ją znów doprowadzić 
do takiego wyglądu, jaki mi się podoba. 

- Zadowolony jest pan ze swej pracy? 

-: Tak, bardzo. Ale nie do końca· 

- Dlaczego? 

- To przyjemnie widzieć, ile się w Łodzi 
wybudowało. Przyjemnie też, jak ludzie cieśzą 
się z nowego mieszkania. Ale czasami tak so

bie myślę, że my moglibyśmy więcej zrobić 

dla ludzi. Na przykład lepiej wyposażać ła

zienki. Teraz bierze się od ludzi pieniądze za 
małe umywalki. Ale 1umywalek nie ma i trze
ba zwracać ludziom pieniążki A gdY.bY wszy
stko było, to można i meble kuchenne już 

wmontować l inne urządzenia, ludzie przecie:I: 
l tak muszą to kupić i za to zapłacić. Mieliby 
1t tym mniej kłopotu. Dla nas to wcale taki 
znów duży wysiłek. Ale, wiadomo, mamy trud
ności i nie wszystko od razu można robić, co 
by sfę chciało i należało. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ 
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Dalszy clą~ ze str. 1 

Na drugim KTZ robiłem. 
Wypuszcza z nonszalancją kłęby ty
toniowego dymu. - Wiesz pan co 
to? - Koparka - taśmociąg 
zwałowarka. Co, nie wierzy pan? 

- Ależ wierzę, ciekaw tylko je
stem, dlaczego pan zrezygnował. 

- A bo to nie widzi pan, co, się 
tu dzieje? Roboty po dziurki w no
sie, a wszystko siQ statkuje, na rzę
sach pochodzić już się nie da. Ze
starzała się budowa. Skapcaniała. 
Harówa tylko Wracam! 

l. 

Piąta rano. Za oknami bloku, słu
żącego za hotel robotniczy, w osie
dlu im. K. Swierczewskiego - ciem-

• no i mrożno. W kolejnych oknach 
rozbłyskają jednak światła: z krót
kiego snu zrywa się pierwsza zmia
na· 

W ciepłym, przytulnym M-2, gdzie 
meble normalne, a i radio, i telewi
zor, po małej kuchence krząta się 
Bolesław Walczak - mistrz zbroja
rzy z budynku głównego .elektrowni 
Szykuje śniadanie dla siebie i dla 
współlokatora, wypróbowanego kom
pana budowlanej doli I niedoli 
Edwarda Wątróbki, również mistrza, 
tyle że od monterów. 

- Szczęściem domowe zapasy 
człowieka ratują! - sarka Walczak 
sporządzając kanapki, nie bez racji 
zresztą, bo faktycznie kiepskie w 
Bełchatowie zaopatrzenie, a na bu
dowie to już z głodu I pragnienia 
wprost uświerknąć można. Utyskuje 
majster, ale nie za bardzo, gdyż . u
sposobienie ma raczej pogodne i 
charakter łagodny. Krępej budowy, 
niewysokiego wzrostu, żwawy i czer
stwy, z gęstą jeszcze czupryną nie 
wygląda wcale na swój pięćdziesią
ty ósmy krzyżyk. 

Jako szesnastolatek powędrował z 
rodzinnej Swiby koło Kępna do od
ległego Chorwwa, gdzie lat kilka 
przepracował u cukiernika, zawód 
ten jednak porzucił, bo wdała mu 
się paskudna egzema. I nie żałuje 
tego. Wrócił° do wsi rodzinnej. Ko
niec wojny I pierwsze po wyzwole
niu lata przepracował w warsztacie 
kołodziejskim u własnego ojca. W 
1947 roku uległ - chętnie zresztą -
namowom swego szwagra Antoniego 
Wąsika, który naonczas jako maj
ster warszawską trasę W-Z budo
wać zaczynał. Pojechał więc ze szwa
grem w pierwszą „delegację", poły
kając od razu budowlanego bakcyla 
Po trasie następna delegacja: 
żerańska FSO, a potem zaniechana 
warszawska ,,Metrobudowa". W 
1951 roku - koksownia Nowej Hu
ty, następnie Zakłady Sodowe w Ja
nikowie I Zakłady Wapiennicze pod 
Bydgoszczą. 

Dwadzieścia lat temu, w 1959 r., 
s1$ierowanie na pierwszą energetycz
ną - „Turów I" . Od tej budowy -
trwały już mariaż z budową elek
trowni. Po obu „Turowach" - „Dol
na Odra", potem zaś elektrownie w 
NRD - w Boxbergu I Joenschwal
de, a nawet jądrowa w Greiswal
dzie. 

- W Bełchatowie siedzę od pat
dziernika 1977 roku, kiedy ledwie 
zaczynały się roboty na elektrowni 
- wspomina Walczak. Nie czas jed
nak na wspomnienia: śpieszyć trze
ba na przystanek autobusowy. Wal
czak I Wątróbka przestępują z nogi 
na nogę, przepędzając dokuczliwy 
chłód· Wreszcie jest autobus. We 
wnętrzu nawet ciepło. 

Brudna szarzyzna rozbabranego 
kołami samochodów błocka wypełnia 
rozległy teren autobusowej pętli. 
Tłoczno tu niczym na wielkomiej
skim dworcu PKS. Zajeżdżają auto
busy, wyrzucają bezlitośnie w siar
czysty chłód pasażerów, włączają
cych się w jeden· z ludzkich stru
myków, które rozpływaJą się w róż
ne strony w tupocie butów, chrzę
szczących pośpiesznie po stycznio
wej grudzie. 

„Kierownictwo wielkiej budowy 
nr 11" - napis na jednym z bara
ków. Tu rządzi inż. Wiesława Kobus 
- która kieruje jednym z najważ
niejszych odcinków, budową maszy
nowni I budynku urządzeń elektrycz
nych. Kierownicze szlify zdobywa
ła prowadząc budowę również ma
szynowni w „Dolnej Odrze". Właśnie 
i; •• Dolnej Odry" znają swoją szefo
wą Walczak i Wątróbka. 
Wpół do siódmej. Bolesław Wal

czak odbija „kontrolkę". Wpada na 
chwilę do swego „biura", zabierając 
niezbędne w dniu dzisiejszym doku
menty I rysunki. Ludzie są już 
wszyscy, z . wyjątkiem jednego, któ
rego robota I mróz zmogły całkiem: 
poszedł „na chorobowe". 

- Ludzi mam dobrych - stwie•
dza majster. - Na turbinie mam 
teraz szesnastu, trochę też w tran
sporcie I na Innych obiektach. W 
sumie ćwierć setki. 

, Są wśród nich tacy, co razem i 
przez „Dolną Odrę" I NRD-owskie 
elektrownie tu trafili, jak Stanisław , 
Łącki, J6zef Nowak czy Adam Ry
bicki. Stara wiara, zbrojarze z krwi 
i kości. Są też początkujący - miej
scowi· Większość z Bełchatowa i o
kolic, :z Łodzi, Zelowa, Widawy. 

- Z niejednego bt:dzie zbrojU"a 
całą gębą! - spogląda po 1wej 1ro
madce majster. - Ot, chociażby ten, 
no, w zielonej czapce Andrzej Ol
szowiec. Tutejszy. Ze Szczercowa. 
Technik budowlany, a do zbrojarzy 
przystał. Mądry chłopak, bo 1 lepiej 
zarobi, a I roboty się nauczy. Dobry 
z niego będzie potem majster, czy 
kierowniki 

Brygada ostro bierze się do p:t:acy. 
Postukują pod szybkimi krokami 
stalowe płyty rusztowania. Krząta
ją się, motając misterną ściankę ze 
stalowych płyt I prętów. Krzątanina 
ta zresztą ratuje ich przed skostnie
niem: wysoka hala wprawdzie ścia
nami I dachem zamknięta, lecz na
grzewnice jeszcze nie działają. Dzie
sięć stopni mrozu, a chłopaki z fa
sonem fufajki w barakach zostawili. 
Twierdzą, że w robocie przeszkadza
ją, teraz zaś biegają w samych dre
lichach. 

- Przywykli moi do rozłąki -
konstatuje - to przecież prawdzi
wy budowlarz, to istny Cygan. Ale ja 
dom i rodzinę na pierwszym miejscu 
stawiam. 

Swiby - wioska to nie byle jaka. 
Szkoła z krytym basenem. Dom tam 
murowany, piętrowy pobudował. O
toczył go sadem, który moc zajęcia 
daje żonie, Julii, a i jemu - w wol
nych -chwilatjl:- Sad dochody też 
przynosi, bo owoce po części kon
traktowane. Córki już odchowane. 

marcu 1972 roku na budow• ,,Dol
nej Odry", 1dzie przepracował jako 
brygadzista na muzynownl do wrze
śnia 1977 roku. Odpracowawszy 
„swoje" na krajowej budowie, wy
jechał na dwa lata do NRD na bu
dowę elektrowni w Joenschwalde. 
Liczył na przedłużenie kontraktu, co 
zresztą zdarza się w wielu przypad
kach, lecz dyrekcja przedsiębiorstwa 
uznała, że jest niezbędny w Bełcha
towie. Przyjechał. do Bełchatowa z 
początkiem grudnia i do tej pory 
z młodzieńczą zadziornością pyta ko
legów: - Gdzie te zielone światła 
dla Bełchatowa? . 

Buntuje mu się tona, Stanisława. 
Do domu z Bełchatowa ma pięć-
set kilometrów, a z Joenschwalde 
było niewiele ponad sto· Nawet 
własny „Fiat 126p" niewiele tu po
może. Do Gryfina - gdzie z „Dol
nej Odry" dostali mieszkanie - da
leko, zwłaszcza zimą. Zona buntuje 
się, bo męża nie widzi i świata nie 
ogląda, zaprzątnięta bez reszty do
glądaniem siedmioletniej Sylwii 1 
cżteroletniego Przemka. 

- Wiesz, kochanie, to tylko parę 
tygodni! - próbował przekonywać 
w czasie ostatniego spotkania, ona 
jednak wykazała niezłą orietitację w 
realiach: - Dobrze, dobrze! Postaw 
warunek: albo mieszkanie i przeno
simy się do tego twojego Bełchato
wa, albo się zwalniasz! 
Obiecał i właśnie wybiera się do 

JACEK INDELAK 

Najstarsza Janina ma męfa Bogumi
ła Myśliwca, też zbrojarza od lat 
piętnastu: prawie dwa lata przepra
cował w Bełchatowie, a teraz wyje-
chał do NRD. Mąż Mirosławy 
Mieczysław, jako kierowca w Wie
ruszowie pracuje, a najmłodsza cór
ka, Małgosia do Technikum ·Rolni
czeg9 jeszcze chodzi. 

- Myślę, że mi się uda wyrwać 
na niedzielę - rozważa Walczak -
chociaż terminy coraz bardziej na
pięte. To już nie przelewki. Czekam 
na dwóch speców - zbrojarzy, Hen
ryka Mazurkiewicza i Ryszarda Zie
lińskiego, co mi ich dyrekcja obie
cała z Połańca ściągnąć. Pracujemy 
na dwie zmiany, po dwanaście go
dzin, a czasem I więcej. Wczoraj 
przychodzi inżynier Kobus i mówi, 
żebym na noc został. Może i bym się 
zgodził, bo to przecież nie pierwszy
zna. Ale jak? Rano ledwie kawałek 
chleba. W ciągu dnia wpad"łem do 
sklepu - jeden tylko mamy - chle
ba już zabrakło, kupiłem kawałek 
zmrożonej kaszanki, zimną „Quick
-colą" popiłem, bo co było robić? 
Taler.z zupy na dwanaście godzin 
nie starczy. Na „Dolnej Odrze", a 
teren był dziesięć razy mme3szy, 
mieliśmy 13 kiosków i bufetów, z 
których część była otwarta aż do 
pierwszej w nocy. A tu? Nawet cie
płej herbaty napić się nie można! 
Potwierdzająco kiwa głową Józef 

Soszyński, trzydziestolatek. Po skoń
Ćzeniu zasadniczej szkoły zawodowej 
w specjalności: ślusarstwo I remonty 
maszyn oraz odbyciu służby wojsko• 
wej pracował w Zakładach Włókien 
Sztucznych „Wisk-0t" w szczecińskim 
Żydowie, 1kąd zwerbowany został w 

dyrekcji z ultymatywnym tądaniem. 
Póki co jednak goni robotę, bo ter
miny, bo harmonogramy. - Zdaje 
się, że nieżle tu się obsunęło, bo by
ły opóźnienia w dostawie materia
łów! 

Fundament pod turbogenerator 
skończyć !Jlają jeszcze w tym mie
siącu. 

- Szansa jest - stwierdza - ale 
za cenę cholernego zrywu! 
Ośmiu ludzi ma z poprzedniej bry

gady. Dwóch cieśli oddelegowano też 
z Niemiec, tak zresztą jak i ich bry
gadzistę, Jana Kulę, który po Turo
szowie, „Dolnej Odrze", Libii i 
NRD trafił do Bełchatowa. 

- Żeby jak n,ajszybciej skończyć 
ten cholerny fundament! - zagrze
wają się jedpi, studzeni zaraz przez 
drugich: - T.en skończymy, a po
tem? Jedenaście tak1~h samych! 

- Harujemy od świtu do nocy, po 
dwanaście, czternaście godzin. Czło
wiek wraca do hotelu skonany, na
wet mu się porządnie umyć nie chce, 
nie-- mówiąC' już o gazecie czy książ
ce - mówi Soszyński. - Najgorsze,, 
że od czterech lat nie miałem urlo
pu, a i teraz nie wiem, kiedy mnie 
puszczą. Może po tym pierwszym 
fundamencie? Konstrukcja nietypo
wa, najtrudniejszy więC' ten pierw
szy blok, potem będzie łatwiej, bo i 
doświadczenie. i błędy się wyelimi
nuje. W projekcie ich sporo! 
Debatują nad rysunkiem. - Ja 

tam uważam, że pręty na strzemiona 
są za cienkie - przekonuje jeden 

, ze zbrojarzy. - Szóstka by się co 
najmniej przydała. W ogóle to trze
ba znów pogadać z projektantem. 

Po chybotliwym, drewnianym po-



moście wchodzi na górny stół tur· 
biny inżynier Wiśniowska - pro
jektantka fundamentu turbogenera
tora. Towarzyszy jej inżynier Pło
ciak - inspektor nadzoru z ramie
nia inwestora. Jest również inżynier 
Kobus, dołączają mistrzowie - Wąt
róbka i Walczak. Krótka nara•h. 

- Nie ma co się denerwować 
wyrozumiale orzeka brygadzista So
szyński· - Przecież to prototyp. Tu 
wszędzie prototyp prototypem poga· 
niany ... 

2. 

- Takiej elektrowni jeszcze nie 
było! - z zapałem przekonuje mz. 
Edward Janson z dyrekcji general· 
nego wykonawcy, Pomorsko-Bełcha
towskiego Kombinatu Budowy Elek
trowni. - Bełchatów otwiera nową 
generację elektrowni cieplnych o 
mocy poszczególnych bloków ener
getycznych 360 MW. Do tej pory 
instalowaliśmy bloki 200 MW, któ
rych seria kończy się- na Połańcu. 
Są wprawdzie dwie turbiny 500 MW, 
sprowadzone z ZSRR, w Kozieni
c·ach, ale traktujmy je raczej jako 
eksperyment w naszych warunkach. 
Wariant 360 MW wydaje się być 
optymalny. Zwłaszcza, że elbląski 
„Zamech" podjął produkcję tych tur
bin w oparciu o sprawdzoną . na 
świecie hcencję szwajcarskiego kon
cernu „BBC" Sześć takich bloków 
zainstalowanych ma być w Opolu, 
w Bełchatowie zaś dwanaście, co u
czyni naszą elektrownię największą 
w kraju, a przy tym bardzo istotne, 
że będzie ońa dawała najtańszą w 
kraju kilowatogodzinę. 

- Elektrownia ma być nie tylko 
nowoczesna, ale i ładna - stwier
dza inż. Grzegorz Filarski, szef pro
dukcji w Dyrekcji Budowy Elektro
wni. - Budowaliśmy dotychczas 
istne bunkry z żelbetu. Zabudowa
nia bełchatowskie będą lekkie i este
tytzne. Budynek główny - maszy
nownia liczący 700 metrów 
długości, pokryty zostanie w całości 
blachą falistą, osłaniającą ocieplenie 
z waty mineralnej. Część hali już 
stoi: niebieszczy się i srebrzy ele
gaucką elewacją. 

Sterczy też już jeden z dwóch gi
gantycznych kominów: swoista atra
pa, bo z żelbetu tylko cienki płaszcz, 
ukrywający stalowe rury. Ma on 
konstrukcję nietypową. Odrębny 
przewód kominowy dla każdego z 
bloków energetycznych sprawi, że 
awaria czy remont któregoś z nich 
nie µnieruchomi elektrowni, gwa
rantując jej całkowitą niezawodność-
Budowaliśmy dotąd elektrownie 

„w ziemi". Bełchatowska wznoszona 
jest równoczełnie - i nad, i pod 
ziemią, gdyż na wstępie ułożono 
estakadę, oddzielającą oba „fronty" 
od stebie. Można więc pracować 
szybciej i sprawniej, nie przeszka
dzając sobie nawzajem. 
Odstąpiono też od tradycyjnej za

sady wznoszenia mieszkaniowych o
siedli w pobliżu zakładu. Wspólnym 
- dla kopalni 1 elektrowni - zaple
czem mieszkalnym jest Bełchatów, 
skąd dowozi się tystące ludzi. Wpra
wdzie koszty są tu dużo większe, lecz 
ludzie nie s~ tak narażeni na uciąż
liwe otoczenie. W opinii zresztą spe
cjalistów elektrownia nie będzie du
żym zagrożeniem dla natury. Otacza 

*ją strefa ochronna bujny las. 
Pyły, zatrzymywane przez elektro
filtry w kominach, odprowadzane 
będą w postaci rozwodnionej p1,1lpy 
na hałdę, gdzie przemienią się w 
cenny nawóz. Tak przynajmniej 
twierdzą naukowcy. 

Nie zatruje też elektrownia wody, 
którą posługiwać się będzie w ukła
dzie zamkniętym, uzupełniając ów 
system z rzeki Widawki, napełnia
nej przecież nieustannie przez pom
py, odwadniające teren odkrywki. 

Bloki - turbozespół, plus kQcioł, 
plus nawęglanie - wytwarzać bę
dzie po raz pierwszy w kraju dwa 
róiine napięcia: 220 i 400 kV. Abso
lutną n-0wością są natomiast kotły 
- w1ezowe, przepływowe - skon
struowane w ten . sposób, że stano
wią w całości wielkie palenisko: we
wnątrz ich pancerza będzie „szalał" 
og1en, dając nieprawdopodobną 
wręcz ilość pary: 1150 ton w ciągu 
godziny z każdego 

Turbina i generator - w oparciu 
o licencję „BBC", kocioł - „Sulze
ra", również wiele innych urządzeń 
- pompy, młyny węglowe, transfor
matory, etc. - pochodzić będzie z 
importu. Krajową nowością jest na
tomiast „wyprowadzenie" z budyn
ku głównego na zewnątrz całej czę
ści obsługowo-sterowniczej, a więc 
owego mózgu elek.trowni, umieszczo
nego dotąd ponad turbogeneratora
mi, a oddzielonego zaledwie szybą 
od potwornego hałasu i zapylenia. 

Prototypowe rozwiązanie będą 
miały również i wewnętrzne trakty 
komunikacyjne. Zamiast ordynar
nych klatek schodowych, między po
szczególnymi blokami wzniesione zo
staną potężne pylony - żelbetowe 
wieże komunikacyjne, które pomie
szczą po dwie windy, a także cały 
kompleks pomieszczeń sanitarnych i 
socjalnych, włącznie z kioskami i 
bufetami. Dzięki takim rozwiąza-
niom projektowym „Bełchatów" ma 
być pierwszą w kraju elektrownią, 

w kt.órej nracować będzie można w 
białej lłoszuli. 

Problemem, który wymagał szcze
gólnej inwencji technicznej, jest 
schładzanie wody. Ilości wchodzą tu 
w grę ogromne: 80 tys. sześc. w 
ciągu godziny w każdej chłodni ko
minowej. Skala? 25 tys. sześc. zuży
wa w ciągu doby miasto wielkości 
Piotrkowa Trybunalskiego. Zapro
jektowano więc gigantyczne kominy: 
132 metry wysokości i 10 metrów 
średnicy. Największe ponoć w Euro
pie. Jeden już stoi. Wzniesiony pro
totypową metodą ślizgową. Z grub-
sza biorąc: skonstruowane zostało 
urządzenie do .betonowania pance-
rza, które uczepione stalowego zbro
jenia wisi w powietrzu, mogąc się 
ślizgać po dowolnej krzywej, napę
dzane hydraulicznie i sterowane z 
pulpitu. Jest to polski wynalazek, 
opracowany przez zespół kierowany 
przez inż. Stanisł11owa Rycaja. Pro
totypowa jest również tzw. zraszar
nia, a więc ta wewnętrzna część 
chłodni, na której skrapla się para 
wodna. Dotychczas wykonywano je 
z drewna, którego zuzywano w ten 
sposób ogromne ilości. Tu zastoso
wano żelbetowe prefabrykaty, zaś 
w planach_ - konstrukcje z tworzyw 
sztucznych, o ile tylko znajdzie się 
w kraju producent niezbędnych ele
mentów. 

Kozienice budowano nad Wisłą, 
którą miał być dostarczany węgiel 
ponieważ Jednak regulacja rzeki nie 
sięgnęła jeszcze tej wysokości, na 
gwałt trzeba było w tę głuszę ciąg
nąc limę kolejową. Do „Dolnej Od
ry" tez barki miały dostarczać wę
giel. Nikt jednak chyba nie obliczył 
w porę, ile tych barek potrzeba. że
by nie „zatkać" całkiem Odry, zapy
cha się węglem kolej, żeby elektro
wnia mogła pracować. A Bełchatów? 
Trzy duże pociągi węgla trzeba by 
tu rozładoy.rać w ciągu godziny· Na 
szczęście, odkrywka pod bok,em 
trzy taśmociągi dostarczać będą 6·600 
ton węgla w ciągu gad.ziny. 

3. 

- Nie wie pan, jak do dyrekcji 
budowy? - zatrzymuje mnie młody 

• człowiek w fufajce, z hełmem prze
wieszonym przez ramię. Nowicjusz 
z rozdziawioną ze zdumienia gębą. 
- Dziś przyszłem do roboty. Naj
pierw kazali do dyrekcji, ale jak tu 
trafić? 

- Słyszałeś już o talonach za me
gawaty? - zatrzymuje mnie znajo.,. 
my inżynier. 

- Ee, to pewnie dowcip. 
- Ależ skąd! - oburza się. - 360 

talonów .na samochody za pierwsze 
megawaty mamy dostać! 

- No, nie tylko wy, qo całe Beł
chatowskie Zagłębie Paliwowo-Ener
g~tyczne, a więc i kopalnia. 

- A niech tam! Władza obiecała. 
- Sprawa jest jasna, terminu mu-

simy dotrzymać. Jeszcze w tym ro
ku musi popłynąć pierwszy prąd z 
Bełchatowa! - zarzeka się inż.· Fi
larski. 

Nie jest łatwo. To wszyscy wiedzą. 
Pierwszy blok musi ruszyć w 

tym roku. Kolejne? Harmonogram 
zakłada, że co pół roku, aż po 1986 
ro~ . • 
Inżynier Filarski - trzydziestola

tek, a funkcJa ważna -
1 

szef pro
dukcji sił własnych w dyrekcji bu
dowy. Przyszedł tu z „Dolnej Odry". 
Pierwsze pół roku na delegacji, ale 
teraz już z rodziną mieszka w Beł
chatowie. Zona - Barbara, lekarz 
w bełchatowskiej Przychodni Prze
mysłowej· Dwoje dzieci: sześciolatek 
Maciek i trzyletni Mikołaj. 

•W kadrze kierowniczej wielu po 
„treningu" w „Dolnej Odrze". Wielu 
też zdobywało tam pierwsz:x kierow
niczy patent. Wiesława . Kobus wła
śnie z tej najmłodszej generacji. 
Kierownik wielkiej budowy nr 12 -
kotłownia :_ inż. ·Krzysztof Werner 
ma 32 lata. Kierownik „trzynastki" 
- gospodarka wodna - inż. Hen
ryk Łopuszko również z tego poko
lenia. Trochę, starsi są pozostali kie
rownicy wielkich budów: inż. Jan 
Kluba na „czternastce" - nawęgla
nie, pompownia bagrowa - oraz inż. 
Mieczysław Janik na „piętnastce" -
makroniwelacja, drogi i tory. 

- Wielu z nas, brygadzistów, maj
strów, kierowników - słyszę przy 
innej okazji - uważa się za wycho
wanków Dulibana. Nie wie pan? 
Władysław Duliban, słynny dyrektor 
budowy „Dolnej Odry". Pod nim u
czyliśmy się fachu i dowodzenia 
ludźmi. 
· Są wychowankowie Dulibana, wię
cej już jednak wychowanków Ro
meyki. Dyrektor budowy elektrowni 
mgr inż. Jerzy Romeyko jest stano
wczy i zasadniczy, ponoć momenta
mi apodyktyczny. Ale talii być musi 
- szef wielkiej budowy, dowodzący 
tysiącami ludzi, Odpowiadający za 
poczynania nie tylko generalnego 
wykonawcy,. ale i licznych pqdwy
konawców: „Energomontażu - Pół
noc", „Elektrobudowy - Katowice", 
„Energoaparatury Katowice", 
„Chłodni Kominowych - Gliwice", 
„Energomontażu - · Zachód", „Ter
mokoru - Warszawa" ... 

Zastępca naczelnego. - dyr. Lech 
Tulak, rozmawia z petentem, który 
przyszedł tu z interwencją w spra-

wie swojego ·wyjazdu do Libii: pa
piery leżą, a decyzji wciąż nie ma. 
Dyrektor Romeyko przez chwilę 
przysłuchuje się rozmowie. 

- Niczym w biurze turystyki za.J 
granicznej! - · stwierdza z przeką
sem. 

- Wyjazdy na nasze budowy eks
portowe do Libii i NRD - przyzna
je inż. Filarski - są rzeczywiście 
magnesem, który przyciąga tu ludzi. 
Inaczej: który przyciąga tu dobrych 
fachowców, bo tylko na takich nam 
zależy. Czy trudno wyjechać? Kto 
dobrze pracuje, ma wyjazd jak w 
banku. 

- Cholery tu można dostać - sar
kają budowlani. - Zoapatrzenie fa
talne, zabawić się nie ma gdzie, z 
mieszkaniami wciąż krucho, bo ciąg
łe poślizgi Harówa i nuda! 

Fakt. Orka nieustanna. Terminy 
na przedwczoraj i za pięć dwunasta. 
Chociaż i pięć po dwunastej też się 
zdarza. Największe bowiem proble
my z dostawami surowców i materia
łów. 

Generalnie brak jest materiałów 
izolacyjnych - od papy do wełny 
mineralnej - brak cementu i kru
szywa, brak materiałów hutniczych 
- stal! zbrojeniowej i rur różnych 
średnic· Ą bez iego ani rusz. Dosta
wy inwestycyjne też nawalają. Ele
menty kotła piei:.wszego przychodzą, 
ale w odwrotnej kolejności. Jak tu 
montować? Zaczynają się kłopoty z 
pompami. Nie ma jeszcze turbopom
py. Gorzej: nie wiadomo, jaka bę
dzie. Jak więc tu robić pod nią fun
dament? A brak tego fundamentu -
to zahamowanie prac na dużym od
cinku. 

Do tego - brak środków trans
portowych do robót ziemnych i 
przewożenia materiałów. Po zmianie 
resortów budownictwo zaczęło wy
cofywać stąd swój sprzęt. Efekt? 
Bełchatowski "Transbud" całkiem 
zarżnięty, a· siły własne za małe. 
Powinno być dziennie ponad 40 cię
żarówek, a jest 14 do lti. Na dwie 
koparki przypada jedna wywrotka. 
Więcej zatem sprzętu stoi, niż pra
cuje. 

- Na pierwszym kotle się ledwie 
grzebie, na drugim prawie nic się 
nie dzieje - słyszę w kombinacie . 
- konstrukcje pod turbogeneratory 
zostały zaprojektowane tak, żeby 
mróz nie zaszkodził. Należy je skrę
cać, fajnie, ale jak nie ma co, nie 
ma kim, nie ma czym? 
Napięcie wzrasta, trudności się 

spiętrzają. Coraz więcej obaw, żeby 
nie powtórzyła się sytuacja z budo
wy kopalni, gdzie, żeby uruchomić 
pierwszy KTZ - wobec braku części 
zamiennych wyjmowało się 
„Zdrowe' elementy z drugiego zespo!I.! 
łu, na który nie nadszedł jeszc;ze 
harmonogramowy czas. Potem, żęby 
uruchomić drugi zestaw, demonto
wało się urządzenia z trzeciego. A 
kiedy przyszło uruchomić trzeci? Na 
szczęście, ktoś zrozumiał w ostatniej 
chwili, że oszczędzanie dewiz na za
kup części zamiennych jest oszczęd
nością tylko pozorną. Szkoda tylko tej 
całej nerwówy I marnotrawstwa. A 
tu? Potrzebn - przykład drobny -
dziesięciu młotków typu „Bosch" do 
mocowania blachy falistej na bu
dynku głównym. Bez nich nic ludzie 
nie poradzą, tylko cenny materiał 
Z{Ilarnują, nie mówiąc już o czasie 
i nerwach· Ale decyzja o zakupie 
leży bardzo wysoko. 

- Z pierwszym blokiem zdążymy, 
musimy zdążyć! Chociaż mielibyśm~ 
stanąć na głowie i wachlować się 
uszami. Co z tego? Wyprztykamy 
się na pierwszym z wszystkiego, a 
przecież równolegle trzeba monto
wać drugi, trzeci . blok, a potem ,na
stępne, z odpowiednim wyprzedze
niem, harmonijnie i sprawnie, żeby 
utrzymać ów planowy sześciomiesię
czny rytm ze smutkiem kiwa 
~łową jeden z rozmówców. 

6. 

· Jest późny, mroźny wieczór, kiedy 
opuszczam Bełchatów. Przypominają 
mi się dni, ldedy to wszystko się 
zaczęło. W lutym 1975 roku - le
dwie pięć lat temu - wjeżdżaliśmy 
samochodem do Rogowca. Tam, gdzie 
dziś wyrasta elektrownia. 
pojechaliśmy później krętą asfal

towaną drogą w stronę odległej o 
kilkanaście kilometrów wsi Piaski, 
a więc na drugi koniec przyszłej od
krywki, ściślej - na jej początek. 

- Jedziemy właśnie środkiem wy
kopu! - powiedział ktoś wtedy. 
Ta szosa zniknie. Tę kapliczkę prze
niesiemy poza obręb odkrywki. La
sek, zabudowania, ten cały biedny 
przysiółek znikną ż powierzchni 
ziemi. Zniknie też ziemia, odsłania
jąc brunatne złoto! Widzi to p;m, 
prawda?! 

Potrzeba było wtedy wyobraźni! 
Nade wszystko. Wyobraźni, zapału , 
ambicji, wiary! 

A dziś? Pięć lat wytężonej pracy, 
heroicznych niekiedy zrywów oblo
kło wiele z tych fantazji w realny 
i trwały kształt. Ten pierwszy, pio
nierski etap, mają już za sobą .• To 
już historia, aczkolwiek jest to roz
dział historii najnowszej, pt. „Za
głębie Bełchatowskie". Wciąż jesz
cze otwarty, długo będzie zapisywa
ny irh pracą. 

„ 

\ 

Foto. R. Łucyszyn 
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KULTURA 
W roku 1930. wkrótce po utwo

rzeniu biblioteki, zbiory JeJ znajdo
wały się w dwunastu miejscach 
Warsząwy. 

Dzisiaj - jeżeli może to być po
cieszeniem - majdują się w trzech. 

Przy ulicy Han · 1ewicza położony 
jest gmach główny. Wydzierżawioną 
od Archiwów Państwowych dwupię
trową rotundę łączy z budynkiem 
magazynu jedno, krótkie przejście, 
którym przemykają i wózki i ludzie. 

Na murze rotundy napis: BI-
Ę.LIOTEKA NARODOWA. A w 
środku„. 

Dwu ludzi nie przeciśnie się obok 
sieb~e w korytarzach. Całą przy
okienną stronę zastawiono skrzyn
kami katalogów, które nie zmieściły 
się w pokoju. i regała1 .i pcd sufit, 
w których Zakład Informacji Nau
kowej przechowuje biogramy i re
cenzje pisarzJ. W korytarzach ma
gazynu podobnie: człowiek i załado
wany książkami ręczny wózek nie 
miną się bezkolizyjnie. Przy ścia
nach rzędy pudeł. Wewnątrz pued
wojenne dokumenty, bezcenne dla 
wiedzy o literaturze. 

W pokojach katalogów rzędy po
ciemniałych od starości szafek, . z. 
których część trzeba było yvynieść 
na korytarz. I jeden stół, przy któ
rym można na siedząco wypisywać 
rewersy. Bez konieczności przepy
chania się, lawirowania szufladka
mi w tłumie, cisnącym się do sza
fek. 

Wreszcie czytelnia. Jedna dla 
wszystkich. Zarazem ogólna, czaso
pism i- naukowa. Miejsc: 64. Na 
wolny stolik czeka się zazw:.czaj ;-
dłużej, niż korzysta z książki. Co 
roku na tych 64 miejscach zasiada 
nad 200 tysiącami książek i gazet 
50 tys. czytelników. Niewielką prze
strzeń ograniczają w dodatku stano
wiska bibliotekarzy,' dla których sal
ka czytelni jest równocześnie pra
cownią naukową. 

W takim ścieśnieniu każde poru
szenie, ka-'·dy szmer zdaje się b:>:ć 
hałasem. Kiedy upalnie bądź mroz
nie - tutaj duszno. ale okna nawet 
na chwilę otworzyć nie można. 
Chyba że wszyscy czytelnicy - jak 
na komendę - wyjdą ... 

To tylko zarys, ledwie mały frag
ment więksreJ całości. Nie wspomi
nam o wszystkim. O warunkach 
pracy magazynierńw, naukowców, o 
drukarni ulokqwanej w zabytkowym 
gmachu ... To jedynie wycinek moż
liwości głównej z trzech warszaw
skich (czwarta - w Bytomiu) sie
dzib biblioteki. Centralnej Bibliote
ki Państwa, jak określiła ją ustawa 
z 1968 roku. TA SAMA NADAŁA 
JEJ WYJĄTKOWĄ RANGĘ, ale na 
rangę tę i wielkie dla kultury pol
skiej znaczenie złożyły się 

TRZY WIEKI MYSLI 

o niej i' pracy dla niej, także wtedy, 
gdy materialnie biblioteki nie było. 

Bibliotheca patria.„ Gdy' J nie 
dramaty rozbiorów i wojen; chlubi
libyśmy się dziś najstarszą bibliote
ką narodową w Europie. I jedną z 
najzasobniejszych. 
Założona w 1747 roku w Warsza

wie biblioteka· publiczna fundacji 
Józefa i Andrzeja Załuskich wy
przedl1ła British Museum Library i 
Bibliotheque Nationale ... 

Biblioteka Narodowa - _dziedzicz
ka pionierskiej idei Załuskich 
stanowi dzisiaj największy w Pols
ce zbiór piśmiennictwa. Pod k-Ol!liec 
1978 roku było tu 3,5 mln jednostek: 
najbogatszy w kraju księgozbiór 
druków nowych, a więc z XIX -
XX wieku, wyjątkowo cenna dla 
badaczy przesz.łości, półmilionowa 
kolekcja roczników czasopism, jedne 
.z najpoważniejszych w Polsce zbio
rów starych druków, rękopisów, 
grafik, nut, kartografii... 

By być godną nazwy i dziejowej 
misji, biblioteka ina obowiązek 
zbierania wszystkie~. co, ukazuje 
się na świecie, a dotyczy spraw 
polskich . To właśnie wyróżnia ją 
spośród innych bibliotek, określa jej 
wvintkowość. Co roku magazyny 
BN powiększają się o ok. 3 ty.s. po
loników. 
Groma<lzić ud-0stępniać te 

wszystkie zbiory - to Biblioteki 
Narodowej zadanie pierwsze. Ale 
jak to czynić, jaik w obecnych wa
runkach realLować postulat po
wszechnej dostępności? 

A przecie! jest biblioteka nie 
tylko centralną książnicą. Także: 
ośrodkiem ważnym dla krajowego i 
mię<lzyri"lrodowego systemu infor
macji. Instytucją naukową w dzie
dzinie wiedzy o ksinżce, czytelni
ctwie, teorii informacji. Wreszcie: 
ośrodkiem kształtowania polityki bi
bliotecznej Państwa. 

Wszystko to, co można dla popra
wy jej sytuacji zrobić, urasta mi
mowolnie do symbolu szacunku i 
miłości dla ojczy-stego słowa w ogó
le. 

Nowy kompleks gmachów biblio
teki - budowany 
1 

OD OWOCU LAT 

na Polu Mokotowskim w Warsza
wie, a będący urzeczywistnieniem. 
inicjatywy I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka:, świadectwem tro
ski o rozwój kultury naro<lowej I o
pieki nad duchowym dorob.kiem Po-

laków - na pewno jest również ta
kim symbolem. 

W płaszczyźnie bli:tszej codzien-
ności, w rzeczywistej wymowie 
ta jedna budowa rozwiąże wszyst
kie, narosłe od przeszło 50 lat ist
nienia BN potrzeby. 
Podkreślają to pracownicy Biblio-

teki. Bo chociaż od . konkursu na 
projekt nowej siedziby minęło już 
dziesięć lat, jego laureat: inż. arch. 
Stanisław Fijałkowski wraz z ze
społem Biura Projektów Budownt
ctwa O<tólnego w Warszawie, na 
bieżąco koryguje plany w zależno
ści od zmieniających się potrzeb. W 
trakcie ' tych przeróbek uwzględnio
no wiele spośród postulatów pra
cowników RN. 

- Chociaż więc projekt odleżał 
się nieco, jest bardzo elastyczny -
twierdzi kierownik Zakładu Infor
macji Naukowej mgr Mirosława Ko
cięcka. A za przykład podaje włą
czoną do planów niedawno pocztę 
pneumatyczną, która usprawni dro
gę opracowywania książek w długim 
na 165 metrów budynku B, nazywa
nym tu „patykiem" (choć sceptycy 
powiadają, że i tak trzeba będzie w 
nim jeździć na wrotkach.„). Inny 

TOMASZ SOLDENHOFF 

mówił je ~ przesłany pocztą pneu
matyczną (sposób prostszy, · ale też 
pewniejszy) bądź poprzez monitory 
-komputera - 5ygnal od czytelnika. 

Najniższy wprawdzie, ale też naj
rozleglejszy budynek. „for1,1m" - o 
kubaturze 92 tys. metrów sześcien
nych - udzielać będzie pi''qbyszom 
poglądowej lekcji na temat: 

SKALA POSTĘPU 

w BN. Dla wielu czytelników będzie 
on zarazem „drugim domem". Z 
funkcją tą musi jednak sifl łączyć 
wrażenie reprezentacyjności. 

Obok więc stałej sali ekspozycyj
nej (muzeum książki) i sali z wido
wnią dla 600 osób o niezdecydowa
nej chyba jeszcze do końca kon
cepcji (raz bowiem nazywanej „kon
ferencyjno-koncertową'', innym ra
zem - „odczytowa-kinową"), znaj
dować się tu będą cztery czytelnie 
na tysiąc miejsc oraz 50 pokoi dla 
pracowników naukowych. Obok 
przestronne pomieszczenia dla kata
logów i dla Zakładu Informacji 
Naukowej (cieszą się tu zwłaszcza z 
przewidzianej rezerwy powierzchni). 

mikrofisz, samo przeniesienie do no
wych czytelni_ i zamorlt~wanie no-
woczesnych urządzeń nie będzie 
chyba jeszcze oznaczać „rewolucji 
technicznej" (podobnie jak nie były 
nią automaty na nowych pocztach). 
Szybciej niż w umysłach konserwa
tywnych bywalców BN dokona się 
ona zapewne tam, gdzie• jest ocze
kiwana, gdzie wyraźnie przygotowuje 
się dla niej grunt· Najlepiej „uzbro
jony" w tę nową technikę będzie 
zaś budynek opracowywania zbio-
rów, zwany potocznie „laborato-
rium'', w którym obok pracowni, 
drukan ,i, instytutów, znajdzie miej
sce - na najwyższym III pic;trze -

„MOZG" 

Biblioteki Narodowej Ośrodek 
Przetwarzania Danych. Zostanie on 
wyposa.wny w nową, większą niż 

dotąd elektroniczną maszynę cyfro
wą. 

Dotychczas Ośrodek korzystał z 
minikomputera RC-3600 (od 1973 r.). 
Pozwoliło to zastosować automatyza
cję przy opracowywaniu i wydawa
niu Centralnych Katalogów Książek 

Makieta nowej siedzib11 Biblioteki Narodowej. Projekt: tnż. arch. Stanislaw Fijalkowski zespól z Biura Pro-
jektów Budownictwa Ogólnego w Warszawie. 

przykład: Na naszą prośbę -
podkreśla mgr M. Kocięcka - po-
mieszczenia dla biblioteki naszego 
zakładu zaprojektowano na dwóch 
poziomach. Ułatwi .t9 dostęp do księ
gozbioru i usprawni pracę służby in
formacyjnej. Obecnie w jednym 
tylko roku udzielamy ok. !!O tys. in
formacji· W nowe.j siedzibie .będzie 
jeszcze więcej„. 
Tę ~ zwyżkującą - tendencję 

uwzględniono także przy projekto-
waniu innych oddziałów i placówek 
Biblioteki Narodowej. 

Na przykład w planach budynku 
główne.go - książnicy, o której 
wszakże od początku wiadomo, że 
- najszybciej oddana do użytku -
najwcześniej też spełni swoją fun
kcję. W ciągu jednego roku zbiory 
BN powiększają się o ok. 155 tys. 
jednostek katalogowych. Biorąc pod 
uwagę rozwój produkcji wydawni
czej w kraju · i na świecie moż·na 
przewidywać, że do roku 1990 zbio
ry bibliotek.i podwoją się i będą li
czyły ok. 6 mln jednostek. Pierwsza 
wielka książnica - o kubaturze 56 
tys. metrów sześciennych, pojemno- -
ści ·5 mln woluminów i 12 kondy
gnacjach będzie już wtedy za 
ciasna. Dlatego w pierwotnych pla
nach kompleksu gmachów BN znaj-
duje się jeszcze jedna, podobna 
książnica. Jej budowa ruszy ok. 
1990 roku. 

W nowym budynku magazynowym 
tradycyjny wózek, windę i niezawo
dne ludzkie ręce wyręczą w dużym 
stopniu taśmociąg i dźwig pater-no
ster (stale w ruchu). Powietrze bę
dą czyścić z kurzu i książkowego 
zaciuchu, a następnie nawilżać, 
szwedzkie urządzenia wentylacyjno
-klimatyzacyjne (dwa wielkie agre
gaty czekają już w pakach przed 
gm~chem BN na Hankiewicza.„). 
Wiosną rozpocznie się w ksiąźnil!y 

montowanie lekkich, metalowych re
gałów, kJ;órych całkowita długość 
równa będzie odległości z-.. Łodzi 
do Warszawy. Na dwóch najniż
szych kondygnacjach przechowywa
ne będą zbiory najcenniejsze. Wpro
wadzi się tu system magazynowania 
zwartego (typu „corripactus"). Roz
suwane dzięki łożyskom kulkowym 
półki pozwolą maksymalnie zagospo
darować przestrzeń, ułatwiając jed
nocześnie bibliotekarzom dostęp do 
zbiorów. 
Zdjęte z półek woluminy, mlkró

f!lmy .czy mikrokarty, wędrować bę
dą w kasetach do drugiego budynku 
- udostępniania zbiórów, skąd za- · 

. . . 
W czytelniach· projektuje się roz
mieszczenie czytników, umożliwiają
cych korzystanie z tzw. mikroform, 
czyli mikrofilmów i mikrofisz. 

W wyniku podjętej przed 30 laty 
wielkiej akcji mikrofilmowania cen
nych zbiorów (nie tylko BN) po
wstała kolekcja licząca dziś 113 tys. 
szpul. Ale ostatnim krzykiem mody 
w światowym bibliotekarstwie są 
mikrofisze, czyli klisze, na których 
p<>mieszczono zminiaturyzowany ob-
raz wielu kart źródła. Na jedneJ 
z ultramikrofisz - w posiadaniu 
Zakł. Inf. Nauk. BN - zarejestro
wano - w co trudno uwierzyć 
172.632 tytuły z 716 wydawnictw! 
Nieduża koperta z kliszami może 
zastąpić i 50 opasłych tomów· •. 
Drogą do ' zaoszczędzania po-

wierzchni na regałach jest też mi
niaturyzacja druku. Obok mikrofisz 
zagranicznych wydawnictw i katalo
gów, BN abonuje również nowe wy
dania wielkich bibliografii. Dzięki 
miniaturyzacji druku liczba tomów 
w serii zmniejsza się parokrotnie. 
Np. nowe wydanie katalogu British 
Library liczy 30, zamiast 160 tomów. 
Zarówno akcja ochraniania zbiorów 
przed „zaczytaniem" (poprzez mikro
filmowanie), jak i technika mikro
kart będą w nowej siedzibie biblio
teki wprowadzane na jeszcze szer
szą skalę, ro.in. dzięki zainstalowa
niu agregatu do produkcji mikro-
kart. · 

Naturalnie, przy lekturze koniecz
ne będą specjalne czytniki, a w 
przypadku książek o z.mniejszonyru 
druku - silne szkła powiększające. 
Te nowe techniki przykują niestety 
na powrót użytkowników do biurek: 
notatki będzie można robić tylko 
ręcznie. Co innego przy lekturze nor
malnych woluminów. Mozolne prze
pisywanie z . książek czeka chyba 
zmierzch. Rękę czytelnika zastąpią 
bowiem kopiarki, kserografy i po
wielacze. Oczywiście, włączenie tych 
na pozór nieskomplikowanych urzą
dzeń w codzienne życie biblioteki i 
na masową skalę - to nie jest spra
wa łatwa. Trzeba będzie nowych u
żytkowników uczyć techniki, dbać 
systematycznie o sprzęt, konserwo
wać go. Kto to będzie robił? Plany 
kadrowe Biblioteki Narodowej prze
widują powiększenie zespołu praco
wników o ok. 150 (bibliotekarzy I 
techników). Istnieje obawa, że to 
będzie za mało. 
Sądząc natomiast po pewnej re

zerwie, z jaką czytelnicy odnoszą 
się do bibliotecznych nowinek, np. 

Czasopism Zagranicznych zgroma-
dzonych w bibliotekach polskich 
(tzw. ·system ARKA). 

Ale te katalogi nie są jedynym te
matem interesującym bibliotekę 
jako centralny ośrodek informacji o 
piśmiennictwie polskim. 

W jednym z dwóch ciasnych po
koików Ośrodka Przetwarzania Da
nych . - w podziemiach gmachu przy 
ul. Hankiewicza - wisi na ścianie 
wykres, będący na razie bardzie teo
retycznym schematem, niźli kluczem 
do wdrażania w praktykę „komple
ksowego systemu informatycznego 
BN". 

Włączenie BN do tego systemu nie 
tylko usprawni - jaj{ twierdzą in
formatycy - edycję różnych serwi
sów czy bibliografii (jak choćby 
Przewodnik Bibliograficzny czy Bi
bliografia Zawaz:.tości Czasopism). 
System ten - choć- nie od razu 
umożliwi powstanie centralnych ka
talogów, dzięki którym czytelnik 
będzie mógł o każdej porze szybko 
dowiedzieć się z „bazy danych", ja
kie tytuł:.: na określony temat znaj
dują się nie tylko w BN, ale i w 
bibliotekach oraz ośrodkach infor
macyjnych całego kraju. Z czasem 
te informacje mają nabrać między
narodowego zasięgu, możliwe bo
wiem będzie natychmiastowe, pre
cyzyjne i pełne korzystanie z osią
gnięć światowej wymiany myśli 
naukowej i technicznej w różnych 
dziedzinach. Nastąpi to po stopnio
wym włączaniu komputera BN do 
międzynarodowych systemów. 

Do ostatecznej realizacji lansowa-
nego przez UNESCO hasła „po-
wszechnej dostępności informacji" 
(UAP) mamy wszakże jeszcze trochę 
czasu ... ·Widać to zwłaszcza na Polu 
Mokotowskim, gdzie kształty Biblio
teki Narodowej z wo1na wyłaniają 
się spośród drzew, ale do końca 
jeszcze daleko. 

Ta . 
I 

KOMPUTEROWA FANTAZJA 

to jedno, drugie zaś to realność: 
budowa biblioteki. 

Prace rozpoczęto tu w kwietniu 
1977 roku. Dzisiaj najbardziej za
awansowane są one przy budynku 
książnicy, który też zamierza oddać 
się użytkownikom najwcześniej, bo 
- wedle ostatnich ustaleń w 
czerwcu 1980 roku. 

Jesienią ubięgłego roku budowa 
przeżyła swoją pierwszą „wiechę": 
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magazyn osiągnął ostateczną wyso
kość oraz stan surowy· w tej chwili 
jednak widoczna jest pewna nie
równomierność prac. 

Po stronie południowej, na bez-
okiennej, chroniącej zbiory przed 
nadmiarem słońca ścianie, brygady 
szydłowieckiego „Kombudu" kładą 
płyty elewacyjne z piaskowca. W 
efekcie powstanie tu ozdobny fryz 
imitujący grzbiety książek i winiety 
czołowych wydawnictw. Mimo iż w 
dniu, w którym odwiedziłem budo
wę, prace - z powodu mrozów 
przerwano, można określić je jako 
zaawansowane. Nieco gorzej wyglą
da to z drugiej, północnej strony. W 
połowie stycznia ściana ta była je
szcze otwarta. By kontynuować pra
ce w środku gmachu, zastawiono ją 

prowizorycznie śpiłśnionymi płytami. 
Warszawski „Mostostal" - niewąt
pliwie jedno z bardziej zasłużonych, 

ale też i obciążonych zamówieniami 
przedsiębiorstw - nie rozpoczął je
szcze montażu aluminiowo-szklanej 
ściany. Na skut~ tego opóźnienia 
nie można było - jak planowano 
wcześniej podłączyć budynku 
książnicy do· sieci ciepłowniczej stą
licy. Niemniej we wnętrzach trwały 
prace wykończeniowe. I trwają na
dal. Stawia się ściany działowe, na
kłada tynki, układa posadzki, mon
tuję instalacje elektryczne i sanitar
ne. 

W listopadzie ubiegłego roku roz
poczęto też - i doprowadzono do 
drugiej kondygnacji - montaż bu
dynku opracowywania zbiorów, owe
go 165-metrowego „patyka". I tu, 
jak we wszystkich budynkach, sto
suje się w konstrukcji typowy układ 
ram żelbetowych (t:~w. „ramka H"), 
które dostarczane są - podobnie jak 
stropy - z własnego poligonu na 
zapleczu budowy. Praktyka pokaza
ła, że dobrze funkcjonujące zaplecze 
rozwiązuje wiele spraw, a prefabry
katy produkuje się i dostarcza pod 
montowany obiekt z odpowiednim 
wyprzedzeniem. Własny poligon 
można więc zapisać po stronie „plu
sów" głównego wykonawcy bibliote
ki - Komb1natu Budowlanego z Ra
domia (w styczniu oprócz niego za
angażowanych było na budowie 6 
podwykonawców). 

Ale budowa ma też swoje proble
my. Nie ukrywa ich inż. Soliński, 
kierownik Oddziału Inwestycji BN· 
Wpływy zimy, niedostatek ludzi do 
pracy, zakłócenia w koordynat:ji 
wykonawców - to problemy typo
we dla aałego naszego budownictwa. 
Są też kłopoty bardziej lokalne. Du
żo sił pochłania np. wallfa z obfito-
ścią podskórnej wody. • . 

Mimo tych przeciwności „cykl oor-
. matywny" budowy ma l1yc skrócony 

,z 76 do 67 miesięcy . .Jego realizacja 
nastąpi w trzech etapach, a całkowi
te zakończenie robót planowane jest 
na sierpień 1983 roku. W czerwtu 
br. oddany zostanie Bibliotece Na
rodowej budynek książnicy, a także 
podziemnych warsztatów i praeowni 
rzemieślników dbających o stan 
technicznych urządzeń BN (w poło
wie stycznia gotowy w stanie suro
wym). W grudniu 1981 roku przewi
duje się ukończenie długiego bu
dynku opracowywania zbiorów oraz 
garaży. „Forum", czyli gmach udo
stępniania zbi~rów, będzie gotowy w 
połowie 1983 roku. 

Budowa Biblioteki Narod~wej jest 
przedmiotem szczególnego, społecz
nego zainteresowania. Często przy
biera ono wymiar bardzo praktycz
ny. Jesienią zeszłego roku teren bu
dowy był miejscem wielu czynów 
społecznych. Pracowali na niej zwła
szcza ludzie kultury i sztuki, m.in. 
pracownicy samej Biblioteki Naro
dowej, Ministerstwa Kultury i Sztu
ki, Wydziału Kultury KC PZPR, 
Zjednoczenia Księgarstwa, „Domu 
Książki", muzeów i teatrów stołecz
nych. 

Co pewien czas zbiera się w War
szawie Komitet Honorowy Budowy 
Biblioteki Narodowej pod przewod
nictwem Jarosława Iwaszkiewicza. 
Zapoznaje się on ze stanem prac na 
budowie i zamierzeniami na najbliż
szy okres. Na ostatnim posiedzeniu 
komitetu - 14 stycznia br. - mó
wiono już także o zagospodarowy
waniu obiektu· Odpowiedni progrąm 
na ten temat przedstawił dyrektor 
BN prof. dr Witold Stankiewicz. 
Nie jest na to za wcześnie. Za nie: 
całe pół roku Biblioteka Narodowa 
otrzyma swój pierwszy gmach 
książnlc~ . Poprawi. on dotychczaso- · 
wą, trudną sytuację zbiorów, spo
woduje rozluźnienie na półkach, u
możliwi składanie w nowym miejscu 
nabytków. 

Tymczasem w „starej" Bibliotece 
Narodowej, przy ul. Hankiewicza, w 
Pałacu Rzeczypospolitej na pl. Kra 
sińskich, gdzie mieszczą się zbiory 
specjalne, i w dawnej Bibliotece o." 
dynacji Krasińskich przy ul. Okćl 
nik - obecnie drukarni BN, trwaj~ 
dyskusje nad obliczem każdej 7 

części nowej biblioteki. · Opracowu ; 
się plany i koncepcje, doskonali s;, 
stem inofrmacji, kupuje i spraw ,~ 
dza . książki, gromadzi sprzęt, szkol 
ludzi. Na Polu ·Mokotowskim lee ' 
także w starych gmachach, w 'umy
słach wszystkich bibliotekarzy i 
czytelników rośhie nowa biblioteka 
- prawdziwie NARODOWA. 
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Jednym z lstvtniejszych zja

wisk życia kult.uralnego Polski 
lat ostatnich jest ponowny 
wzrost zainteres,iwania kulturo
twórczą funkcją ~rzeszeń I sto
warzyszeń społe::znych. Nadzie
je pokładane ~rzez działaczy 
kultury w owych względnie 
mało zbiurokratyzowanych 
strukturach organizacyjnych 
wydają się byś ~ymptomatyc2me 
dla ogólniejszych procesów spo
łecznych. Co za tym idzie, sto
pień spełnienia owych nadziel 
wiąże się z bardziej podstawo
wymd przemianami I z bardziej 
zasadniczymi rozwiązaniami w 
organizacji naszego życia spo
łec:mego. 

Do trwałych · cech stowarzy
szeń społeczno-kulturalnych za
liczyć trzeba po pierwsze nie
zwykle cenną możliwość har
monizowania na tym terenie 
dążeń osobowych .z dążeniami 
społecznymi. Po drugie, to 
wła.śnie tu istnieje szansa uru
chomienia aktywności kultural
nej ludzi w !eh naturalnym 
środowi·sku, grup niefot'mal
ny.ch', przyjacielskich. 
Ogółem działa w f,odzl ok. 

258-261 różnego rodzaju sto
warzyszeń lokalnych bądź od
działów stowartyszeń, których 
zarządy główne znajdują się . 
poza Łodzią. Bardzo trudne 
jest znale7Jienie zasad klasyfi
kacji owego bogactwa zrzeszeń. 
Wymieniona liczba obejmuje 
organizacje tak rozmaite, jak 
klub sportowy, Związek Ho
dowców Kanarków i Ptaków 
Egzotycmych, Stowarzyszenie 
Księgarzy, Ligę Kobiet itd. itd. 
Formalne zasady rejestracji ~to
warzyszeń wyo<irębniają tylko 
stowarzyszenia wyższej użytecz
ności publicznej oraz odróżnia
ją oddziały od stowarzyszeń 
lokalnych. Jakąk('llwiek próbę 
problemowej, merytorycznej 
klasyfikacji stowarzyszeń, trze
ba więc podjąć na własne ry
zyko. Nawet dążąc do ·wskaza
nia wąsko pojętych st<iwarzy
szeń kulturalnych nie można 
się posługiwać in„t.ytucjonalnym 
kryterium, jakim jest Federa
cja Stowarzyszeń Kulturalnych, 
bowiem na terenie aglomeracji 
łódzkiej federa:-ja ta obejmuje 
swym oddziaływ:iniem na razie 
mniej więcej połowę zarejestro
wanych w Urzędzie Miasta sto
warzy!:.zeń kultmalnych. D<Jdać· 
zresztą trzeba, że sama kon
cepcja federalizaC'ji ruchu kul
turalno-społecznego ma w 
Polsce dotąd tylu zwolenników 
co przeciwników · pomaga ona 
umacniać or~a'1izacyjnie i fi
nansow-0 małe stowarzyszenia, 
ale może niekiedy odsuwać na 
plan dalszy oo<iqtawo\\ra prze
słankę całego -uchu. jaką jest 
spontaniczność d-:>.ialania. 

Jeżeli przyjmiemy. że kultura 
to nie tylko tw6re,zość artysty
czna i jej upows7echnianie, że 
jest to zjawisko przenikające 
wszystkie dziediiny 'tycia, wó
wczas wszystkie wymienione 
261 zrzeszeń nara'ać możemy w 
jakimś sensie kulturalnymi, w 
ostatec7!llym b<lwiem efekcie 
bogacą one życie duchowe jed
nostki I sublimują formy współ
życia społecznego. Jak się oka
że, istnieje trudność odróż:-iie
nia najwęziej rozumianych sto
warzyszeń kulturalnych od nie
których naukoNych, a znowu 
płynna jest granic-a między to
warzystwami •1aukowymi, a 
zrzeszeniami zawodowymi, spo
iecznymi i tylko stowarzysz1mia 

NIE TYLKO HISTORIA 

sportowe mają !adania• zupełnie 
odrębne. Niemnieoj. żeby zdać 
sobie sprawę z podstawowych 
proporcji ruchu społeczno-kul
turalnego, by sm1ć jakieś przy
pUSZiCzenia co do kierunków 
jego rozwoju w aglomeracji 
łódzkiej, konieczne jest przy
jęcie mniej czy bardziej arbi
tralnej typologi\. 

Najliczniej reprezentowane 
są w wielkim mieście przemy
słowym stowarzyszenia środo
wiskowo-zawodowe jak Stowa
rzyszenie Włókienników, Elek
tryków itp. Na ogół zadania 
statutowe takich zrzeszeń na
kierowane są na własne środo
wisko, na tym forum podejmu
je się zagadnienia doskonalenia 
zawodowego, t'oposu zawodu, 
norm etycznych w środowisku, 
problemów materialnych itp. 

Kiedy jednak zestawimy Pol- • 

skl·e Towarzystwo Mechaniki 
Teoretycznej i Stosowanej, 
bądź Towarzystwo Badań Ra
diacyjnych, z wymienionymi 
wcześniej, granke stowarzysteń 
zawodowych i naukowych oka
żą się zamazane. Wiele ze sto
warzyszeń naukowych sk•1pia 

kultury •jak ZLP, ZPAP, Sto
warzyszenie Bi\>l·otekarży itd. 
Specyfika takich zrzeszeń po
lega na łączeni;J funkcji inte
gracji wewnątrzśrodowiskowej 
z od<lziaływaniem społecznym, 
z upowszechnianiem konkretnej 
dziedziny sztuki. 

W rezultacie więc stwierdzić 
trzeba, że w aglomeracji łódz
kiej działające stowarzyszetiia 
układają się w następujące 
proporcje: śrooowiskowo-zawo
dowe - ok. 87; sportowe -
48; społeczne - 22; naukowe 
- ok. \;6; kultura1ne 40; 
twóreze - 8. 
Oczywiście autentyczny ruch 

kulturąlny mierzy się nie tylko 
liczbą stowarzyszeń, ale raczej 
liczbą ludzi uwikłanych w ak
tywność kulturalną i przede 
wszystkim - trwałym wpły
wem tej aktywności na osobo-

wość uczestników. Jednakże w 
statystyce do u-:hwycenia moż
liwa jest tylko liczba stowa
rzyszeń, niewiele natomiast 
pewne.go powied?ieć możemy o 
stopniu masowości ruchu spo
łeczno-kulturalnego. Oczywiście, 
każde stowarzyszenie podaje 

BOGUSŁAW SUŁKOWSKI · . I 
profesjonalistów. Są one zain
teresowane własnym środowi
skiem i nie mają żadnych ce
lów popularyza~orskich. Z dru
giej strony są 1 takie stowa
rzyszenia naukowe„ które naj
żywiej oddziałyV1.'Ują na ze
wnątrz, znaczą na kulturalnej 

(nie tylko na lrnlturowej) ma
pie mmsta, mają ambicję popu
laryzowania sWY<'h specjalisty
cznych zagadnień. Ta•k jest w 
wypadku Towa:zystwa Zoolo
gicznego, Astronomicznego, 
Łódzkiego Towar1ystwa Nauko
wego, Stowarzyszenia Literac
kiego im. A. Mickiewicza itd. 
Właśnie ze względu na tę ln
tencję upowszechpiania i popu
laryzacji wiedzy, warto oddi:ie
lać stowarzyszema .naukowe od 
zawodowych, choć nierzadko 
same tytuły byv.rają tu wielce 
mylące. 

Na upowszechnianie kult•1ry, 
na organ\zację wypoczynku i na 
kształtowanie obyczajów spo
łec7lllych, nastaw!<me są w spo
sób najbardziej otwarty trzy, 
wcale nie .najliczniejsze grupy 
stowarzyszeń. Tclme tu naj
pierw o stowanyszenia nazwa
ne „społecznymi" z przyczyn ich 
oczywistego powołania do sluż
by społecznej tak Społecmy 
Komitet Prz~ciwalkoholowy, 
PKPS, LOP. ZRnWiD. Liga Ko
biet. ldzie tu dalej o towarzy
stwa stricte .kulturalne" jak 
Miłośników Sztuki, Przyjaciół 
Łodzi, Stowarzyszenie Muzyki 
Estradowej itd. A wreszcie o
każe S'ię dalej, te celowe jest 
osobne rozpatrywanie zrzeszeń 
profesjonalnych. skupiających 
artystów, bądź organizaturów 

konkretną liczbę swych człon
ków, sama jednak istota takich 
dobrowolnych stowarzyszeń 
wiąże się z ogromną fluktuacją 
członków, z różnym stopniem 
ich identyfikacji 1e zrzeszeniem. 
Ważne są i możliwe do wyli
czenia raczej d ·!1ałania, doko-

nania, formy aktywności. Jeśli 
idzie o liczbę ci:knków poszcze
gólnych stowarzyszeń, statysty
ka bywa niezwykle bałamutna, 
praktyka tzw. członk-0stwa 
zbiorowego wyk\11cza możliwość 
jakichkolwiek szacunków Po
równań między stowarzyszenia
mi i porównań między aglo
meracjami. I tak Towarzystwo 
Przyjaciół Łodzi, podające 
pierwotnie 50.000 członków, po 
przeliczeniu swych członków 
fizycznych wska7ało liczbę nie
co ponad 5.óOO, 
Badańia prowadzone na zle

cenie Łódzkiego D<lmu Kultury 
wykazały, iż najbardziej wi
doczne w mieście, a szczegól
nie w klubach i domach kul
tury, są zrzeszenia masowe, 
stowarzyszenia - organizacje 
społeczne. Widoczne są stowa
rzyszenia silnie zinstytucjona
lizowane, mające r<>zbudowany 
aparat etatowy, nierzadko w:e
lostopniową str'.lkturę: ogniska 
terenowe, zarządy dzielnicowe; 
nie tylko prez~5ów, ale i dy
rekt<irów itd. Stowem, są to 
albo masowe organizacje spo
łeczne, albo stowarzyszenia -
organizacje, świadczące odpłat
ne usługi w or~anizowaniu ży
cia kulturalnego. 

Tymczasem mówiąc o spo
łecz,ny,ch stowar7yszeniach nie 
mających Lnstytucjonatnych 

WychOdzi u na.o/ czasopismo, o którym mówi 
się i pisze zwykle tylko w kręgach bardzo fa
chowych. Mimo że jest to periodyk historycz
ny, wątpię, czy liczni historycy kwapią się, by 
doń zaglądać: wszak nie pisze się tu o żaf
nych konkretnych dziejach, które toczyły się w 
oznaczonYlT' czasie i miejscu, ale o historii w 
ogóle! Nazwę swą wzięło to pismo od samego 
Joachima Lelewela, o którego rozlicznych za
słu~ach przypominano niegdyś nader często, by 
po Jatach zapomnieć o nich niemal całkowi
cie. Zwie się „Historyka" i jest obecnie - od 

precedensu: mimo całego rozwoju zaintereso-
wań dla problematyki metodologicznej, jaki 
daje się obserwować na obszarze historii w 
całym właściwie świecie, organów naukowych, 
poświęconych specjalnie zagadnieniom metodo
logicznym historii jest mniej niż kot napłakaŁ 
Nie znam żadnego wyspecjalizowanego perio
dyku tego rodzaju, który by ukazywał się w 
innych krajach socjalistycznych mimo że w 
wielu z nich metodologia h!stQrii jest przed
miotem poważnych badań, prowadzonych przez 
znaoonie szersze środowiska, niż w naszym 
kraju. Również i na Zachodzie, gdzie niemai 
każda podgałęź jakiejkolwiek historycznej spe
cjalności naukowej ma po parę konkurujących 
ze sobą periodyków, sytuacja nie przedstawia 
się zbyt różowo. Istnieje tam właściwie tylko 
jeden poważny, liczący się w literaturze nau
kowej organ, zajmujący się wyłącmie metodo
logią historii. Jest nim amerykańskie pismo 
„Bistory and Theory", które do roku ubiegłei<o 
Uczy sobie już 18 tomów. Wy<lawane w Sta
nach Zjednoczónych, ma ono charakter mię
dzynarodowy, a w jego komitecie redakcyj
nym zasiadają specjaliści z Paryża, Londynu, 
Oksfordu oraz Innych wielkich ośrodków, o
czywiście spoza krajów socjalistycmych. Na
sza „Historyka" jest polska, chociaż nieraz 
zapraszała do współpracy autorów' zagranicz
nych, ukazuje się siłami naszy-ch uczonych. 

1972 r. - wydawa•ne przez krakowski oddzlaJ 
Polskiej Akademii Nauk, choć rozpoczęło swój 
żywot pod zgoła innymi auspicjami, jako pe
rhdyk Instytutu Historii PAN. Na fali reor
ganizacji, jaką nauka nasza przeżyła na prze
łomie lat sześćdziesiątych na siedemdziesiąte, 
,,Historykę" brutalnie wyrzucono z Warszawy 
i tylko energii jej założyciela i reda•ktora prof. 
dr Celiny Bob i ń s k Ie j zawdz•ięczamy, że na 
drugim tomiku nie zakończył się jej żywol 
Jest on już wcale długi I owocny: po dziś 
dzień ukazało się dziewięć tomików pisma, a 
wiadomo nam, że redakcja przygotowuje już 
następne. . 

Istnienie „Historyki" jest zjawlsk!em bez 

Jest on periodY'kiem podwójnie unikalnYJD 
w skali światowej: raz dlatego, że jest pis
mem metodologiczno-historycznym, wydawa
nym przez historyków, a nie przedstawicieli 
innych specjalności - · filozofów, socjologów 
itd. - po drugie dlatego, że jest tego rodzaju 
periodyk·iem o wyraźnej orientacji metooologi
cznej, mianowicie mar<ksistowskdej. I mimo te 
nasz język nie należy do najbardziej manych 

ram, ~ każdym konkretnym 
wypadku zacząć trzeba od py
tania, czy stowarzyszenie ta
ltie wytycza soą e w · ogóle za
danie oddziaływań zewnętrz
nych. Prawo o stowarzyszeniach 
stanowi, że d?:1ewiętnastu za
rejestrowanych <'Złonków - za
łożycieli może we własnym gro
nie uprawiać określony -rodzaj 
zainteresowań i może liczyć na 
opiekę, nawet gdy owym ogni
skiem skupiają::ym uwagę jest 
hodowla kaktusćw, lub też 
wspomnienia z daWl!lych lat 
gimnazjalny·ch. Pi zegląd statu
tów stowarzyszeń, z tytułu nie
wątpliwie społecZino-kultural
nych, poucza że w formie 
otwartych sformułowań nieczę
sto stawia się tam zadąpie u
powszechniania l<ultury i od
działywania na Zf wnątrz. 

W przeciwień5twie do oma-

; 

oddechu jego ::złonkom, rozwi
ja aktywność raczej rekreacyj
no-towarzyską; na pewno nie 
ma nic zdroimego w fakcie, że 
w TPŁ najlepiej udaje się upo
wszechniać teatr, bądź że bl
bUotekarze organizują spotka
nia ze znanymi sportowcami. 
Wielość inicjatyw, bogactwo 
form uczestnictwa kulturalne
go, jeśli w ogóle pojawia się 
w mieście, to mniejsza d to z 
jakiej inspiracji mstytucjonal
nej, przynajmn!Pj gdy myślimy 
o tym w związku ze zjawi
skiem ruchu regionalnego. 

Warto w tym miejscu prze
prowadzić pewną spekulację 
statystycZiną. Stwierdzono, że 
pośród zarejestrowany-eh w Ło
dzi stowarzysreń, cele · upo
wszechniania \rultury mają 
wszystkie stowarzyszenia na
zwane ,Jkulturalnymi", wszyst-

sca i temaitu dla siebie, pro• 
blematy.ka jaką wńosi ruch re• 
g!ona1ny jest szansą na wzbO• 
gacenie form i szansą zai!lte
resowania ludzi w sile wie.iku 
prooukcyjnego. Dla domów kul
tury, inspiro~anych zarządze
niami centra1nymi, nierzadko 
poganianych ak:jam! I roc7lnł
caml ogólnopolskim!, ruch re
gionalny niesie jakiiś sza:nsę 
zróimicowania . i wyspecjal1zo
wania profilu, 'ladainia placów
ce stylizacji indywidua1nej. A 
przede., wszystkim jest to nie
wątpliwa okazja poszukiwania 
tak ważnych w upowszechnia
niu kultury indywidualnośd 1 
animatorów, Judzi którzy w 
stowarzyszeniach być może nie 
ujawnili jeszcze ~wy-eh popula
ryzatorskich talentów. 
Współpraca towarzystw z klu• 

bam! i domami kultury pomo• 

~ · . ~'~~\t. . a,_ c...J NE KLEJWE N~C.\\ T \~~ or;CP . . 

wlanych na pc.c-zątku stowa-
,rzyszeń-organizaC'jl, w odniesie
niu do mniejszych towarzystw 
ingerencja oopowiednich wy
działów Urzędu Miasta możli-: 
wa jest jedynie w postaci kon
troli, mającej na celu zweryfi
kowanie działa.Jności w świetle 
przyjętego statu1u. I takł w 
istocie charakkr mają zalece
nia pokontrolne. gdy zwra{:ają 
uwagę na fakt, że działalność 
zarobkowa stow:irzyszenia nie 
harm<inizuje d<Hl.ateczmie z ak
tywnością upowszechniania kul
tury, lub też na niestosowność 
pobierania wynagrodzeń przez 
nieetatowych członków stowa
rzyszenia. Natomiast bardziej 
już dyskusyj.ne wydać się mo
gą urzędowe utyskiwania, ty
czace niedostatecznie rozwinię
tej sprawozdawczości, braku 
ścisłych · danych " publicmości 
imprez, zbyt dużf'j rotacji człon
ków stowarzys1.eń itp. Podob
nie trudno jedn(',znacznie oce
nić fa,kt niezbyt ścisłego re
spektowania przn. towarzystwa 
litery własnego ~tatutu; pewna 
dezaktualizacja datutów wyda
je się nieuchrn'1na w sponta
nicznie działającPj grupie Judzi. 
Być może nie ma w tym nic 
zdrożnego, że towarzystwo 
śpiewacze, w miarę jak brakuje 

kie związki nazwane S'poleczny
mi, dalej zrre•lenia twórcze 
oraz pewna nieł.'1elka część sto
warzyszeń naukowych. W su
mie posłannictwo upowszech
niania kultury i;rzyjmuje do
browolnie około 70-80 stowa
rzyszeń w aglo:neracji łódzkiej. 
Równocześnie stwierdzono. że 
w pełni widocznych na terenie 
domów kultury jest 16 naj
większych stowarzyszeń - or
ganizacji. Pow<>tałe, mniej wi
doczne stowarzyiozenia, przed
stawiają tymczasem rozmaitość 
i bogactwo kultury duchowej 
i materialnej. Jest tu i Towa
rzystwo Przyjac;ół Sztuk P ięk
nych i Towarlvstwo Przyrod
nicze, Związek Filatelistów i 
Towarzystwo Ogródków Przy
domowych, Społf'czmy Komitet 
Walki z Rakiem. Towarzystwo 
Zoologiczne, As~"<'nomiczne, Fi
Jologic1J!le. SPATiF. St<>warzy
szenie Historykow Sztuki, To
warzystwo Fotograficzne, Liga 
Ochrony Przyrody Towarzyst
wo Akwarystów itd. itd.· 

Idea zacieśniania więzi mię
dzy ruchem re~i('lnalnym, a ru
chem kultural'1~-oświatowym, 
warta jest uw;igi Dla sieci 
miejskich klubów, zdominowa
nych zwykle urzez mrod~ież, 
gdzie dorośli nii! znajdują miej-

Rys. Andrze:i Tylczyński 

? 

głaby być m·Jże, zwłaszcza 
mniejszym zrzesteniom, rozwią
zać kilka prob!Pmów stale cią
żących nad ich funkcjonowa
niem. Badan1a ogólnopoL<>kie 
wykazały, że trudności lokalo
we ograniczają działanie około 
40 proc. towarzystw, zaś na kło
poty finansowe w swej pracy 
wskązało 38 prc>c towarzystw. 
Podobnie ana!!z,.a prowadzona 
przez Wydział Kuitury w aglo-

meracji miejskiej u,iawniła, iż nie
którym towarzystwom wykwa
terowanym ze ~tarych domów 
zaoferowano loltale bez sal, co 
w przypadku stowarzyszeń mu
zycznych i śpi~~aczych, rodzi 
trudności pod<>tawowe. Jest 
pra wd<ipodobne. ŻP sieć miej
skich klubów le swą rozwinię
tą bazą lokalową, dysponująca 
kilkoma mecenasami finanso
wymi (związki >,awodowe, spół
dzielczość mieszli::rniowa, urzę
dy dzielnicowe) mogłyby służyć 
ruchowi region;ilnemu większą 
niż dotąd, realną pomocą. 

Mówiąc najo~ó~niej, mimo ca„ 
łej specyfiki or~anizacyjnej to
warzystw regiorialnych, cele i 
funkcje tego ruchu . powinny 
być bardzo bli skie intencjom 
także etatowych działaczy kul
turalnych. 

w świecie, jest pismem poszukiwanym: wielo
krotnie podczas podróży za granicę dopytywa
no mnie o kolejne tomy „Historyki", nieraz 
też musiałem je wysyłać do różnych krajów 
zainteresowanym metodoL~om. Oczywiście 
dopóki pismo można było jeszcze dostać w 
ksiągarniach: dziś jest to coraz trudniejsze 
mimo że jego nakład utrzymuje się wciąż 
niemal na tym samym poziomie kilkuset e
gzemplarzy. 

W minionym roku otrzymaliśmy - zapewne 
w wyniku poślizgu edytorsko-drukarskiego -
nie jeden, jak najczęściej bywało, ale kolejno 
dwa tomy „Historyki". Pierwszy z nich, ósmy, 
opatrzony został wprawdzie datą 1978, ale do 
tak niewielkiego miasta, jak Łódź, dotarł led
wo przed wakacjami 1979. Przynosi on jede
naście prac różnych autQrów, układających się 
w kręgi · tematyczne. Osobiście najbardziej za· 
interesował mnie blok składający się z pię
ciu tekstów, opatrzony 'ogólnym tytułem „Z 
problematyki metodologicz.nej partii politycz
nych", w których znalazły się prace M. Sobo
lewskiego, R. Wapińskiego, A. Brożka, C. Bo
bińskiej I J. Chlebowczyka. W kolejnym blo
ku „Idee i pąglądy" zwróciła moją uwagę 
pierwsza część nader ważnej rozprawy M. 
Waldenberga, poświęconej plerwszvm europej· 
skim sporom o rozumienie teorii materializmu 
historyczneg-0. Tom dziewiąty ukazał· się z da
tą 1979 r. u jego schyłku I przyniósł dziesięć 
studiów, opracowanych przez autorów lt róż
nych polskich ośrodków naukowych. Obok 
rozważań J. Szymańskiego o zagadnieniach 
metodologicznych nauk pomocniczych historii 
znalazło się tu ważne studium Z. Kuderowicza 
o historiozoficznych dylematach polskiego mo.
dernizmu, dalszy ci:>~ wspomnianej pracy M. 
Waldenberga oraz inne materiały. Rzecz jasna 

nie poleca.n). wydrukowanej tu mojej własnej 
polemiki z prof. H. Madurowicz-Urbańską o 
ocenę metodologicznych poglądów jednego z 
wielkich współtwórców polskiej szkoły historii 
społectno-gospodarczej Franciszka Bujaka 
zwłaszcza, że jest::m zdania, że nie metodolo
gia, ale wspaniała praktyka badawcza i orga
nizatorska uczonego stanowi' o jego trudnym 
do przecenienia znaczeniu w rozwoju b3dań w 
tej zapoznawanej niegdyś dziedzinie w naszym 
kraju. 

I 

„Historyka" jest pismem fachowym, adreso
wanym do specjalistów - to prawda. Tak jest 
z większością wysoko wyspecjalizowanych 
naukowych periodyków w dzisiej~zych crnsach 
i inaczej być nie JT1oże. Ale jest też „History
ka" pismem ważnym i znaczącym. prdejmują
cyin nader ważką problematykę . Powołując ją 
do życia w 1967 r. wyprzenziliśmy niejako 
ową eksplozję zainteresowań metodologic-znych 
w historii, jaka wybuchła niewiele później . 
Mimo że ukazuje się po polsku, jest . Histo
ryka" pismem zwracającym uwagę zagranicz
nych specjalistów. Dowodem niech będzie 
książka, której tytułu nawet nie rozumiem 
(brzmi on: „T6rtenetelmeleti es modszertani 
tanulmainyok" - to po węgiersku), wydana w 
Budapeszcie w 1977 r., a stanowiąca antologię 
współczesnych prac z zakresu metodologii hi
storii; uznanych za szczególnie interesujące: 
francuskich, radzieckich, niemieckich I innych. 
Obłe o~łoszone tu prace autrirów polskich 
Celiny Bobińskiej ł Witolda Kuli - to tłuma
czenia artykułów, wydrukowanych wcześniej 
w „Historyce". 

ANDRZEJ F. GRABSKI 
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WIESŁAW GARBOLINSKI: „Postępuiemy bardzo często tak, ja•k 
gdyby przyszłość w ogóle nas nie obchodziła". 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Jei:zy Wawrzak: Przede 
wszystkim chciałbym złożyć 
gratulacje w związku z wybo
rem was na delegatów na VIII 
Zjazd i jednocześnie złożyć po
dziękowanie .za wyrażenie chę
ci udziału w rozmowie.. Zale
ży nam na dokonaniu bilansu 
działań kulturalnych w ostat
nich latach o.raz przede 
wszystk:im - na zastanowieniu 
się nad kierunkami dalszej 
pracy. Na początku powinniś
my chyba zdać sobie sprawę 
ze stanu kultury w Łodzi. Jak 
Wlięc wy - a może t was~ 
środowiska - oceniacie obecny 
stan rozwoju kultury w mieś
cie. 
Wiesław Garbollńskl: Wyda

je mi się, że istotnie znalef
liśmy się, gdyby się odwołać do 
porównań, w sytuacji pewnego 
niżu atmosferycznego ... Jednak
że trzeba sobie przy tym na
tychmiast zdać sprawę z fak
tu. że rozwój kultury nigdy 
nie postępuje po . linii równo 
wznośzącej się, że mamy do 
czynienia raczej z sinusoidą, a 
więc naturalne jest, że po o
kresach wzlotów następują o
kresy obniżenia lotu. Odczuwa 
się je tym boleśniej, Im wyżej 
poprzednio zawędrowała sinu-
soida. ' 
Wacław Biliński: Tak; to je-

den 1 naszych współczesnych 
paradoksów. Gdyby na przy
kład pokazać plastykowi łódz
kiemu w roku 1945 obecny 
„stan posiadania" łódzkiego 
środowiska plastycznego, o
rzekłby, że dzieje się to nie w 
Lodził., ale w mitycznej Arka
di.i. Dziiś jesteśmy dalecy od 
takich ocen. 
Wiesław Garbollński: Pamię

tamy wszyscy początek lat sie
demdziesiątych, w którym na
stąpiło w Łodzi wszędzie do
strzeżone, także w prasie ogól
n!>Polskiej, ożywienie życia 
kulturalnego w naszym mieś
cie. Dorobildśmy się wtedy -
przypomnę - także spójnego 1 
progresywnego programu roz
woju kultury do roku 1980. 
Był to. okres wręcz euforyczny, 
w ndm zrodziły się nowe ·ma
rzenia, i indywidualne, i - te 
tak powiem - zbiorowe, śro
dowiskowe. Były w tych ma
rzeniach, a właścl wie już w 
planach - galerie, filharm"nia, 
teatry, muzeum sztuki, itd., itp. 
Tym boleśniejsze było odłoże
nie tych, wcale przecież nie 
wydumanych planów, ad ca
lendas graecas. Sprawa nie tyl
ko w odczuciach - te marze
nia, jak dotąd, nie spełniły 
się - ale również w sytuacjach 
CYbiektywnych: pewne braki, i 
to brakd istotne, z jakimi sdę 
borykamy, utrudniają rozwój 
środowisk, eltminują możliwość 
wielu działań 1 - co jest co 

JAN PAKUŁA: „Istnie~ jaka§ umowa spoleczno, a.bJI tych inte
resów nie naruszać, nie atalcowar". - ' 
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najmniej równie ważne 
przy wcześniejszych zaniedba
niach spychają poziom pracy 
upowszechnieniowej do kon
cepcji XIX-wiecznych. 

Tu pytanie, czy nie należy 
zwalczać pewne8f> automatyz
mu, powodującego, iż okresy 
trudności gospodarczych i in
nych odbijają się przede wszy
stkim na kulturze. Ze gdy 
przychodzą cięcia, najboleśniej 
dotykają one właśnie kultury. 

Moim zdaniem kul fura po
winna być obszarem chronio
nym w każdej sytuacji. Nie 
wszyscy jeszcze, niestety, zdają 
sobie z tego sprawę. Niedoce
nianie sfery oddziaływania 
kultury, mającej bezpośredni 
wpływ na świadomość, mśc1 
się na wielu, pozornie odleg
łych, obszarach życia społecz
nego. 
Wacław Biliński: - Powo

dem trudności jest także tak
tyka „pokornego cielęcia", któ
rą zawsze Łódź stosowała, bez 
korzyści, o jakich mówi przysło-

wie. Przypomnę, że kiedy w la
tach 60 podjęto w Warszawie 
decyzję: mamy dosyć kin, wię
cej ich nie budujemy, nikt się 
do tej decyzji, na dobrą spra
wę, nie zastosował, poza Ło
dzią. Inni umieli jakoś wywal
czyć nowe kina. Zaprzeoaści
liśmy ta:kże wiele innych szans. 
Skutki tego teraz odczuwamy. 

· Jan Pakuła: - Kiedy 20 lat 
temu, po 8-letniej niebytności , 
wrócił.em do miasta, uderzyło 
mnie zawsząd płynące mnie
manie - oczekiwanie, że każdy 
problem śr-0dowiskowy pąwi
qien być rozwiązany przez ko
g-0ś z zewnątrz. Zbyt mały był I 
zbyt mały jest też udział przed
stawicieli środowisk twórczych 
w bezpośrednim kierowaniu, 
zarządzaniu kulturą. Tu też za
pewne ma swoje źródło część 
niedostatków w tzw. bazie kul
turalnej. 

Jest też w atmosferze Łodzi 
coś z atmosfery Reymontow- · 
sklej „Ziemi obiecanej". Tu się 
nie tyle realizuje ambicje 
twórcze, ile załatwia interesy. 
Istnieje jakaś umowa spo
łeczna, aby tych interesów nie 
naruszać, nie a"takować. A to 
właśnie ma bezpośred~i wpływ 
na tworzenie kultu pffzeciętqo
ści, który istnieje wszędzie, we 
wszystkich środowiskach, łącz
nie z tym, które reprezentuję. 
Ktoś, kto tego kultu nie akcep- · 
tuje, jest nie lubiany, odpycha~ 
ny. Szalenie trudno jest prze
łamać mur interesów, układów, 
obojętności. 

Wojciech Pllarskl: Zdana 
się, że peWl!le zjawiska, nie ma-
jące może oficjalnegą 
stempla, może nieco nie-
wygodne, są w Łodzi w ja
kiś sposób wygaszane, nie spo
tykają się z odzewem, prowa
dzącym choćby do dyskusji, po
lemik, sporów, tak bardzo po
trzebnych w życiu kultural
nym. Bywają przedstawienia. 
kt&-e w Łodz.i przechodzą bez 
szerszeg-0 echa, podczas. kiedy 
jedziemy z nimi do Wrocławia, 
Krakowa, spotykają się z przy
jęcięm co najmniej gorącym. 
Zbyt często wymaga się, abyś
my pracowali od kropki do 
kropki, wyjście choćby o ka
wałek dalej wywołuje nieuf-
ność. :-. 
Wacław Blhńskl: Zaryzyko

wałbym taką próbę diagnozy: 
wiele zła wyrządziła nam poli
tyka etatyzmu w kulturze. Wy
starczy przyjrzeć się choćby 
składowi Komisji Kultury. 
Przecież tam się dobiera ludzi 
wyłącznie pod kątem zajmowa
nego stanowiska. Cz,y dyrekto
rzy, prezesi, kierownicy, mają 
monopol na mądrość? Czy taka 
polityka nie przeciwdziała po
szerzaniu autentycznego, nie
etatowego aktywu kulturalne
go? Ta polityka, konsekwentnie 
stosowana, spowodowała, że 
nie ma już prawie w naszym 
mieście, nieprofesjonalistów, 
którzy by się czy.nnie intere
sowali kulturą. 

A jeśli już wspomnieliśmy o 
przeciętniactwie. Czy nie 
bierze się on także z teg·o, że 
„zetatyzowane" ośrodki opinio
twórcze wolą mieć do czynie
nia z bezpiecznymi, ugłaskany
mi średniakami? 
Wiesław Garbolińśkl: Tym

czasem sztuka nie znosi demo
kracji. Zawsze w niej istniały 
zjawiska nieprzeciętne, wybit
ne. I jednym z zadań polityki 
kulturalnej jest eksponowanie 
zjawisk wybitnych, nieprzecięt
nych. To powinny czynić wła
dze kulturalne i polityczne. 

Jan Pakuła: Ale czy tylko 
władze? Często ulegają one na
ciskowi właśnie środowisk ... 
Może by więc od środowisk 
zacząć? Przecież one powinny 
wywierać presje i forsować 
swoje opi·nie. 

Wojciech Pllarskl: Z tym 
zgoda. Pomówmy więc o 
czymś, co się określa jako at
mosferę panującą w środowil1-

kach twórczych. Gdyby rozpa
trywać sytuację w każdym ze 
śr<~dowisk twórczych, doszli
byśmy chyba do wniosków, no, 
powiedzmy, prowadzących wła 
śnie do określenia poziomu ja
ko przeciętnego. Tutaj dołek, 
tu osiągnięcie. więc średnio -
nie najgorzej. Poza tym - me
cenat państwa, poza tym -
spokojne życie, więc? Na upar
tego można by się dopatrzyć i 
jakichś wspólnych środowisko
wych celów. Więc, powtarzam, 
nie najgorzej. 

Rzecz w tym, czy tO „nie 
najgorzej" może wystarczać. 
Ale, jak jednak promować zja
wiska wybitne, poprzez śro
dowisko, powiedzmy nasze -
nie. wiem, jak jest w Innych, 
skoro teatry między sobą zu
pełnie się nie znają, koledzy 
aktorzy nie mają pojęcia kto 
i jak gra w innym teatrze. Tak 
jesteśmy porozdzielani na gru
py, grupki, że o jakiejś robo
cie generalnej nie ma mowy. 

Poza tym - środowiska teat
ralnego najbardzdej chyba do
tyka brak tego, co się określa 
jako integrację środowisk arty
stycznych. Łódzkie środowisko 
literackie nie dost.arcza nam 
dramaturgii, plastyczne, - od
kąd Poulain umarł, scenogra- -
fów, muzyczne - - kompozyt-0-
rów, z chwalebnym wyjątkiem 
Kiesewettera, Hertla. Pracuje
my z Majewskim, z Pankiewi
czem, z Wiśniakiem, to są 
wszystko ludzie spoza Łodzi. 
Nie chodzi oczywiście o to, że
by się smażyć we własnym so-

sie. Chcę tylko zwróc~ć uwagę 
na to, że łódzkie środowisko 
artystyczne jako całość nie ist
nieje, jest rozbite, zdezintegro
wane. Od kilku lat mówimy na 
przykład o jakim~ partyjnym 
forum, n.i którym twórcy mo
gliby się spotykać, dzielić się 
swymi kłopotami, troskami, a 
także po prostu poznawać się. 
Nie potrafimy jakoś do tego 
do,pi:owadzić, a przecież ta 
sprawa - integracja - ciągle 
jest aktualna. 

Rzutuje to także na sprawę 
promowania przez środowisko 
wybitnych osiągnięć, działań 
zasługujących na poparcie nie 
tylko najbliższego grona znajo
mych. 
Wiesław Garbollńskl: Inte

gracja to problem szalenie 
ważny, ale I najtrudniejszy do 
zrealizowania. Aby osiągnąć 
stan, w którym każdy z nas 
mógłby się czuć nie tyl'ko akto
rem, plastykiem, muzykdem, 
lecz członkiem środowiska ar
tystycznego Łodzi, powinno się 

• 

podejmować działania różnego 
·rodzaju, róż.nego kalibru. Fo
rum partyjne, tak, oczywiście, 
tą kwestią powinniśmy się za
jąć z większą niż do tej pory 
energią. Le.piej trzeba wyko
rzystywać dla organizowania 
bardziej już osobistych kon
taktów twórców, istniejące już 
Kluby - Dziennikarza, Plasty
ków, Dom Srodowisk Twór
czych. Teraz - kto ma to ro
bić? Oczywiście, wszyscy 
mam na myśli i środowiska, a 
ściślej mówiąc - ich najpręż
niejsze grupy oraz władze kul
turalne. Trzeba dGprowadzić do 
tego, aby stało się to sprawą 
całego miasta. Bo przecież i 
Wydział Kultury i Sztuki U
rzędu Miasta Łodzi powinien 
w znacznie większym stopniu 
spełniać rolę inspirującą. 

Jest to sprawa w skali nie 
tylko tźw. środowisk artystycz
nych, 'ale właśnie miasta. Oto, 
pierwszy z brzegu problem o
gólny. Jesteśmy jedynym mia~ 
stem w kraju, w którym w 
gruncie rzeczy nie podjęto kwe
stii kształtowania otoczenia, 
środowiska człowieka. Wykra
cza ta kwestia daleko poza 
kompetencje i możliwości spe
cjalistów-plastyków, choć po
winna być rozpatrywana i rea
lizo·wana przy najczynniejszym 
Ich udziale. To właśnie sprawa 
miasta, podjęcia szerokich 
działań w skali aglomeracji, 
przy udziale szerokiego grona 
kompetentnych czynników. Te 
dzi~łania mogłyby być jednym 
z węzłów integracyjnyoh. 

Jan Pakuła: Może z innej 
beczki. W zaproszeniu do dys
kusji, wysłanym do · nas przez 
„Odgłosy", zawarte jest m. in. 
pytanie, czy potencjał środo
wisk kulturalnych miasta jest 
właściwie wykortystany. Na
rzuca to pytanie sugestię, iż 
środowiska artystyczne istotnie 
dysponują określonym poten
cjałem twórczym oraz że ten 
potencjał nie jest wykorzysta
ny. 
Otóż, choć jak sądzę zapew

ne nie wszyscy się ze mną 
zgodzą - uważam, że jeśli już 
mówić o potencjale, to jest on 
·niewystarczający w stosunku 
do potrzeb, i tym samym wy
korzystywany nadmiernie. 

Powiedzmy - środowisko 
muzyczne. Mamy cztery zawo
dowe orkiestry, że przypomnę: 
Filharmonii, Teatru Wielkiego, 
Orkiestrę PR i TV, Teatru Mu
zycznego, nie Ucząc różnych 
drobnych zespołów. Etatów mu
zyków mamy w Łodzi chyba 
blisko połowę tego, co etatów 

I 
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lekarzy dentystów. Etatów, ale 
nie muzyków (niektórzy z nich 
biegają od orkiestry do orkie
stry) - co zapewne powoduje, 
iż kiedy się 6łucha niektórych 
koncertów, to zęby bolą. 

A więc - albo potencjał 
twórczy jest za mały w sto
sunku do potrzeb, albo też za
nadto rozdmuchaliśmy potrze
by. Skutek - obniżenie śred
nich wymagań, skłonność do 
chałtury, praca na wielu eta
tach. 

Jest to jednocześnie para
doks, gdyż w Łodzi mamy 
szkolnictwo muzyczne dobrze 
rozwinięte, także w porówna
niu z krajem - a w muzyce 
Polska jest przecież mocar
stwem. Dotyczy to i wielu. in
nych dziedzin. Potrafimy nie
kiedy błyszczeć, odnosić suk
cesy w skali międzynarodowej 
- także łodzianie przecież, ale 
poziom średni, a także upo
wszechnianie kultury - ciągle 
budzą duże zastrzeżenia. Sto
pień społecznego zainteresowa
nia twórczością artystyczną cią 
gle nie odpowiada randze jej 

. najwyzszych dokonań. Dlacze
go? Przyczyny chyba w tym, 
co mówiłem powyżej. 

I dalej - świetnie rozwdnłę
te szkolnictwo muzyczne, a jed
nocześnie niski poziom umuzy
kalnienia w szkołach w oe;óle. 
Podobnie z plastyką. To jednak 
dotyczy już nie wyłącznie Ło
dzi, jest zjawiskiem ogólnopol
skim. 

Wiesław Garbolińskl: Srodo
wisko muzyczne jest, być mo
że, w specyficznej sytuacji. O 
plastykach mówi się, że jest 
ich za dużo, ja twierdzę, że jest 
ich - w skali wyobrażalnych 
potrzeb ~ zbyt mało; inny 
jeszcze problem to to, że ci, 
którzy istnieją, nie są we wła
ściwy sposób wykorzystani. Za
równo w samej Łodzi i w wo
jewództwie, jak i w nowych, 
przyległych województwach, że 
pozosta-niemy już tylko przy 
zasięgu wpływów naszego śro
dowiska. Nie doceniani i nie 
wykorzystani są plastycy po
przez niedocenianie takich 
spraw, jak wspomniane JUZ 

kształtowanie środowiska czło
wieka, wzornictwo przemysło
we, itd„ it-p. Zbyt wiele proble
mów, chyba nie tylko w mo
jej dziedzinie. miast poddać pod 
ogląd specjalistów, pozostawia 
się ignorantom. albo rozgrywa 
na zasadzie: „dziesięć lat temu 
się sprawdziło, to i dziś będzie 
dobrze". 

W historyC7Jnym dziele kształtowania 
cech osobowości człowieka socjalizmu, 
wychowania młodych generacji, rozwoju 
socjalistycznych stosunków międzyludz
kich, wzbogacania treści życia w rodzi
nie, upowszechniania zasad proletariac
kiego internacjonalizmu w stosunkach 
między narodami - ogromna rola przy
pada socjalistycznej kulturze. 

tury polskiej, stwarza warunki upowsze
chniania dorobku kultury ogólnoludzkiej 
i narodowej oraz rozwój współczesnej 
polskiej twórczości artystycznej, rozsze
i:za jej związki z postęppwymi i huma
nistycznymi nurtami kultury światowej, 
zwłaszcza z kulturą krajów socjalistycz
nych. -

Partia przywiązuje wielkie znaczenie 
do d~iałalności środowisk twórczych i 
instytucji artystycznych, do sprawnego 
funkcjonowania mecenatu państ~owego 
i społecznego, do rozwoju ruchu społe
czno-kulturalnego, do poziomu pracy r 
skuteczności oddziaływania środków 
masowego przekazu - prasy, radia. 
telewizji i wydawnictw, zawodowych 
instytucji artystycznych i placówek kul
turalnych, do rozwoju bud<>wnictwa i 
przemysłów służących zaspokajaniu po
trzeb materialnych sfer kultury. 

W swej działalności na tym polu par
tia pielęgnuje postępowe tradycje kul-

Rozwój polskiei klasy robotniczej, 
wzrost poziomu jej wykształcenia oraz 
uczestnictwo w kulturze, rodzi nowe za
potrzebowanie społeczne w dziedzinie u
powszechniania literatury i sztuki, które 
należy coraz pełniej zaspokajać. 

Działalność upowszechniającą najbar
dziej wartościowy ogólnoludzki i naro
dowy dorobek literatury i sztuki w śro
dowiskach ludzi pracy i młodzieży tra
ktujemy jako .ieden z podstawowych wa
runków dalszego pogłębiania procesu 

• kulturowej integracjj społ~czeńs-lwa 
wokół zasadniczych wartości socjalisty
·cznego humanizmu, idei postępu i miłości 
ojczyzny, kształtowania osobowości 
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łeś o ignora.ncji. To powiedz 
mi, dlaczego w czasach, kiedy 
specjalistów nie było mów tak 
wielu. mógł mnie jednak u
czyć rysunków Antoni Wippel, 
śpiewu - Cichowicz, a dziś są 
z tym duże kłopoty . Powiedz 
mi, ilu członków ZPAP jest 
dziś nauczycielami wychowa-
nia plastycznego? · 
Wiesław Garbollński: Sporo. 

Ale w skali zapotrzebO'Wania 
istotnie niewielu. Tu wchodzą 
jednak w grę uposażenia, nie 
zachęcające do podejmowania 
'pracy w szkole. Nie kształcimy 
zresztą nauczycieli, lecz arty
stów plastyków - trudno im 
się dziwić, że chcą wykony
wać przede wszystkim swój 
zawód. 

Gdyby natomiast wszystkie 
uczelnie plastycme w kraju 
zaczęły nagle kształcić nauczy
cieli swojej specjalności, to I 
tak trzeba by 3D-40 lat, aby 
zaspokoić potrzeby 10-latki, po
trzeby, które dopiero teraz za
czynają być dostrzegane. Re
formujemy szkoły, ale o kad
rze nauczyciels.kiej dla nich 
wcześniej nie pomyślelłśmy i 
zapewne dług'o jeszcze rysun
ków, niekiedy śpiewu itp., bę
dą uczyć, ludzie, którym trze
ba uzupełnić wymiar godzin 
przewidzianych w etacie histo
ryka, polonisty, matematyka, 
itp. 

Dotykamy tu spraw wycho
wania estetycznego oraz upo
wszechnienia kultury i sztuki, 

kształtujących się podobnie w 
całym kraju, mających jednak 
w Łodzi, w związku z wielo
letnimi zaniedbaniami, szcze
gólny wymiar. 
Wacław Biliński: W Łodzi 

sytuacja jest o tyle szczególna, 
że zasadniczy procent jej 
mieszkańców jest praktycznie 
wyłączony, ze względu ,:hnćby 

na budżet czasu w trzyzmia
nowym systemie pracy, z ko
rzystania. poza TV, z innych 
dóbr kulturalnych. Sposoby u
powszechnienia kultury i sztu
ki powinny być szczególne, do
stosowane do tej sytuacji. 
Wniosków z tego jednak jakoś 
się nie wyciąga. 
· Niedostatki wychowania e
stetycznego, upowszechnienia 
kultury. znajdują swoje odbicie 
m. in. choćby w tyrn, że w 
łódzkich sz.kołach ledwie wege
tują kółka literackie. Skutek 
dalszy - od 10 lat, na dobrą 
sprawę, nie mieliśmy w Łodzi 
debiutów prozatorskich! Są to 
fakty, które powinny nas zmu
sić do przemyśleń. A wina? -

chyba jednak szkolnictwa; 
szkoły nie wychowują kQIIlsU
mentów kultury. Uniwersytet, 
według mnie, wbrew pozorom, 
też niewiele robi, by poprawić 
ten stan rzeczy . . To smutne, ale 
prawdziwe. 

Na to wszystko nałożyła się 
jeszcze i tendencja lat siedem
dziesiątych: komercjalizacji 
wszystkiego, także kultury. O
kres minionego 10-lecia był w 
odczuciu społecznym okresem 
szybkiego dorabiania się. Ape
tyty zaostrzono, czasu „na kul
turę" nie było. Nie miała ro 
pracująca na trzy zmiany włók 
niarka, nie miał młody lekarz, 
młody inżynier. W tej mikro
gorączce złota młoda inteligen
cja żyła w pogoni· za chałtur ką, 
pracą zleconą, dodatkowym 
półetatem. Dotyczy to również 
środowisk twórczych. Z ręką 
na sercu - także literatów, 
plastyków. Odbija się to ryko
szetem na sytuacji w kulturze, 
na jej upowszechnieniu. •. 

Kiedy zawiodła koncepcja 
szybk;iego wzbogacenia się, w 
związku z recesją światową, 
ale i z naszym subiektywnym 
niedołęstwem, zaczęły narastać 
złoża niezadowolenia wynika
jące z tego, że spora część spo
łeczeństwa widziała konsump
cyjny styl życia jako jedyną 
receptę na osobisty sukces. 
Przy pierwszym załamani u ·o
kazało się, że zbyt mało pra
cowaliśmy właśnie nad awan
sem kulturalnym społeczeń
stwa. Mów.iąc: „mało pracowa-

Jiśmy" - nie myślę wyłącznie 
o środowiskach artystycznych. 

I teraz kwestia inte<!racjl, 
kłopotów z nią. Nie sądzę, aby 
kawiarnie rozwiązały te rzeczy. 
Nie sądzę, aby dało się to za
łatwić instytucjonalnie. Inte
grację środowisk można uzy
skać tylko wtedy, kiedy się 
stworzy program działań, który 
nas wszystkich przyciągnie. Dla 
łódzk,ich środowisk artystycz
nych widzę, choć będzie to pro
pozycja raczej niepopularna, 
zadanie nr 1 w problemach u
powszechnienia. ·od tego, moim 
zdaniem, trzeba zacząć. Wszyst
kim nam przecież zależy na 
tym, aby nasza praca istotnie 
docierała do ludzi. 
Oczywiście, najpierw trzeba 

się zastanowić nad tym, czy 
mamy co upowszechniać. Moim 
zdaniem, tak. Krytyczny ton 
naszej rozmowy nie y.ryni1ka 
przecież z tego, że negujemy 
dokonania, lecz z tego, że· 
chcielibyśmy, aby było ich wię
cej i by miały większe znacze
nie. W te9trze, w literaturze, 

w muzyce, plastyce itd. Nie 
mamy powodów do komplek
sów, warto jednak wyciągnąć 
wnioski choćby z takich pora
żek, jak zaprzepaszczona przed 
Jaty szansa uczynienia z Łodzi 
najważniejszego. nie tylko pro
dukcyjnego, ośrodka sztuki fil
mowej . Wspomnienia już tyl
ko, i to smętne. że byliśmy 
miastem o najJepszym teatrze 
TV. Nie zrealizowana idea po
wstania Centrum Współczesnej 
Sztuki, godnego nazwy i zbio
rów, jakie posiadamy. Zaprze
paszczone szanse: powinn.iśmy 
bić się w piersi · wszyscy, nie 
wyłączając środowisk twór
czych. 
Wiesław Garbollński: Tadl:że 

na przykład i za to, że nie po
trafiliśmy wykorzystać faktu 
zaistnienia w Łodzi tzw. łódz
kiej szkoły realizmu. Mówi się 
o niej za E!ranicą. ale w Pol
sce i w Łodzi -;; nie. Nie uda
ło się nam wydać ani jednego 
albumu. · 
Wacław IH!iński: Czy jednak 

niedostabki ~rodowisk twóir
czych Łodzi są większe niż 
gdzie indziej? Nie sądzę. Są po 
prostu szczególnie ostro i dra
stycznie oceniane przez War
szawę, przez Kraków. Czy 
słusznie? Na pewno nie zaw
sze. Gdy Greń pisał o Łodzi ja
ko o „trójkącie bermudzkim'', 
Teatr Nowy odnosił najwieksze 
sukcesy. Gdy uznano łódzkie 
środowisko literackie za kom
.pletnie wyjałowione, Gomolicki 
otrzymał Nagrodę Państwo-

wą I stopnia. Nie powinniśmy 
opm11 wypowiadanych poza 
Łodzią lekceważyć, ani nie na
leży brać ich zbyt na serio. 
Syntetycznych ocen brak w na
szej prasie. skądinąd słabosil
nej, jeśli chodzi o problemy 
kultury. Powinniśmy natomiast 
wypracowywać własne opinie, 
umieć promować twórców, u
mieć ich „sprzedawać". Paląco 
potrzebna jest nam własna 
dojrzała krytyk~ artystyczn.a. 
Jednym słowem - trzeba się 
nauczyć wyciągać wnioski i z 
porażedl:, i z sukcesów. Tak ro
zumiem sens naszej rozmowy. 
Wiesław Garbo!iński: 'do

szliśmy wię<: wreszcie do 
spraw upowszechnienia. Jak 
wspomniałem na początku, 
ciągle operujemy XIX-wieczny
mi formami i koncepcjami, 
które dziś się już nie ~n--iw
dzają. Brak jest świadomych 
działań, które by świadczyły 0 

tym, że w gruncie rzeczy wy-
11zliśmy już z etapu un "•' "~
niania kultury I sztUlki, :!:e 
znajdujemy się w epoce zmu 

C'Lłooków społeczeństwa socjalistycznego, 
tworzenia niezbędnych przesłanek 
wszechstronnego rozwoju czł<>wieka. 

· Troszcząc się o zapewnienie dobry-eh 
warunków rozwoju działalności twórczej, 
partia stawia przed wszystkimi arty
stami i pracownikami kultury zadania 
służenia swą twórczością i działalnością 
najbardziej żywotąym aktualnym po
trzebom narodu. 

Partia będzie nadal zmierzać do zwię
kszenia materialnych środków służących 
umocnieniu i dalszemu, stałemu rozwo
jowi bazy kultury, do rozwoju kultural
nego wsz~tkich regionów kraju, do roz
budowy podstawowej infrastruktury 
kulturalnej w osiedlach mieszkaniowych 
i siedzibach gmin, do dalszego wi:rostu 
nakładów książek, czasopism, płyt i zwię
kszenia ilości filmów oraz lepszego za
opatrzenia w sprzęt i materiały służące 
twóroom. Istotną kwestią jest lepsze wy
korzystanie posiadanej bazy kultury ( .•. ) 

Istotną rolę w życiu kulturalnym na
rodu odgrywają samorządne związki 
twórcze; we współpracy z władzami pań
stwowymi są one współodpowiedzialne 
za rozwój kultury narodowej. Od zwią
zków i stowarzyszeń twórczych należy 
oczekiwać konsekwentnego kształtowa
nia postaw ideowych ludzi sztuki, inspi
rowania i popierania twórczości bliskiej 
ludziom pracy, otwartej na problemy so
cjalistycznej Polski i dążenia narodu, na 
współczesne treści walki o wolno~ć. de
mokrację, pokój i postęp społeczny na 
świecie( ... ) 

P'artia oC'lekuje od twórców, że po
mnażać będą wielki dorobek kultury na
szego narodu, służyć sprawie wychowa
nia pokoleń w duchu ideałów socjalizmu 
i miłości ojczyzny, że ich dzieła odzwier
ciedlać będą wielki trud społeczeństwa, 
radości, problemy i troski ludz..i pracy. 

(Z Wytycznych KC PZPR nia Vlll Zjazd) 

szającej do akcji bairdzłej in
tensywnych, nakierowanych 
na różne środowiska, grupy 
społec.zne, itp. Uważam to za 
szczególnie ważne w naszej e
poce unifikacji i uniformiza
cji, chodti bowiem o wspoma
ganie powstawanta ludzkiej ak
tywności, mającej swoje indy
widualne· oblicze. Ochrona śro
dowiska, także, a właściwie 
przede wszystkim - ochrona 
człowieka, jego psychiki, wnę
trza, indywidualnośc i. Zależy 
nam przecież na szerokim roz
woju jednostki. 

Mamy świadomość, że po
winniśmy kształcić ludzi este
tycznie, przyzwyczajać ich do 
obcowania z 'kulturą i s ztu:ką 
już od najmłodszych lat. jed
nocześnie jednak z tej świado
mości nic nie wypływa. Wie
my, że powinniśmy zmienić 
koncepcje i formy upowszech
nienia, jednakże z tej powin
ności nie umiemy wyciągać 
wniosków. Nie unikniemy tu 
tematu przyziemnego, jakim 
jest baza kulturalna, bowiem 
współcześnie nie da się szeroko 
rozwijać pracy upowszechnie
niowej metodami chałupniczy
mi. Nie jest to tylko kwestia 
ilości placówek, ale przede 
wszystkim - ich funkcjonal
ności, odpowiednie<>;o zaplecza 
merytoryczneo:;o i techni czne<Zo . 
Nie będę już rozwodził sie nad 

- tym, że omijają nas najważ
niejsze wystawy plastyczne. bo 
nie ma ich gdzie eksponować, 
nie będę się już rozwodził tak
że nad Muzeum Sztuki, które 
zbiory swe trzyma przede 
wszystkim w magazynach. A 
przecież nie lepiej jest ze sta
nem posiadania nieprofesjonal
nych placówe.k, takich, jak do
my kultury. Ten próg musimy 
kiedyś przeskoczyć, jeśli nie 
chcemy powodować nieodwra
calnych szkód społecznych, od
bijających się na całych poko
leniach. 

Nie wolno nam osiadać na 
laurach, zadowalać się sukcesa
mi, trzeba by myśleć o przy
szłości. A postępujemy bar
dzo często tak, jak jakby 
przys złość w ogóle nas nie ob
chodziła. 

Jerzy Wawr~ak~ Nie za-
mierzamy podsumo\\ ywać dys
kusji, której się przysłuchiwa
liśmy - bogatej w wąbki i, jak 
to w dyskusjach bywa, co jest 
ich zaletą - prowokującej do 
.polemik, sporów, a przynaj
mniej do dalszego ciągu. Liczy
my na to, że przemyślenia tu 
wygłoszone dadzą kolejną oka
zję do refleksji nad komeczno
ściami i uwarunkowaniami rzą
dzącymi rozwojem kultury, 
przysporzą twórcom i działa
czom wniosków praktycznych. 
My, w każdym razie, wyciąg

niemy publicystyczne wnioski... 

Zamiast podsumowan'ia więc, 
które byłoby tu nie na miej
scu. spróbuję uszeregować pew
ne grupy problemów. Oto, jak 
i. tej rozmowy wynika, pewne 
niedostatki w funkcjonowaniu 
życia kulturalnego dzieli Łódź 
wraz z całym krajem, inne 
znów odczuwane są jako spe
cyficzne dla naszego miasta. 

Do grupy pierwszej zaliczył
bym np. te, które wynikają z 
atmosfery, jak to określano -
gorączki konsumpcyjnej - i 
wiążących się z nią aspołecz
nych postaw. W niej też zna
lazłyby się zagadnienia zwią

zane z wychowaniem poprzez 
sztukę i dla sztuki, a więc 
większość uwag dotyczących 
systemu szkolnego i oświato
wego. Tu wreszcie mają źródło 
nasze kłopoty z materialną ba· 
zą kultury. 

Zaszeregowanie tych spraw 
do rzędu „ogólnopolskich" nie 
oznacza oczywiście, że pozosta
jemy bez wpływu na nie. Do
robiliśmy się wzorcowych, w 
pewnym sensie, rozwiązań je
śli chodzi np. o organizację 
szkolnictwa muzycznego - na 
rezultaty trzeba oczywiście po
cze•kać; Jesteśmy przekO'Ilani, że 
w ogóle szkolnictwo powinno 
być podstawowym czynnikiem 
edukacji kulturalnej. Aby o
siągnąć większe postępy w tym 
zakresie, trzeba wypracować 
nowe. skuteczne formy współ
działania szkolnictwa ze środo
wiskami twórczymi. Także w 
sferze inwestycyjnej 111oglibyś
my poczynić większe postępy, 
gdyby więcej wysiłku przykła
dać do koordynowania zamie
rzeń różnych resortów, w któ
rych gestii znajdują się środ
ki „na kulturę" . W każdym 
razie, także w okresach trud
ności ekO'Ilomicznych. niezbęd
ne są nakłady zabezpiecza
jące przynajmniej obecny stan 
posiadania. 

I wreszcłe, sprawy „specy
ficznie łódzkie". Niektóre z 
nich, jak na przykład bilans 

WOJCIECH PILARSKI: „Ł6dzkte lrodowisko artystyczne I jako 
calo§ć nie istnieje". 

czasu włókniarki, znajdują swe 
odbicie obiektywne, inne znów 
mieszczą się w sferze odczuć. 
a więc w dużej mierze subiek
tywnej, wcale jednak nie bę

dąc przez to mniej ważnymi. 
Coś bowiem tak nieuchwytne
go, tak trudnego do zdefinio
wania , jak „atmosfera". potra
fi wywierać nie mniejszy. niż 
fakty, wpływ na twórców i 
twórczość. Warto podjąć pra
ce naukowo-badawcze nad sku
tecznym modelem upowszech
niania kultury i twórczości ar
tystycznej, uwzględniające spe
cyfikę społeczno-zawodową 
miasta, a także jego tradycje. 

Mówiono w tej dyskusji [ o 
„atmosferze", I o tym, z czego 
ona wynika. A więc o „polity
ce etatyzmu w kulturze" - tb 
adresowane było do władz 
miasta, i o dezinte~racji środo
wisk - już pod adresem ra
czej środowisk twórczych. 

Znajdowano w tej rozmowie 
środki zaradcze, takie choćby. 
jak stworzenie systemu promo
cji twórców. twórczości i dzia
łań wybitnych, który ma prze
ciwdziałać „kultowi przecięt
ności". Wspierać należy więc 
formowanie się samodzielnego 
ośrodka myśli krytycznej, o
bejmującego wszystkie dziedzi
dziny sztuki. Nie zawsze po
stulaty formułowane były 

wprost, ale rozumiemy prze
cież, że krytyka np. „polityki 
etatyzmu" zmierza do reakty
wowania szerokiego frontu 
autentycznych działaczy kultu
ry, przywrócenia rangi spo
łecznym formom działania. 
Większy udział środowisk twór 
czych w decydowaniu o rozwo
ju kultury można osiągnąć 
m. in. poprzez ewentualne po
wołanie stałego, partyjnego fo
rum działaczy kultury. organi
zowanie międzyśrodowisko
wych sejmików, poświęconych 

.poszczególnym węzłowym za
gadnieniom. Takie działania 
sprzyjać będą również. ob0<k 
~nny.ch form działania, integra~ 
'C}i sro~owisk. 

Podsumowania n1e będzie -
bo musimy przec1ez wszyscy 
przemyśleć tę rozmowę. Dzię

kuję serdecznie za przybycie 
i 'W Imieniu zespołu redakcyj
nego, a jestem przekonany, że 

mogę to uczynić także w imie
niu Czytelników. życzę wam, 
drodzy towarzy~ze dele~aci, 
owocnych i pomyślnych obrad 
podczas VIII Zjazdu. 

Podał do druku: 
JERZY KATARASIŃSKI 

Foto. R. Łucyszyn 

WACŁAW BILIŃSKI: „Czy dyrektorzy, prezesi, kierownicy ma
ją monopol na mądrość?", 
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KULTURA 
Czy Wenus z Milo rostała skrad'llio

na przez Francuzów, czy Niemcy nie
legalnie wywieźli z Egiptu główkę Ne
fretete i czy British Museum iest pra
wnym posiadaczem eksponatów sztu
kli behińskiej? Chciwość, duma posia
dacza i pasja kolekcjonerska, to -
zdaniem indyiskiego komisarza zabyt
ków - cechy charakterystyczne kul
tury muzealnej Zachodu. Afrykańscy 
eksperci sztuki twierdzą, że bogactwo 
duchowe Europy powstało w wyniku 
rabunku obcych dóbr kulturalnych. 
D'llisiaj przedstawiciele krajów rorz-, 
wijających się żądają zwrotu ich dzie
dzictwa kulturalnego. Obecni posfada
dacze wzdragają się iednak przed tym, 
kierując się, jak twierdzą - troską o 
zachowanie tych skarbów dla ludz
kości. Obszerny artykuł zachodnio
niemieckiego tygodnika DER SPIE
GEL na ten temat przytaczamJ z nie
macznymi skrótami. 

W lutym ub. roku na ulice wyszła niemal 
cała ludność Krety; chłopi, rzemieślnicy i unęd
njcy Demonstracja, na której ezele kroczyli 
popi i burmistrzowie miast i mia~teczek, udała 
się przed muzeum w Iraklionie. 

Ten, kto chce zabrać z muleów nasze za
bytki, musi przejść po trupach wszystkich na
szych obywateli - oświadczył burmistrz lraklio
nu. Manolis Karallis. Egejska wyspa Kreta, na 
którą niegdyś Zeus pod postar:ią byka upro
wadził hqżą nimfę, Europę, gdzie panował 
wielki król Minos, którego państwo stało się 

• 

Londynu1 Paryża i Berlina - tnkiej złośliwej 
uwagi nie odmówi sobie żaden egipski prze
wodnik, oprowadzający turystów z Europy za
chodniej po pustych grobowcacn faraonów. w 
słynnej Dolinie Królów. Turysta zwiedzający 
ruiny Solebu w dzisiejszym Su1anie dowie się 
od przewodnika, że kamienne 1wy1 strzegące 
niegdyś wejścia do świątyni, zo->tały zrabowane 
przez Europejczyków. I rzeczyw1~cię: zamiast -
jak niegdyś - pilnować przybytku <>taroegip
sk1ch bogów, spoczywają dziś w ci7iale egipskim 
londyńskiego British Museum. 

Do Europy zachodniej i Ameryki wywieziono 
z różrtych krajów - bardziej lub mniej legal
ni?. - większość szczególnie cennych dzieł sztu
ki, takich jak np. owa rzeźba prześlicznej 
dz;ewczyny. którą grecki chłop 1crgos wykopał 
na wyspie Milos i sprzedał fra11cuskiemu am
basadorowi w Konstantynopolu, a która obecnie 
j8ko słynna Wenus z Milo należ. do' najcen
niejszych . eksponatów paryskiego Luwru. .Jak 
chluba muzeum zachodnioberlińsk•ego - staro
egipska rzeźba przedstawiająca głowę małżonki 
Echnatona, Nefretete, jak okładany złotem po-· 
sąg Buddy z północnochińskiej dynastii Wei, 
znajdujący się w Metropolitan Museum w No
wym Jorku ... 

Sale British Museum są aż po sufit zapchane 
tysiącami skarabeuszy, miniatur i klejnotów 
kultury staroegipskiej. Przedmioty wydobyte z 
grobow<:ów wiszą i leżą w szklanych gablotach, 
stłoczone, jak lbiór znaczków' bez żadnego na
wiązania do epoki i kultury, z której pocho:lzą. 
Nie lepiej .przedstawia się ~kspotycja w odbu
dowanym wielkim nakładem kosztów muzeum 
egipskim Fundacji Pruskiej w Berlinie Zachod
nim: kamienni świadkowie tcultury starego 
Egiptu leżą równiutko w szklanych gablotach, 
każdy porządnie opatrzony tabliczką z nume
rem, jak gdyby chodziło o kolekcję egzotycz-

Król Assurba:nipal, płaskorzeźba c Pałacu w Niniwie - w zbiorach British Museum. 

kolebką kultury ~uropejsklej, nie odda jut ani 
jednego obiektu sztuki, nawet w charakterze 
daru. Taka jest wola jej mieszkańców. 

Protest ludności Krety zwrócił się przeciwko 
rządowi ateńskiemu, który zam.erzał wy->łać 
antyczne zabytki sztuki egejskiej '\\!"postaci wy
stawy objazdowej do Nowego .Jorku i paryskie
go Luwru. Nawet zapewnienia ministra kultury 
Niciniasa, że granice kraju opuki zaledwie t55 
spośród 140 tysięcy zabytkowych przedmiotów 
zgromadzonych w trzech kreteńskich muzeach, 
niE' ldołały uspokoić wzburzonych Kreteńc:i-y
ków, którzy grozili, że w razie ltonieczności siłą 
powstrzymają emigrację bóstw. 

Ateny skapitulowały. Przedmioty. pochodzące 
z muzeów kreteńskich, skreślono 1 listy ekspo
n~tów wystawowych. Zwycięstwo te mieszkar'Jcy 
Iraklionu uczcili spontanicznym ft.stynem ludo
wym. 

Batalia stoczona przez Kreteńczyków · jest 
jedną z wielu, a ich wyspa - lu tylko jer:len 
z licznych przyczółków wciętej vrnjny, jaka od 
dłuższego czasu toczy się między Północą a 
Południem. 

Strona materialna konfliktu między Północą 
3 Południem jest znana: od Nielu lat µaństwą 
uprzemysłowione i rozwijające rn~ kraje Trze
ciego Świata toczą spór o nowy ład gospodar
czy .Jednakże, niedostrzegany &razu przez eks
pertów z krajów uprzemysłowior1ych, w kon
flikcie tym wyłonił się nagle ·1owy punkt za
palny· negocjatorom z krajów rrzeciegg świata 
ni? chodzi już wyłącznie o bogaeiwa naturalne, 
rynki zbytu czy ceny surowców lecz także o 
amfory i rzeźby z kości słoniowej, o freski, po
sągi i kolumny świątyń. 

Dyrektor generalny UNESCO, Senegalc-iyk 
Amadou Mahtjlr M'Bow, w ultr11atywnej for
miE' zażądał zwrotu tożsamości -1prJłeczne3 i kul
turalnej narodów.afrykańskich. Czasv uprzejme
go dialogu już minęły - oświadC'zył przy aplau
zie Afrykanów i Azjatów sekreTarz generalny 
Commonwealthu. Sridath Ramphal - Czas roz
począć fazę zorganizowanego nacisku. 

Z przejawami jawnej wrogości spotykają się 
n:ejednokrotnie turyści z państw zachodnich, 
.odwiedzający kraje, ~plądrowane niegdyś przez 
swych przodków: Większość cennych zabytków, 
których tutaj brak, znajdą państwo w muzeach 

nych motyl!, a nle o symbole Jednej 1 naj
większych kultur w historii świc.ta. 
Chciwość, duma posiadacza i pasja kolekcjo

nerska. Oto - zdaniem komisarza zabytków z 
Delhi - cechy charakterystvcu1e dla Jrultury 
muzealnej Zachodu. Bogactwo 1eulturalne l<;uro
PY powstało w wyniku rabunku. obcych dóbr 
kultury. To stwierdzenie afrykańskich eksper
tów artystycznych na seminarium TNESCO w 
Pa ltornio przyjęte zof<tało burzliwymi oklaskami. 
Niewątpliwie, skarby, zgromRdzone w mu

zeach Europy zachodniej (według ceen UNESCO 
- 25-30 milionów przedmiotów artystycznych, 
stanowiących dzieło obcych kultur) wpłynęły w 
wacznym stopniu na ukształtowanie kultury 
europejskiej. Dla krajów, z których przedmioty 
te pochodzą, jest to przede wszystkim wyraz 
imperialistycznej przewagi Eurooe.iczyków, któ
rzy podporządkowując sobie ohre narody, ra
bowali także ich dobra kulturalne. 

Już w czasach odkrywczych wypraw Marco 
Polo do Azji, Europejczykom chGdziło nie ~yle 
o badanie nowych terenów, ile ~ wyprawy po 

· złcto. klejnoty i dzieła sztuki "Kto ma zbto 
może zdobyć wszystko, może n11•.vet kupić swd 
duszy wstęp do raju - pisał Krzysz,tof Ko
lumb. 

Z rozkazu swoich monarchów, hiszpańscy od
krywcy , w których orszaku nie brakowało po
bcżnych misjonarzy, pożeglowali de barbarzyń
ców w Ameryce i. .. zachowywali się tam po 
barbarzyńsku. Żądni złota i drogich kamleni 
zniszczyli miasta Inków, Króla fnków, Atahual
pę hiszpański szlachcic, Francisco Pizarro, ka
zał udusić, mimo że w charakterze okupu wy
pełniono mu złotem całą komnatę. W ręce hisz
pańskich łupieżców wpadło niemal wszystko, co 
miało jakąkolwiek wartość. Ocalałe reszt.ki, 
zgromadzone zostały w ciągu ostatnich dzie<>ię
cioleci w Narodowym Muzeum Antropologicz
nym i Archeologicznym w Lim1e Jednakże -
ja!r twierdzi dyrektor muzeum, Guillermo Lum
breras - olbrzymia większość cennych rzeczy 
znajduje się nadal w rękach prywatnych. Do
piero kiedy owi prywatni właściciele potrzebują 
pieni~r!zy, cenne przedmioty wypływają na 
świabo dzienne, najczęściej iednak na aukcjach 
europejskich i po cenach, na których zapłacenie 
nie może sobie pozwolić peruwiańskie muzeum. 

Jeszcze brutalniej niż w Peru 'T.dobywcy obe
szli się z Indianami Muisca, zamieszkującymi 
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dzisiejszą Kolumbię. Gdy doszła ich wieść o 
legendarnym królu El Dorado - władcy bajecz
nie bogatego ludu indiańskiego, który co roku 
podczas obrzędów religijnych miał wrzucać w 
wody jeziora Guatavita złoto ·i drogie kamienie, 
konkwistadorzy natychmiast zorganizowali wy
prawę. Kiedy już odebrali żyjącym Indianom 
wszystkie wartościowe przedmioty postanowili 
wydobyć legendarne skarby z dna jeziora. 

Tysi<lce Indian zginęło podcza<> podjętej przez 
Hiszpana Quesadę próby wyczerpania wody z 
jeziora za pomocą wydrążonych tykw. Miała 
temu sprzyjać pora suszy. Po trzech miesiącach 
katorżniczej pracy, lustro wody w jeziorze ob
niżyło się zaledwie o trzy metry. A wtedy 
przyśzła pora deszczów. 

Wiele tysięcy Indian straciło życie, gdy bo
gaty hiszpański kupiec, Sepuheda, kazał bu
dc.wać kanał, dzięki któremu poziom wody w je
ziorze Guatavita rzeczywiście ob•1iżył się aż o 
20 metrów. Zanim jednak jezioro zostało cał
kowicie osuszone, wykop zawali! się, grzebiąc 
robotników pod zwałami ziemi. Sepulveda zdą
żyl jednak wydobyć z jeziora ttochę cennych 
przedmiotów, m.in. szmaragd wielkości kurzego 
jaJa. Większą część tej zdobyczy przekazano kró
lowi Filipowi II w Madrycie. 

Czarodziejskie jezioro przyciągało wciąż nowe 
el<sperlycie. W 1801 roku ni<>rni<>rki o1"7:vrodnik 
' e:eo~raf t>Jevaniie:: von llurn1mtnf" nl)liC'zyl. 
że na 1ego dnie powinno znajd()wać się Jes7.cze 
co naJmm~J_µoł miliona vrzee1no10tów. wa..r.!,·~śc1 
301) m1uonuw dolarów. W roku 1 !!25 opuo11.to
wano Obliczenia Instytutu Królewskiego w Pa
ryżu, z których wynikało, że W3.rtość skarbu z 
jeziora Guatavita wynosi kilka razy więcej. 

W ciągu następnych dziesięciolEoci na giełdzie 
hiszpańskiej akcje Guatavita cieszyły się spo
rym powodzeniem. Wreszcie w toku 1899 !on-
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dyńska firma Contractors Ltd. zakupiła za H 
tysiące funtów koncesję na pr'uwadzenie prac 
wydobywczych. Inżynierowie br,t) jscy postano
wi!: odprowadzić wodę z jeziora La pomocą wy
drążonego pod jego dnem tunelu. 

Przedsięwzięcie to- udało się; część drogo
cennych przedmiotów została wydobyta na 
światło dzienne i natychmiast Gnalazła się na 
aukcji w Londynie. Jednakże ~ruba warstwa 
szlamu zalegająca dno jeziora. pod palącymi 
prcmieniami słońca wyschła 1 tak szybko, że w 
ciągu kilku godz1n zamieniła się w twardą sko
rupę. Odpływy zostały zatkane ; jezioro napeł
niło się ponownie. Była to ostatriia próba jego 
osuszenia. Obecnie jezioro Guat:'łvita, jako za
bytek, znajduje się pod ochroną. 

Prawie wszystkie wysiłki podejmowane przez 
Kolumbijczyków w celu odzyska1<ia indiańskich 
skarbów z jeziora Guatavita z rąk prywatnych 
pcsiadaezy. spełzły na niczym. Obecni właści
ciele nie zamierzają swych skarbó'W spPedawać, 
chociaż w ich posiadanie weszli niemal wy
łączrue w drodze przemocy i rabunku. 

Do miejsc kultury antycznej przyciągnęła Eu
rot.oejczyków także żądza władzy Tylko . na 
Wschodzie, gdzie żyje 600 milionów ludzi, można 
tworzyć wielkie państwa i reat•wwać wielkie 
rewolucje - mawiał Napoleon Bonaparte. W 
maju 1798 roku flota francuska ?:łożona z .~28 
statków, na których pokładzie zr.ajdowało się 
33 tys. żołnierzy, udała się do· F.)!1ptu, aby bry
tyjskiemu mocarstwu kolonialnemu odciąć dro
gę lądową do Indii. 

W odróżnieniu od ery rozbójniczych wypraw 
hiszpańskich epoka napoleońska okazała się 
bardziej światła i w swej tęsknocie do klasyki 
- bardziej wrażliwa na sztukę. Orlkryto włafoie 
Herculanum I Pompeję, a znajomość poezji an
tycznej i dialektyki Sokratesa należała do obo
wiązków człowieka wykształconego. Sztuka pa
tri.otyczna nie istnieje - filozofował kosmopoli
tycznie Goethe. - Jest ona w1a8no.kią całego 
świata i wszystkie dawne kultur11 sq jej uni
W€rsalną przeszlościq, 

W poszukiwaniu potwierdzenia tej tezy, euro
pejscy teoretycy stworzyli wówczas ten rodzaj 
świadomości, który dzisiejsi przedstawiciele 
Trzeciego Swiata nazywają chętnie Europeizmem: 

..... 

przekonanie; że kultura europejska stanowi 
szczytowy punkt historii ludzko~ci, zaś wszyst
kie inne kultury są tylko jej wstępnymi eta
pami. 

W Londynie, Paryżu, Petersburgu i Wiedniu 
odkrycia sztuki antycznej traktowano jako sen
sację. Starożytność była niezMnym światem 
który należało odkryć. Wyprawie Napoleoną 
nad ·Nil towarzyszyło aż 175 naukowców. 

z·ołnierze napoleońscy rabowali więc zabytki 
starożytności od Memphis po Asuan, rozwalali 
ar.tyczne mury i kolumny, nis:r.czyli grobowce 
i świątynie w poszukiwaniu wslystkiego. co w 
oczach Europejczyków uchodziło za cenne. 

I _raczej puypadkowi zawdzięczać należy, że 
tołmerze francuscy wygrzebali l oiasku pustyni 
ów kamień, który później pomógl Jean-Francois 
CJ,ampollionowi rozwiązywać ta iem nicę hiero
glifów - bazaltowy kamień z Rosetty który 
dzi~ można oglądać, njestety nie w Kair~e. lecz 
w Muzeum Brytyjskim w Londynie. Po kapi
tulacji francuskiego korpusu egipskiego w 
Aleksandrii, Napoleon musiał bowiem wszystkie 
swoje trofea wojenne przekazać Anglikom. 

Panowie z Europy zachodniej tysiącami wy
wozili mumie, posągi i obrazy; nierzadko cała 
zdobycz przepadała wraz ze statkiem w~kutek 
sz~o_rmu na Morzu Sródziemnym, jak to miało 
m1eJsce np. w przypadku wyjątk"owo pięknego 
sarkofagu z Mykerinos. Przepadły również 
rzeźby ze świątyni Achajów na wyspie Egina 
leżącej na Morzu Egejskim. ZdJęto przepięlme 
fryzy ze świątyni Apollina w B<1i<sa wywieziono 
posąg bogini Demeter z Eleusis. Większość tych 
rabunków odbywała się drogą iegalną:~ zarówno 
Grecja, jak Egipt były wówczas prowipcjami 
Cesarstwa Ottomańskiego i nietrudno bvło 
uzyskać od tureckiego paszy ze7wolenie na 
wywóz. 

Artemida Parthenonu. na Akropolu - w zbio
rach British Museum. 

Brytyjczycy i Francuz! na wykigi rozchwyty
wali cenne zabytki z Parteno•1u na ateńs:<im 
Akropolu. Wprawdzie wysłann1<'1 Napoleona 
zdcłali zagarnąć szc7ególnie oię~ ny fragment 
fryzu z tej świątyni, jednakże lw•a część łupów 
znalazła się mimo wszystko w t...onrlynie, co było 
zasługą działającego w Atenach brytyjskiego 
dyplomaty - .lorda of Elgin. Gdy zobaczył, 7ak 
wspaniały fryz jest cięty na lcan·alki, ratował 
to, co było do uratowania - głosi dziś napis 
m tablicy pamiątkowej wmurowanej w British 
Museum. 

Lord of Elgin uratował dla imperium bry
tyjskiego 80 metrów bieżących fi vzu z Parte
nonu, 15 metop, kilkanaście rz~żb i części in
nych świątyń z Akropolu. W!aŚC'iu:ie chciał wy
wieźć jeszcze więcej, jednak w;ele cennych 
przedmiotów uległo zniszczeniu 1a miejscu ldl
kanaście skrzyń zostało zmytych z pokładu 
przez wzburzone morze. 

Za 35 tys. funtów Elgin odstąpił swą kolekcję 
państwu brytyjskiemu. Dziś fr'lt ze ~wiątyni 
Apollina można oglądać w M1J?eum Brytyj
skim w specjalnej galerii jego imienia. 

Dopiero pod koniec XIX wiP.ku eur.opejscy 
grabieżcy przyhamowali nieco >W''~~ - jak oKre
ślit je Byron - wolajqce o o '"'".stę de ni<>ba 
ekscesy, Tym gorliwiej naukow1'y i bada(ze 
uzbrojeni w szpadle i motvki >~brali się do 
odkopywania świata alltvcznego Zaś odkrycie 
k?i.dego kolejnego grohowca Jt>c-hodzone było 
w Europte jako święto całej !ud-.kd'ci. Odkrycie 
tzw. Grobu Agamemnona było wy1arzen;em 
ekscytującym tak samo, jak wyp• awa na biegun 
południowy, odnalezienie grobowca Tutencha
mona - było taką samą sensa'!ją, jak przelot 
Lindbergha przez Atlantyk. W 1ca:żdym jed11ak 
razie większość archeologów ~t-lsowała się do 
tureckich przepisów, które nakaz~wwv przeka
zywanie jednej trzeciej części .,,na1e1iska państwu, 
na którego ziemi zostało znalezione, i jednej 
trzeciej - właścicielowi działki. 

Odkrywca Troi, Schliemann - jak głosi plot
ka - tylko ra:i dokonał oszu„twa, wywożąc 
potajemnie cały skarb Priama. Ta wspaniała 
kolekcja złotych ozdób przechowvwana była aż 
.do ostatniej wojny w muzeach Ferlina, prze
padła jedna'k w zawierusze wojennej . 

(Doko6czenle w następnym numerze) 

• 



Nowe od kilku tygodni fakty w sytuacji międzynarodowej róż
nicują wyraźnie star:owiS:ka. Z jednej g.trony administrada Car
tera eskaluje napięcie, z dru~iej - Związek Radziecki podkreśla 
n:ezbędiność utrzymywania i pogłębiania procesów odprężenio

v.. ych. Piszemy: administracja Cartera, a nie Stainy Zjednocz<?ne, 
ponieważ minion)· tydzień przyniósł nasilenie głosów sprzecnvu 
w USA wobec zamiaru powrotu do zimnej woj.ny, odejścia od 
polityki odprężen;a i szybkiego wzrostu wydatków na zbrojenia. 
Do tego nurtu pnyłączyli się tej• miary politycy, co: Edward 
Kennedy. James Reston. Eldon Callen i inni. Twierdzą oni, że 
nowa polit)'ka Cartera jest krótkowzroczna ł oparta na błędny~b 
założeniach. Sojuswicy $tanów Zjednoczonych tylko werbalnie 
popierają Cartera, praktycmie natomiast już niec:llugo będą od
chodzić od teraz w.spartYch za$ad. . . 

Korespondenci donoszą z Brukseli, gdzie, jak wiadomo, .m1eśc1 
oię kwatera główna NATO i siedziba EWG, że odczuwa się tam 
już podział opimi. Część krajów zachodnich nie chce narzucane~o 
11rzez USA ochłodzenia klimatu współpracy i w'dzi w dals:ym 
od.pn~żaniu sytuacji -wartość - nadrzEt<lną. Najbliższa. stanowisku 
Waszrn"tonu jest W Bry.tania, najdalsza - FnncJa. 

·" W swoisty sposób wląiczyły 
się w obecną sytuację Chiny: 

KRONIKA 
TYGODNIA 

przed 10 dn·ami odroczyły 
bezterminowo roZlmowy z 
ZS;RR ną. temat stosunków 
dwustronnych, a obecnie uczy
niły to również wobec Wiet
namu. Przewodnkzący dele
gacji chińskiej na rozmowy z 
DRW oznajm'! \V odpowiedzi 
na propozycję kilku dat wzno
wienia dialogu, że w bliskiej 
przj"Szłości... hędzie zbyt za-
jęty i nie może określić ter
minu kolejne~o 5\potkania. 

Jak wiadomo - rozmowy te mają na celu przywrócenie pokoju 
i stabi.lizacji w rejonach przygranicznych oraz norma.Jizację sto
sunków dwustronnych. 

Z taKtów tygodnia. ściśle łączących się z omawianym tema
tem, wym!eńmy jeszcze dwa: oficjalne oświadczenie sekretarza 
!tanu - C. Vance'a. że przygotowainia Stanów Zjednoczonych :<! 
v.ruchómienia amerykańs•kich baz wojskowych w rejonie Zatoki 
Per.skiej dobiegają końca oraz dalsze rozluźnienie stosunków na 
linii Teherain - Waszyngton, wyfa7.ające się decyzją Irainu 
zamknięcia filii banków ,amerykańskich, co niejako automatycznie 
zmniejsza do absolutnego minimum ·wzajemne kontakty gospo
darc?.e. 

W minionym tygodniu min. A. Gromyko przebywał w •Syrii i 
Rumunii. W czas:e obu wizyt gość i strony pudejmują.ce go 
stwierdziły' potrzebę kontynuowania polityki odprężenia. W ko
munikacie radziecko-syryjskim zdecycjowanie po'.ępia się pró~y 
imperializmu, przede wszystkim USA, podkopa.nia odprężenia 
mi~zynarodowego i zadania ciosu ruchowi narodowo-wyzwoleń
czemu. 

W komunikacie -· rzecz zrozumiała - poświęca się wiele uwagi 
sytuacji bliskowschodniej. ZSRR i Syria raz jes·tczt: dają wyraz 
swemu zdecydowaniu wspólinego kontyinuowania V\.alki o osiąg
nię-::'e sprawiedliwego, całościowego rozwiązania problemu na 
znanych zasadach, potępiają agresywną politykę USA, która 
7miP.rza do umocnlenia pozy.cji politycz.nych i wo}s.kowo-strate
gicznych w tym rejonie oraz, demonstrując fałs,ywą troskę o 
islam, w istocie 7.ajmuje otwarcie wrogie stanow·!'ko wobec re
wolucji w tranie. „Fakty świadczą o tym.- czytamy -;-- że i~~e
riaJiz.m był i powstanie wspólnym wrogiem WF:VS>tkich kra3ow 
muzułmańskich, wn.giem islamu". 

W zl0żoności0;ch obecnego czasu rozpoczęła się w Wiedniu XX 
runda rokowań ro~brojeniowych. Trwają one już kilka lat - 3.1 
styc?Jnia minęła bowiem siódma rocZi!lica pierwsivch konsultac31 
pr.zed rnkowani:.imi w sprawie wzajemnej _redukcji wojsk i zbr~
jeń w Europie środkowej. Na 225 posie-dzeniu ple:i.arnym wystąpi.I 
rćiwniP.ż przedst.aw;c-iel Polski. Poddał krytyce prttdstawione pod 
koniec popr1u!ltł!Jej tund~ propozycje Zachodu; gdyz nie powra.całą 
o.ne do kilku WC7eśniej poczynionych przyrzeczen Są to: obJęcie 
s~l~ktywnymi redukcjami zbtojeń, uczestniczenie w nich. i:1e 
tylko USA. ale i icr zachodnich sojuszników oraz zapew;iien1e, 
że między dwiema fazami redukcji nikt nie będzie powiększał 
swych wojsk. Bez t)ch gwarancji porozumienie nie j!:st po pro~tu 
moWwe. rnaczej mówiąc - na pqdstawie propozycJ1 zachodnich 
nie można mieć nadziei na szybki postęp w rokoiuniach, cho ·iaż 
nadal wierzymy, że porozumienie jest możliwe i będziemy pra
cować nad jego osiągnięciem. 

Dodajmy, że tworzeniu właśdwej atmo~fery wokół rokowań 
wiec:lefi~kich nie 5przyjają grudniowe decyzJe NATO or<l:~ odłoze
nie na czas nieokreślony przez Senat USA. r~tyfikacJi .układu 
ra<lziecko-amerykańskiego na temat ograniczenia strateg1c'Znych 
zbrcjeń ofensywnyc1' (SALT Il). Mimo tych nie~(Jr~ystl!Y:ch fak
tów nie rezygnujemy jednak z możliwości od.pręze111a militarnego 
w świecie. a w Europie w sz.czegól.Jnośd. 

U PRZY JACIOt 
Nazywa.no ją najsłynniejszą 

tancerką XX wieku. Ostatnio 
Galina Ułanowa odznaczona 
została Orderem Lenil\11 za wy
bitne zasługi w rozwoju ra
dzieckiej sztuki choreograficz
nei i w związku z 70 rocznicą 
urodzin. Istotnie, ongiś Karsa
wina i Pawłowa, a -w rtaszej 
epoce właśnie Ułanowa, te trzy 
słynne nazwiska wpisały się na 
zawsze do historii 'baletu ro
syjskiego i radzieckiego, ~o 
dziejów światowej choreograf1i. 

JUBILEUSZ 
UŁAN OWEJ 

Zanim oddamy głos przyjacio
łom i kolegom Ułanowej1 a po
tem jej samej, przypomnijmy, 
że już od szeregu lat kształci 
ona kadrę młodych tancerek i 
tancerzy Teatru Wielkiego w 
Moskwie, nazywając tę słynną 
w świecie placówkę swoim 
dru~im domem ... 

Jak widzą w swych wspom
nieniach Ułanową-tancerkę 
Swiatosław Richter, . Dmitrij 
Kabalewski i jej dawny par
tner, Kons~antin Siergiejew? 

- W umowńq sztukę baletu 
ta wielka baleri11a wniosla nie
zwykl<l prawdę życiową.· Jej 
sztuka to stopione ze sobą 
pięlrno ' i mądrość. Stworzyła 
nie tylko niezapomniane kr~a
cje. ale coś inacznie więcej -
1swój wlas11y artystyczny świat 
- królestwo ludzkiego ducha. 

. (Richter) . 

W. SŁAWSKI 

- Na całt iycł• zachowałem 
·w pamięci twórczą wspólpracę 
z tq genialną baleriuą naszego 
stulecia. Ze szczególnym wzru
szenłem wspominam nasz duet 
w „Romeo i Julii". Kiedy Ula
nowa w 1944 roku pojechała do 
Moskwy i zaczęla występować 
na scenie Teatru Wielkiego za
chowałem wierność mojej Ju,
lii i partii Romeci już nigdy z 
nikim nie tańczylem ... 

(Siergiejew). 
A oto, co mówi Galina Uła -

nowa o początkach swej ka
rierf i obecnej pracy z mło
dzieżą korespondentowi „So
wieckiej Kultury": 

ia;;; ~~::yć,w b:it:rr~~n:.ac;1~ 
mieliśmy z kogo czerpać wzo~ 
rów. Starego pokolenia na sce
nie nie było. Sami poszukiwa
liśmy najlepszych Tozwiqzań i 
sami powoli do nich dochodzi
liśmy. Może to wlaśnie uksztal
towalo nas takimi, jakimi by
liśmy. Wszystko to nie bylo 
latwe, ale niezwykle interesu
jące: wiele -czytaliśmy, prowa
dziliśmy dyskusje, chodziliśmy 
często do teatru.. Były to cza
sy, kiedy i widza trzeba było 
wychowywać. Doskonale pa
miętam, jak przed każdym 
spektaklem baletowym czy o
perowym ktoś wychodzil przed 
kurtynę i streszczal libretto ... 

Dziś młodzież ma pracę jed
nocześnie i lżejszą i trudniej
szą. Przych'l:xlzi do teatru· o 
wteie więcej wyksztalcona, 
zmtenil się także widz. To o
ceywiście wpływa na wszyst
ko r rytm wspólczesnoścł wy
maga now11c1' lrodk6w w11razu . 

Obecne tendencje demogra
ficzne postawią przed ludzko
ścią w hadchodzących dziesię
cioleciach wiele zupełnie no
wych problemów. Zachodni 
scpecjaliści nie 'widzą sposo
bów rozwiązania ich w warun
kach istniejącego systemu spo
łecznego z jego ostro zaryso
wującymi się - u progu lat o
siemdziesiątych - sprzeczno
ściami socja1'nymi. 

Mimo iż część prognoz za-· 
chodnich demografów nie jest 
dostatecznie udokumentowana, 
to jednak są one nader inte
resujące, wskazują bowiem na 
realne trudności związane z 
„rewolucją demograficzną", któ 
ra wybuchnie - jak przewi
dują -,- w midchodzącym stu
leciu. 

12 MILIARDOW LUDZI.„ 

Liczby statysty1kl są suche, 
ale kryje się za 1timi drama
tyczny sens: 

• .oczekuje się, iż w ciągu 
najbliższych 20 lat liczba ludzi 
na kuli ziemskiej przewyzszy 
6 miliardów (obecnie 4 miliar
dy) i że przyrost ten nie usta
bilizuje się na stałym pozio
mie, leC:Z w przeciągu następ
nych stu lat będz~e stale rósł, 
żeby osiągnąć imponującą licz
bę 12 miliardów ludzi! 
1 • Tempo wzrostu liczby lu
dzi może przekształcić oblicze 
Ziemi i radykalnie zmienić ży
cie jej mieszkańców; 

• W końcu tego stulecia 
dziewięć dziesiątych mieszkań
ców Ziemi będzie żyć w kra
jach rozwijających się, gdzie 
już obecnie 40 proc. ludności 
nie ma zapewnionej pracy, 20 
procent nie dojada, a 30 proc. 
odczuwa niedostatek wody na
dającej się do picia i brak o
pieki lekarskiej; 

• Do tego czasu miasta Trze
ciego Swiata będą musiały 
stworzyć warunki mieszkanio
we dla jeszcze jednego miliar
da ludzi. Oczekuje się, Iż licz
ba mieszkańców miasta Sao 
Paulo, w Brazylii, wzrośnie do 
26 milionów, a Kalkuty do 16 
milionów mieszkańców. Mexi
co (stolica Meksyku) stanie się 
być może, najgęściej zaludnio
nym miastem na świecie, liczą
cym 30 milionów mieszkańców! 

• Jednocześnie nastą.pi gwał
towny spadek przyrostu lud
ności w krajach rozwiniętych: 
w 26 spośród 33 rozwiniętych 
krajów świata liczba urodzeń 
znajduje się obecnie na pozio
mie reprodukcji ludności, lub 
nawet poniżej tego poziomu; 

• Jeśli nie ule~ną zmianie 
obecne tendencje, to w Repu
blice Federalnej Niemiec - ma
jącej najniższy poziom urodzin 
na świecie - do 2080 roku nie 
będzie ani jednego zachodniego 
Niemca. Francja dokonuje na 
sobie swego rodzaju samobój
stwa socjalnego, mając wskaź
nik urodzin równy zaledwie 
1,8 dziecka na rodzinę, podczas 

gdy dla zachowania stabilnoścl 
społecznej wskaźnik ten powi
nien wynosić 2,1 dziecka na ro
dzinę. W Anglii kliniki położ
nicze przyjmują minimalną 
ilość pacjentek, w kraju zamy
ka się uczelnie k5ztałcące nau
czycieli. 

SPADEK PŁODNOśCł 

W obliczu burzliwego wz.ro
stu liczby ludności w krajach 
rozwijających · się, podejmuje 
się tam kroki, zmierzające do 
kontroli urodzeń. Obserwuje 
się w tej dziedzinie wyraźny 
postęp. Chociaż ani jeden kraj 
nie naśladuje Chin, gdzie wo
bec rodzin posiadających wię- -
cej niż dwoje dzieci stosuje 
się sankcje ekonomiczne, to 
jednak płodność (określana dro
gą dzielenia licz.by dzieci uro
dzonych w danym roku przez 
liczbę kobiet zdolnych jeszcze 
do rozrodczości) zmniejsza się 
tam szybko, z , wyjątkiem Ne
palu, Pakistanu i Bangladeszu. 
Pewna część uczonych uważa, . 
że jeśli nawet i nastąpi zapo
wiadana „rewolucja demogra
ficzna" i płodność w różnych 
krajach spadnie znacznie szyb
ciej niż się oczekuje, to i tak 
nie nastąpi zahamowanie przy
rostu. Nawet w wypadku, je
śli płodność zmniejszy się 
wszędzie i natychmiast do po
ziomu reprodukcji, to jednak 
liczb"! ludzi na świecie będzie 
rosnąć jeszcze 70 lat w .-i.astęp
stwie sił inercyjnych. 

W krajacb rozwi.nlętycb nie 
ma jednomyślnego poglądu na 
zjawisko stałego spadku liczby 
urodzin; jed.ni uczeni twierdzą, 
że jest to niezaprzeczalny fakt, 
inni znów. że jest to fałszywy 
alarm. A nawet jeśli tak, to I 
na tym obszarze ścierają się 
różne opinie co do sposobów 
walki z tym niepożądanym zja
wiskiem. Rząd Republiki Fede
ralnej Niemiec, odrzucając 
środ·ld przypominające sposoby 
stymulujące liczbę urodzin w 
dobie nazizmu, pDzostawił ini-
cjatywę w tym przedmiocie 
rządom związkowym. Te 
ostatnie proponują matkom 
wydatną pomoc pienięż.ną i in
ne duże przywileje. 

WIĘCEJ KOBIET 
PRACUJĄCYCH 

Jednym z najważniejszych 
aspektów zmieniającego się 
składu ludności na kuli ziem
skiej jest szybki wzrost ilości 
ludzi starszych w skali świa
towej, spowodowany spadkiem 
liczby urodzi.n w szeregu kra
jów oraz przedłużeniem śred
niej życia. Zgodnie z danymi 
ONZ, do 2000 roku ilość ludzi 
w grupach wieku: od 65 do 80 
i ponad 80 lat zwiększy się na 
Ziemi dwukrotnie w porówina-

niu z 1970 rokiem - z 291 mi
lionów do 600 milionów. W Eu
ropie, w c!ągu najbliższych 
50 lat, liczba renc!stów wzro
śnie także dwukrotnie. Według 
dariych amerykańskiego Biura 
Ewidencji Ludności, w Stanach 
Zjednoczonych do 2000 roku 
liczba ludzi w wieku ponad 65 
lat zwiększy się blisko dwu
krotnie - z 22,4 miliona do 
43 m.ilionów. · 

ROK 2000 

DEMO
GRAFI
CZNY 
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GLOBU 
Jedną z najbardziej charak

terystyc.rnych zmian w nad
chodzących latach będzie wzrost 
liczby kobiet pracujących, zwią 
zany ze spadkiem liczby uro
dzi!) w krajach rozwiniętych, 
Jak oceniają specjaliści, w Sta
nach Zjednoczonych będzie 
pracowało zarobko 70 proc. ko
biet. 

W sprawozdaniu przygoto-
wywanym dla „Przeglądu pro
blemów zaludnienia i roz~ · oju", 
amerykański sperjalista. Tho
mas ' Espencheid. podkreśla, że 
dobrobyt narodów nie zalety od 
wzrostu czy też spadku liczby 
ludności. W znacznie większym 
stopniu - pisze uczony - za
leży to od mądrości i polityki 
ekonomicznej, niż od leżącej u 
jej podstaw struktury demo
g1'aficznej. Korzenie kryzysu 
demograficznegb nie tkwią w 
liczbach, a w reakcji na zmia
ny zachodzące w poziomie ży-

W ŚWIECIE 
cła w danym kraju 1 w poz.fo
mie życia w skali międzynaro
dowej. Pię6dziesiąt lat temu, 
studiując przyczyny szybkiego 
spadku liczby urodzin w Szwe
cji, socjolog Alva Myrdal do
szedł do wniosku, że polityka 
demograficzna nie jest niczym 
innym ja·k tylko ogólną polity
ką socjalną. 

SZEŚĆ POKOLEf\ł 
W RODZINIE 

W wielu krajach odczuwa się 
już zaniepokojenie w związku 
z trudnością znalezienia najlep
szego sposobu na rozwiązanie 
problemu nowego pokolenia lu
dzi w podeszłym wieku. Za
ch~dni badacz tych problemów, 
W. G. Oden, pisał, że „ludzi 
starszych wyrzuca się ze świa
domości, jak niepotrzebny ba
gaż". Pokolenie ludzi starszych 
dnia jutrzejszego stanowi osob
ny problem, ponieważ będzie 
on dotyczył bezprecedensowo 
wielkiej liczby ludzi w wieku 
80 lat i starszych. W 1970 roku 
na świecie było 26 milionów 
Judzi w wieku ponad 
80 lat; do 2.000 roku ich licz
ba zwiększy się dwukrot
nie i osiągnie około 58 mln. 
Większość z nich będzie zamie
szkiwać kraję rozwnięte. Stwo
rzy to ogromne obciążeni~ dla 
systemu socjalnego i ubez'Pie
czeń emerytalnych. Równie 
ciężk.ie brzemię spadnie na 
barki poszczególny<:h rodzin, 
bowiem będą one obejmować 
aż pięć lub sześć pokoleń i lu
dzie sześćdziesięcioletni będą 

- musieli dopomagać swoim 
85-letnim rodzicom. Wszystko 
to może mieć nieograniczone 
następstwa. Francuski demo
graf i gerontolog, Paul Peylatt, 
rzuca pytanie: .,Czy na przy
kłąd, japońskie rodziny będą w 
stanie okazywać tradycyjną po
moc starszym krewnym, kiedy 
w końcu tego stulecia. na ca
łym świecie liczba ludzi star
szych potroi się?" ... t.nny spe
cjalista z tej dziedziny zwraca 
uwagę, iż w przyszłości ludzi 
w wieku ponad 80 lat będzie 
nie tylko więcej. ale będą sie 
oni także bardzo różnić od 
współczesnych nam ludzi sta
rych. 

W miarę, jak ludzie w za
awansowanym wieku wydosta
ją się z ponurej sytuacji żyda 
bez szeroklrh prógramów uhez.
pieczenla społecznego. na którą 
byli skazani, w miarę jak 5ta
ją się zdrowsi I ' bardziej ak
tywni, wnioski nasuwaja się 
same: „problem ludzi stan•ch 
nie tkwi w nich samych , lecz 
w strukturze naszych instytu
cji - mówi znany amerykań
ski gernntolog Ronald Blent. 
Cały problem - twierdzi uczo
ny - polega nie na ludziach 
starych, a na zacofaniu części 
społeczeństwa. które nie jest 
zdolne do realistycznego spoj
rzenia na ludzi w podeszłym 
wieku". 

JERZY CZECH 

Włoskie 1zelcioroc:.zkł. ZS-Zehda Rosanna Caviglt ł jej dzieci: Fabrizio, Francesco, Linda, Letizia, Giorgio Roberto. 
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' TERATUBA 
Po bez<:hmurnym, błękitnym nie

bie " śmigały jaskółki; w gałęziach 
drzew furkotały i popiskiwały pta
ki. Znalazłszy się w cieniu Jaworski 
przystanął, zdjął kapelusz i · otarł 
zroszone czoło; strzepnął z klapy 
cza rnego ubra nia jakiś pyłek i wło
żył kapelusz na głowę. Bocznymi a
lejkami powędrował w stronę nieda
lekiego domu pogrzebowego, pod 
ścianą którego dostrzegł j!ikichś lu
dzi. Po przejściu paru kroków zo
rientował się, że to robotnicy cmen
tami: siedzieli pod ścianą i wygrze
wali się w lipcowym słońcu. 

Tak samo, przed paroma tygodnia
mi, on sam siedział sobie na s! \'ńcu 
obok Henryka w ogródku Matulów. 
Coś tam sobie pogwarzali, kiedy z 
domu wyszła odświętnie przyorlzi2-
na Matulowa. Piwo jest w lodówce 
- powiedziała i poszła w strunę 
furtki, za którą kręciła się, także 
wysztafirowana Sosnowska. · Do ko
~ciola z kumoszką? - spytał półgło
sem Henryka, a ten przytakną! 
mruknięciem. Oj, Matula, Matula -
powiedział wtedy mrużąc oko 
kiedy wy sobie poradzicie z tym 
idealizmem waszej żony? Henryk 
milczał przez chwilę, a potem mach
nął ręką bezradnie. 

Cmentarnicy siedzieli z przy-
mkniętymi oczyma jak nieżywi. -
Na Matulę czekacie? - spytał. 

Ani drgnęli. Dopiero po chwili je
den z nich otworzył oczy i spojrzał 
na towarzyszy jakby się ich radził. 
- Nam wszystko jedno - powie
dzia ł. Tatulę też możemy. 

Jaworski wzr-uszył ramionami i 
odszedł. Gdy zrobił kilka kroków 
usłyszał pytanie: Trzebn go bę
dzie nieś&? 

- Co takiego? 
Cmentarnik westchnął z ubolewa

niem. 
- Pytam - tłumaczył jak dziec

ku - czy tego nieboszczyka Matulę 
m y będziemy nosić czy rodzina albo 
znajomi. 

- Takich co poniosą, nie brak
nie - powiedział Jaworski i odszedł. 
Cmentarnicy ziewnęli, pomruczeli, że 
nie ma na co czekać i powlekli się 
w stronę mogiły. 

W sali domu pogrzebowego było 
ponuro i jeszcze pusto. Jaworski 
zerknął na wyciągnięty z kamizelki 
zegarek i p9wędrował alejką w stro
nę kępy drzew. Alejka była prawie 
pusta; tylko nad jedną z mogił stała 
młoda kobieta; kiedy mijał ją, pod
niosła głowę i uśmiechnęła się. -
Dzień dobry, panie Jaworski! 

- Dzień dobr1J - odpowiedział i 
miał widqcznie jakąś niepewną mi
nę, bo kobieta z.nów uśmiechnęła się. 

- Pan mnie nie poznaje? Nie tak 
dawno szliśmy razem w pochodzie. 
Na pierwszego maja. Pan Matula tei 
by! z nami. 

- Robiła z nim pant1 - •pytał. 
Skinęła głową: jak się okazało ona 
i Matula pracowali na tej samej sa
li. - Ma tu panł kogoś? - spytał. 

Znów skinęła głową i wskazała na 
płytę mogiły, przed którą stała. 
- Dziadka. Spojrzał na grób i zo
baczył wmurowaną w płytę owalną 
fotografię, a na niej głowę siwego 
mężczyzny w drucianych okularach 
i „ fontaziem zamiast krawata. Na
tychmiast . przypomniał sobie tę 
twarz, człowieka I jego bystre spoj
rzenie; weszli wtedy - było to 
chyba w trzydziestym siódmym -
do jego mieszkania. A, . miody Ja
worski - mruknął stary. - O co 
chodzi? - Łeb muszę opatrzyć -
odpowiedział i wepchnął do miesz
kania Henryka, przyciskającego 
chuste<:zkę do rozciętej głowy. Go
spodarz zakręcił się, rwz dwa przy
gotował miednicę z wodą. Kto go 
tak urządził? - pytał, a gdy usłyszał, 
że to narodowcy napadli na koniec 
pochodu, pokiwał głową. Z nimi tak 
zawsze - mruknął. - Waszego oj
ca na dobre postrzelili w dziewięć
set siódmym. Nawet nie zdążyliśmy 
go odnieść do domu: krew z aiego 
uszła i umarł z postrzału. Mówili, że 
to Piotrowski go zabil, ale kto to 
w i e? Pewne tylko, że z ręki naro
dowca zginą!. 
Spojrzał na kobietę uważnie. 
- To wasz dziadek? Znalem go„. 

- Po chwili namysłu uznał, że nie 
ma co rozpowiadać za wiele; uchy
lił ka pelusza i wrócił w stronę do
m u pogrzebowego. Zauważył, że po 
schoda ch wnosili tam trumnę pra
cownicy przedsiębiorstwa pogrzebo
wego. a alejką od wejścia idzie wol
nym krokiem starsza kobieta- w ża
łobie pr0wadzona przez młodą dz.lew 
czynę. Przy:.\pieszyl kroku, zbliżył się 
d r- wdowy, przy-stanął l zdjął kape
lusz. 

- Nie myślałem, źe iię przy ta- . 
kiej okazji spotkamy. - powiedział 
pochylając się nad ręką odzianą w 
czarną ręka wiczkę. - To on powi
nien był mnie odprowadzać. 

Matulowa westchnęła przez nos. 
- Tak już mu było pisane - szep
nęła. 
Wzruszył ramionami i skrzywił się 

lekko: - Nikt mu niczego nie pisał 
ani na dole, ani na górze - mruk
nął. - Chory by!, tytko nie wiedzie
!iś-my o tym. To wnuczka? - spytał 
spoglądając na stojącą przy Matulo
wej dziewczynę w szarej sukni. 

Matulowa skinęła głową. - Bron
lcbwa córka - powiedzia!a. 

- N a wet podobna - stwierdzll. -
Dobrze, że pogrzeb jest na komu
nalnym cmentarzu. Tak się na~eży. 
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Matulowa znów pokiwała głową. 
- Wszystko będzie jak należy -

zapewniła. - Ksiądz Komorowski 
Henia odprowadzi. 

- Ksiądz będzie? - zdumiał się. 
- Tu, na komunalnym? 

- A co to za pogrzeb bez księ-
dza? - powiedziała Matulowa ,__ ski
nęła mu głową I poszła wraz z 
wnuczką w stronę domu pogrzebo
v.ego. Przez chwilę stał nieruchomo 
i widział najwyraźniej pełną sku
pienia twarz Matuli. Siedzieli wte
dy - chyba ze czterdzieści pięć lat 
temu - na trawie opodal fabryki 
Stolarowa I czytali książkę, w któ
rej j a )l:iś profesor podliczył, ile to 
jest w różnych kościołach głów 
świętego Jana czy chust świętej We
roniki. Henryk bardzo się tym prze
jął: milczał przez dłuższą, chwilę, a 
p0t em pokiwał głową i powiedział, 
że teraz wszystko już jest jasne. 
Ocknął się z zadumy i spos!rzegl, 

że stoi przed domem pogrzebowym, 
przed którymi zebrało się już kilka
naście osób. Poszedł w tę samą ale
ję, z któi:ej wyszedł niedawno ku 
Matulowej. W alei nie było już 
wnuczki starego bojowca, stała tam 
i patrzyła na niego chuda, stara ka
bieta w czarnej sukni z zawiniętą w 
papier wiązanką w ręku. Patrzyła 
się na niego tak, jakby czekała, że 
on do niej. przemówi, ale wcale nie 
miał na to ochoty. Kiedy mijał ją, 
~avdnęła go pierwsza. - No i zma
rło się nieborakowi. 

• 

EDWARD SZUSTER 
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Przypomniał sobie jak to prawie 
dwadzieścia lat temu szedl z Henry
k:em do jego domu i niedaleko 
furtki spotkali wychodzącą z ogród
ka Sosnowską. Przepraszam cię 
powiedział Henryk i podszedł do 
Sosnowskiej, poruszonej czymś, 
wzburzonej. Co z Józefem? - spy
tał. Siedzi w tej remizie i siedzi -
narzekała Sosnowska. Henryk po
myślał chwilę: Niech go pani stam
tąd zabierze - poradził. A bo to u
słucha? - biadoliła. Niech mu pani 
powie, że nic z tym swoim straj
kiem nie wystrajkują nalegał 
Henryk. 

Teraz Sosnowska stała przed nim, 
starsza o te dwadzieścia parę lat, 
ale taka sama chuda jak zawsze, 

- N o t zmario stę nieborakowt -
powtórzyła. 

- I ledwie oczy zamknął - za
gderał - jut go na swój sposób 
przerabiają. 

- Przerabiają? patrzyła tak 
jakby nie wiedziała o co chodzi. 

- Przerabiają powtórzył. -
Cale życie nieboszczyk do kościoła 
nie chodzi!, ale do grobu ksiądz go 
'iędzie odprowadzał. 

- Kstądz będzie? - Sosnowska 
najwidoczniej nic nie wiedziała: po
patrzyła uu ~wo1e kwiaty wyraźnie 
zakłopotana. 

- Patrzcie państwo, trzeba bylo 
przynieść w ieniec, a nie tylko 
wiązankę. 

- Wysz!o 1zydlo z worka 
mruknął i . przypomniało mu się jak 
wychodzili po zmianie z fabryki; 
było to chyba w trzydziestym szós
tym, bo o Hiszpanii ludzie mówili. 
Henryk zaprosił go na sobotnie 
popołudnie. Z jakiej okazji? - spy
tał Z 'żadnej - uśmiechnął się 
Henryk. - Chcę zapoznać matkę z 

moją narzeczoną. Zd:i.iwił się, bo nic 
nie wiedział o małżeńskich zamia
rach Henryka i spytał, jaką to so
bie narzeczoną znalazł. Nie znaci e 
jej chyba - powiedział Henryk. -
Mania Piotrowsk<!. Coś go tknęło , 
przystanął. Piotrowska? spytał. 
Córka tego furmana? Okazało się, 
że tak, więc musiał Henrykowi po
wiedzieć, że świadomy robotnik nie 
mo:Ze żenić się z córką Piotrow
skiego. A niby czemu? - obruszył 
się Henryk. A temu - tlumaczyl -
że on, Piotrowski, w rewolucję do 
naszych strzelał w bojówce naro
dowców! Ja się nie z Piotrowskim 
chcę żenić - uśmiechnął się blado 
Henryk. Ludzie mówią - tłumaczy! 
chwytając Henryka za ramię - że 
to on zabił mojego ojca przy za
rzewskim kościele. Henryk wyswo
bodził swe ramię. A co ma Mani a 
do tego? - spytał. Zirytowało go to 
pytanie: Ja ci nie będę. tłumaczy! -
powiedział. - Ale pannie Piotrow
skiej też za towarzysza nie będę. 
Zirytowali się wówczas obaj i za 
cięli w złości. 

Z głośników umieszczonych na do
mu pogrzebowym popłynęły dźwięki 
marsza żałobnego. Sosnowska zakło
potała się. 

- Muszę lecieć, polożyć kwiaty 
przed trumną. - Zrobiła dwa kroki 
i zatrzymała się. - A na pogrzebie 
mojego grała tramwajarska orkiestra 
a n ie jakieś tam głośniki. 

Popatrzył za nią, jak podreptała 

\ 

... 

do domu pogrzebowego, wokół któ
rego było już dość gęsto. 

Nad gromadką ludzi stojących 
przed domem pogrzebowym ktoś 
uniósł czerwony sztandar ze srebrny
mi literami. Ten sam sztandar wi
dział przed sobą przed kilkoma mie
siącami na pierwszomajowym po
chodzie„ Szli wtedy w ciżbie , gwa
rze i w słońcu; wnuczka starego re
wolucjonisty coś tam Henrykowi 
mówiła, a Henryk coś jej odpowie
dział, potem podniósł głowę I zwró
cił się do inżyniera Plicha, który 
szedł przed nimi. Prawda, panie in
żynierze? - spytał. Plich odwrócił 
się. Ma pan rację - powiedział. -
Tylko nie wiem, o czym pan 'mówi. 
Roześmiali się wszyscy czworo. 
Zachciało mu się znaleźć między 

znajomymi, więc ruszył w stronę 
sztandaru. Kiedy był już blisko, do
strzegł Kaczorowską, która dawała 
chorążemu jakieś wskazówki. Pod
szedł do nich blisko. 

- Towarzyszko sekretarzu - za
gadnął. - Mam do was pewną spra
wę. 

Pozwoliła odprowadzić się o parę 
kroków. 

- Sporo ludzi przysz!o odprowa-
dzić towarzysza Matulę powie-
działa. - Szanowali go. A wy 
przystanęła - znaliście go chyba 
najbardziej. 

- Miał trzynaście lat jak go po
znałem - przytaknął, i ja'k żywego 
zobaczył tego wychudzonego obszar
pańca, którego po krótkiej pogoni 
ucapił za ka,.rk na placu z węglem. 
Mówi!em ci syczał tarmosząc 
chłopaka - jak cię złapię to dosta
niesz. Zbieraj sobie z ulicy, to co z 
wozów 1padnie, ale od placu wara. 
Nie wstyd ci kraść? Chłopak popa
trzył na niego wilkiem I burknął : 

A co mam robt6?1 Ojciec nłe tyje, 
matka chora„. 

- Słucham, towarzyszu Jaworski. 
- Głos Kaczorowskiej zbudzU go z 
zamyślenia. 

- Czy wiecie co 1tę tu wyrabia? 
- spytał. 

Wyraz jej twarzy świadczy, t.e nie 
wie. 

- Czy wiecie - rzekł z naciskiem 
- że na pogrzebie będzie ksiądz? 

- Nie wiem odpowiedziała, 
jakby chodziło o coś nieważnego. -
Nikt mi o tym nie mówił. Zresztą 
nikt nie musial mówić. 

- No to ja wam mówię. Musicie 
przecież wiedzieć. 

- .A niby dlaczego? 
- Jak to: dlaczego? - sapnął. -

Henryk byl czlonkiem partii. 
- MyśliCie, że to on sam zażądal 

tego księdza? 
- To nie on - zapewnił. - Na 

pewno nie on! 
- N o więc o co chodzi'! 
Westchnął zirytowany i wskazał 

dłónią za siebie. 
- Jest przecież sztandar po-

. wiedział. - Partyjny sztandar. 
- Powinien być. 
- Na pogrzebie z księdzem? 
Głośniki zamilkły nagle. Na 

cmentarzu zrobiło się cicho tak, że 
słychać było pisk szybujących jaskó
łek. W oczach Kaczorowskiej zabły
sły gniewne iskry. 

- I tu partan ina -- powiedziała. 
Westchnął głęboko. 
- Nie ja za nią odpowiadam -
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powiedziaL Mówtę, co wtem, a 
waszą sprawą jest zapobiec skanda
lowi. 

- Moją? - spojrzała na niego o
czyma zdumionego dziecka. - A co 
ja mogę zrobić? Nawet się na tym 
nie znam. 

- Czegoś takiego nie spodziewałem 
się us!yszeć od sekretarza. 

- Towarzyszu Jaworski, od kiedy 
to sekretarz musi umieć naprawiać 
głośniki? 

Po chwili zrozumiał o co chodzi 
i zrobiło mu się głupio. 
~ Przepraszam - powiedział -

Zmawiamy się jak gęś z prosięciem. 
Uśmiechnęła się. 
- Nie ma o czym mówić - po

wiedzia!a. - A ksiądz i sztandar 
partyjny nie na jednym · pogrzebie 
już się spotykali i nikomu nic się 
nie stało. Wiecie o tym najlepiej. 

- Co w i em, to wiem - mruknął. 
Księże pacho!ki zabiły mi ojca, jak 
za czerwonym sztandarem szedl w 
pogrzebie. 
Spojrzała na niego uwazme. 
- Przy zarzewskim kościele?. W 

dziewięćset siódmym? 
Przytaknął ruchem głowy. 
- Podobno - powiedziała - ta 

awantura zaczęła się od tego, że ci, 
co szli z czerwonym sztandarem, 
chcieli, aby ksiądz pokropił .trumny. 
Widoczn ie zależało im na tym po
kropku. 
Milczał chwilę, bo nie wiedział ro 

Jej odpowiedzieć. 
- No, tak - powiedział. -:-- Mu

szę porozmawiać z synem Henryka 
Pr zepraszam. 

- Proszę bardzo - adpowiedzia
ła. - Chyba już za późno na tę 
rozmowę. 

Spojrzał w stronę domu pogrzebo
wego i przyznał, że miała rację. 
Przez <>twarte dTzwi wychodzili 

z salmi żałobni goście l ustawiali si• 
na placyku: Matulowa, prowadzo'na 
przez wnuczkę i jakąś młodą kobie
tę, stała cierpliwie w tym lipcowym 
słońcu, które świeciło pogodnie, we
soło, na wsz•·stkie barwy drzew, 
krzewów i ubrań pogrzebow~ch go
ści. Zdjął kapelusz, otarł czoło i pod
szedł do domu pogrzebowego, tak 
aby znaleźć się w jego cieniu. Przy
stanął przy ścianie i odetchnął. 

- Gorąco - powiedziała jakaś 
starsza kobieta stojąca obok i co 
trochę wyglądająca zza węgła na 
placyk. 

'Skinął głową, ona spojrzała na 
niego z uznaniem. - Malo kto wie, 
jak się na pogrzeb ubrać trzeba -
powiedziała. - Niektórzy to jakby 
na majówkę szli. A te młode dziew
czyny najgorsze. 

Nie miał ochoty na takie rozmo
wy, więc milczał. - Znal pan nie
boszczyka? ,__ spytała. 

Przytaknął ruchem głowy. - Ja 
nie zn'alam - ciągnęła nie zrażona. 
- Nie zna!am, ale widzę, porządny 
byl człowiek. Pomyślała przez 
chwilę. - Porządny albo ważny -
dodała. - Dla byle kogo tylu ludzi 
na cmentarz nie przyjdzie. 

Zezłościła go. - A pant czemu 
przyszła, jak go pani nie zna? 

- Lubię pogrzeby - powiedziała. 
- Bard:::o lubię. A pan? 

Nie odpowiedział i spojrzał na 
nią tak, że odwróciła się od niego 
znów zerkając na placyk przed do
mem pogrzebowym. Spojrzał w czy
ste niebo i na szeleszczące liśćmi ko-

. rony cmentarnych drzew i przypom
niały mu 'się sylwety innych drzew 
cmentarnych widzianych na tle sza
rzej ącego zmrokiem nieba. Stal wte
dy na tym cmentarzu w ścisku, w 
tłumie ; nad otwartą mogiłą kończy! 
ktoś przemówienie wzywając ludzi 
do przejścia pod ~ęzienie na Ko
pernika i uwolnienia kilku żołnierzy 
aresztowanych za solidarność ze 
strajkującymi. Tłum chybnął się, za
czął odpływać w stronę wyjścia ! 
pociągnął go za sobą; wtedy natkną! 
sie na Matulę idącego pod prąd. Do
kqd? - spyta ł, a Henryk odpowie
dział, że lepiej i szybciej można wy
d ostać się z cmentarza przez płot. 
Przepchnęli się do muru, przegra
molili się na drugą stronę i ledwie 
zrobili parę kroków, gdy z krzaków 
wyskoczyło dwóch cywilów i krzy
cząc: Stój! Policja! , chciało ich za
trzymać. Bez namysłu rzucili się do 
ucieczki, a on · po kilku krokach po
tkną! się,• upad! i zanim zdołał się 
podnieść , dwóch drab ów trzymało go 
za ramiona. Nie dalby im rady, 
gdyby nie Henryk, który wrócił i 
kilkoma ciosami tęgiego kołka prze
pędził ta jnia ków. Palej już szli czuj
ni, ale za dowoleni. Wtedy to właś
nie Henryk powiedział mu, że ma 
syna i spytał czy chce zobaczyć 
wnuka starego Piotrowskiego. 

- O, tu się pan schował. 

Stała przed nim ta młoda kobieta, 
którą niedawno widział obok Matu
lowej. 

- Pani mnie 
pewnie, bo nie 
kobieta, która 
niego, 

szuka? - spyta! nie· 
wiedział, kim jest ta 
uśmieehnęła się do 

- Dawniej mówil pan do mnie: 
Ircia - przypomniała z wymówką i 
natychmiast przypomniał ją sobie o 
dobre trzydzieści lat młodszą, huśta
jącą się na jego nodze w pokoju 
mies7.ikania Matulów. Przy stole sie
dział Bronek - miał wtedy ze szes
naście lat · I czytał milczkiem gazetę, 
a z kuchni słychać było J'!łos Matulo
wej: Sosnowska też mówi , że ta 
dziewczyna to ladaco. Jak ci syna 
skołuje, to będziesz miał. Bronek 
łypnął okiem w stronę kuchni, skąd 
He nryk wszedł do pokoju, skłopota 
ny ·i zły. Skaranie boskie z tymi ba
bami - mruknął i spojrzał na syna. 
Trza snęły drzwi wejśc i owe i weszła. 
wes riła, zadowolona L odzi a. Ircia 
podbiegła do nie j. Panna Lodzia wy- . 
glqda tak, j ak by narzeczonego zna
lazła - powiedzia ł Jaworski. Dziew
czyna wzięła Ircię na ręce i blysnęła 
zębami. Narzeczonych to mogę mieć 
na pęczk i - zaśmiala się i mrugnę
ła do Bronka, który spochmurniał. 

Teraz Ircia stała przed nim jako 
dorod na kobieta. 

- Szukam pana, bo chcę przy
pomnieć, że po pogrzebi e C'Zekamy 
·na pana w domu rod<iC'ów. Służę 
m iejsC'em w moim samoC'hod zie. 
Popatrzył na nią i potrząsnął gło

wą. - Nie, Irciu powiedzi::- 1 z 
trudem. - Ni e czekaj, nie przyjdę . 

- Czemu? 
Wa hał się krótko. 
- Nie będę kręcił - powiedział. 

- Uważam, i;e twoja matk a postąpi-
ła nieuczciwie. Nie trzeba było na 
ojca pogrzeb sprowad zać ks iędza . 
Przecież w i ecie, jaki on byl. 

Stała przez chwilę zamyślona, za
smucona. - Nie gniewaj się - po
wiedział. - Nie mogę . inaczej. 
Westchnęła. - To nie matka pana 

zaprasza - powiedziała. - To oj
ciec. 

- Nie pleć byle czego. Dawno już 
nie wierzę w duchy, ani inne takie 
rzeczy. 

- Ojciec zostawił kartkę - tłu
maczyła. - Napisał, kto ma być za
proszony na stypę. Pana nazwisko 
jest na p ierwszym miejscu. 

(Dokończenie w następnym numerze) 

I 
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PLASTYKA takim gatunku, jakim jest pejzaż miejski, 

współcześnie występuje bardzo rzadko. 
. nalnyml czyni zeń symboliczny przeku o 

psychicznych, biologicznyąh i społecznych 
dyspozycjach I koniecznoŚ"ciach naszego ży
cia. Symbolika ta opiera się o doznanie 
jednostkowe I indywidualne rzeczywistosci 
własnej artysty, która przekształcona, sta
nowi przyczynę uogólnień w tworzeniu tre
ści pozajednostkowych, ogólnoludzkich. 
$wiadczą o tym obrazy o tytule będącym 
neologizmem językowym „Niezawodnik". 
przedstawiające człowieka niepełnego, zmę
czonego, zmuszonego do walki. samotnego 
wobec ciężaru własnego życia Obrazy Łu
kaszewskiego są ekspresywne, dominuje w 
tej ekspresji niepokój egzystencjonalny, do
świadczenie ludzkiego bólu w poszukiwaniu 
aprobaty dla życia, w którym towarzyszy 
człowiekowi tanatofobiczny lęk. 

POEZJA znania muszą brzmieć czysto 
retorycznie. Jest to typowa 
poezja uczona ! to w nie naj
lepszym znaczeniu. Wiedza 
książkowa, zamiast wzmacniać 
I pogłębiać, osłabia siłę bezpo
średniego przeżycia. Miejsce 
liryzmu zajmuje jakiś dzi
waczny intelektualny biolo
gizm, chw"ilami niezamierzenie 
komiczny, chwilami - praVl''.e 
niesmaczny: 

BWA w salonie wystawienniczym na 
Piotrkowskiej zaprezentowało łódzk1m od-
biorcom twórczości plastycznej akwarele, 
obrazy olejne, rysunki tuszem i piórkiem 
Wiesława $niadeckiego, artysty niezwykle 
wrażliwego na piękno Łodzi, miasta, w 
którym żyje i tworzy. Ma on rzadką umie
jętność wi<Jzenia niepowtarzalności i urody 
miejsc, przestrzeni i obiektów znanych 
nam z Cotlziennego obcowllnia, a mijanych 
często z obojętnością, brakiem wrażliwości 
estetycznej. 

Zaskoczeni pięknem tych pejzaży, pyta~ 
możemy, czy rzeczywista, czy też złudna 
jest ta urzekająca uroda miejskich obiek
tów architektonicznych, czy twórca zbyt ich 
nie idealizuje Pewne jednak jest. że arty
sta ma do malowanych przez siebie frag
me11tów miejskich przestrzeni stosunek 
emocjonalny, pełny uczuć spokoju, radości 
i przywiązania. 

Przejmującą ctąglośi! losu 
ludzkiego, formy działania czło
wieka, jego namiętności t wzlo 
ty odbiera się poprzez wiersze 
autora jakby poprzez bezpo
średnie uczestnictwo w wyko
paliskach wykopaLis}wch 
szczególnego rodzaju, prowadzą 
cych jak gdyby do archeologii 
świadomości. Tekst wiersza 
staje się prawie nieobecny„. -
czytamy na okładce tomiku po
etycki-ego Bolesława Garbosia. 
Szkoda, że mała objętość noty 
wydawniczej nie pozwala na 
szersze wyjaśnienie pewnych 
pojęć; dla mnie bowiem nie
obecność tekstu oznacza bądt 
jego brak, bądź też to, co teo
retycy literatury nazywają 
przezroczystością. Tzw. prze
zroczystość tekstu, właściwa 
przede wszystkim prozie rea
listycznej, w poezji występuje 
niezmiernie rzadko, a już wy
jątkowo rzadko - w wierszach 
Garbosia. Wręcz przeciwnie -
specyficzny język autora sku
pia na sobie uwagę tak dale
ce, że kwestie poetyki wydają 
się wręcz nie do pominięcia. 

tylko 
pod 

odbi
Łódź 

Prace Wiesława Sniadeckiego są nie 
dekoracyjne, są również wartościowe 
względem poznawczym, W tej sztuce 
ja się wszystko. co charakteryzuje 
jako miasto secesji i włókienniczego prze-

Rozpuszczają wlosil sloneczne 
aż po problem intymny, 
bardzo powłóczysty. Urokowi prac W. Sniadeckiego można 

poddać się catkowicie. Wizerunki pałacy
ków secesyjnych znajdujących się przy uli
cach: Wólczańskiej i Rewolucji 1905 roku, 
kamienic secesyjnych przy alei Kościuszki i 
ulicy Piotrkow~kiej kamienicy eklektycznej 
przy ulicy Narutowicza, wież fabrycznych 
przy ulicy Północnej, placu Zwycięstwa, 
famuł robotniczych przy ulicy Ogrodowej 
i na Księżym Młynie, przesycone są jasnym 
światłem. Technika akwarelowa i tuszu la
wowanego stosowana przez twórcę, wyma
ga lekkości pędzla i precyzji kreski, zdy
cyplinowania w tworzeniu plamy barwnej. 
Linia w kompozycji akwarel i rysunków 
kształtowana jest wyraźnie i zdecydowanie, 
musi bowiem odpowiadać linii architekto
nicznej obrazowanej elewacji. Nie jest jed~ 
nak statyczna. ciągła i gruba. Jest delikat
na, dynamiczna, zróżnirowana. Akwarele 
mają pełnię u imującej prostoty i wdzięku, 
co daje efekt do~<- nieoczekiwany: statycz
ne, ciężkie bryły architektoniczne jawią 
się jako przedmioty kruche i nietrwałe, 
które pod wpływem czasu mogą ulec od
kształceniom; przy artystycznej transpozy
cji zyskują na znaczeniu, nie są już bowiem 
tylko budynkami użytkowanymi przez lu
dzi, ale stają ~ię bytem o pewnej idealiza
cji formy. 

ŚNIADECKI, 
ŁUKASZEWSKI, 

KUDELSK1 

Malarstwo Łukaszewskiego jest swoistym 
komentarzem do miejsca jednostki w spo
łeczeństwieY. próby określenia się jej wobec 
rzeczywistości. 

• 
W 1ailonie DESY moona też obejrzeć gra

fikę i rysunki Bogusława Kudelskiego, któ
rego interesuje inny problem. Jest nim 
szukanie związków między treściami i for
mami historycznymi, a wspókzesnością kul
tury artystycznej. 

Rysunki i grafiki tworzone są zagęszczo
na kreską. w pe jzaże niby-przemysłowe 
wprowadzone są elementy obrazujące 
fragmenty architektury antycznej, zaś w 
pejzaż natury elementy obrazujące 
fr agmenty antycznej rzeźby . Można snuć 
refleksję, ile we współczesności zostało z 
kultury dawnej, ale materiał warunkujący 
jej sens jest zbyt skąpy Częstym tematem 
prac Kudelskiego jest koń, uosobienie pięk
na i siły, witalności i TU('hu. który jawi się 
wreszcie w postaci symbolicznej - Pegaza 
(„Czarny Pegaz") na tle burzliwego, roz
dartego błyskawicą nieba i morskich !al. 

lub: 

Wreszcie lctel1młlf noev 
poślubne; 

I rozbterante dylematów tkanka 
po tkance 

I wreszcie, zgodny skądinąd ze 
współczesną wiedzą mitogra
ficzną, dziwl>ląg: 

Ziemta jest ciepta jak 
wylęgu.;·:.ia ja;J. 

W szerokiej miednicy miłos~ch 
źródel 

podmywają atę osmozy. 

mysl'u, co stworzyło Jej Indywidualne, spe
cyfic:z.ne oblicze. 

Mimo dużego wysiłku ima
ginacji nie umiem sobie wy-

• • * 
Łódzka DESA ma racjonalnie wykorzy

stywane możliwości eksponowania sztuki 
współczesrtej. Dużo miejsca. poza handlową WCHODZENIE działalnością, zajmuje tu prop1gowanie O sprawności warsztatowej Kudelskiego 

najwięcej mówią: rysunek ołówkiem z 
1980 roku, ukazujący trzy konie w pędzie 
(nawiązanie do znanego m alarskiego moty
wu „tróiki") oraz rysunek piórkiem, reali

. styczny pejzaż znad Pilicy z miejscowości 
Fryszerka. Wydaje się, że re prace najbliż-

twórczości artystów łódzkich oraz ~poza 
Łodzi. interesujących, niekiedy wybitnych, 
których sztuka w odbiorze napotykać może 
spore trudności. 

Materia obrazów wykonanych w technice 
olejnej nie odbiega od jakości i cech akwa
rel. Pejzaże i panoramy miasta są prze
strzenne. jasne, rozświetlone. 

Formalna bliskość twórczości W. Sniadec
kiego impresjonizmowi i koloryzmowi nie 
niweczy jej indywidualnych wartości. Jej 
efektem jest liryczna ekspre5ja, która w 

Taką niełatwą sztuką jest malarstwo Bo
gumiła · Łukaszewskiego . .Test ono zupełnie 
pozbawione funkcji dekoracyjnej, skupia 
się wokół istotnych problemów i zjawisk 
warunkujących życie ludzkie. Znsczne ob
ciążenie malarstwa trekiami •egzystencjo-

sze są odbiorcy, bezpretensjonalne, a jedno
cześnie piękne. · 

MARIA KĘPmSKA 
W UBYWANIE 

PROZA 

Zygmunt Wójcik zadebiutował jako poeta 1 
był to debiut o tyle typowy, że autor „Podpło
myka" szybko zwrócił się w stronę prozy -
opowiadanie oraz powieść uznał za gatunki 
najoliższe. A także reportaż. W dorobku Wój
cika trudno między tymi ostatnimi dziedzina
mi przeprowadzić zdecydowaną linię demarka
cyjną. Kto nie wierzy niechaj porówna przy
kładowo choćby powieść pt.: „Zła miłość" z 
reportażem „Śmierć i życie bez dekoracji". 

Reportaże Zygmunta Wójcika są zdecydowa
nie jednorodne tematycznie - penetrują współ
czesną wjeś polską, śledzą zachodzące na niej 
przemiany, ekonomiczne, cywilizacyjne, kultu
rowe. W pierwszym rzędlie interesuje jednak 
autora „Suity chłopskiej" obyc:z.aj. W tej sfe
rze bowiem przemiany są może najbardziej wy
raziste, a w każciym razie najbardziej wymo
wne. Prowol:ują też do uogólmeń, lecz poa tym 
względem jest Wójcik wyjątkowo ostrożny, po
przestaje na ogół na ścisłej, precyzyjnej re
jestracji faktów, jakby bał się, czy też zwy
czajnie nie chciał, zbyt dużo po prostu powie
dzieć. Nie znaczy to wcale, iż reportaże jego 
cechuje skromność wyrazu. Wręcz odwrotnie 
- korzysta z doświadczeń swego pisarskiego 
warsztatt.r: Prezentuje mini-fabuły (niekiedy 
zresztą rozbudowuje je) ułożone przez samo ży
cie, chętnie . posługuje się wymowna anegdotą, 
celnym dialogiem, z jednostkowego zdarzenia 
stara się wydobyć całą typowość sytuacji. 

Probierzem wszystkich konfliktów, osobistych 
i rodzinnych dramatów, jest w reportażach 
Zygmunta Wójcika stosunek mieszkańców wsi 
do ziemi. Reporter rejestruje relikty bezgrani
cznego wprost przywiązania, traktó'wania zie
mi nie tylko jako warsztatu pracy, lecz jako 
demonicznej siły, sprawczyni w jednakim stop
niu dobra, co i zła. Właśnie reportaże owe u
zupełniają niejako opublikowaną przed dwo
ma laty głośną powieść „Zła miłość" - stu-

obserwator, umiejący powiedzie<! col 
istotnego nawet w jednym zdaniu. 
Tłumacz określa Bajdy Dolne jako 
cykl gawed wspomnieniowych. We
dle Bryla, Bajdy Dolne to opowieść. 
Tłumacz jest urzeczony prozą Bryla, 
chociaż żałuje, że Bryl nie skorzystał 
w Bajdach lub zbyt mało korzystał 
z uprawnień gawędziarza, z uroczych 
przywilejów tego gatunku literackie
go; że opowiedział dużo i ciekawie, 
jednak opowiedział mniej niż mu na 

REPORT AŻI!; 
dium wynaturzonego groźnego umiłowania 
skrawka zagonu. 
Wybujały emocJonalnie stosunek do ziemi 

staje się w reportażach Wójcika siłą napędową 

spraw. które często trafiają na sądową wo
kandę . Wynikająca stąd nam1ętnośc zmusza do 
przekraczania norm etycznych, potrafi zach
wiać dobrosąsiedzkim czy rodzinnym współ
życiem. Są to sprawy jeszcze groźne, są to re
likty określonego. niełatwego rozwoju naszej 
wsi. Ale reporter nie zawsze przygląda się im 
ze śmiertelną powagą , bo biorą się z nich rów
nież sytuacje · tragikomiczne, w których chłop
ska niesamodzielność, niemożność podjęcia o
statecznej decyzji. przypomina starą anegdotę: 
„Dziedzica długo nie było w domu. A kiedy 
wrócił ze świata, zimą - na śniegu destrzegł 
wypisane siusianiem słowa: Witamy parni 
dziedzica. - Kto to zrobił? - pyta dziedzic 
służącego .Jana. - Ja, panie dziedzicu - Jak
że to ty - dziwi się dziedzic - skoro pisać nie 
umiesz? - To prawda szczerze odpowiada słu
ga - ale pani dziedziczka kierowała!" 

Z~rt, dowcip, śmiech (czasem śmiech przez 
łzy) zastępuje w tych reportażach dydaktycz
ny komentarz. Zygmunt Wójcik pokazuje życie 
wsi. które nie zmienia się przecież w sposób 
bezkonfliktowy, które jest, jakie jest: pulsu
dące namiętnością. rozsadzane sprzecznymi ra-
cjami, łączące bezduszność i wyrzuty sumie
nia. A nade wszystko - ciekawe. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

Zygmunt Wójcik, Suita chłopska, Czytelnik, 
Warszawa 1979, nakład 10 320 egz., str. 158, ce
na zł 15.-

Zasadę równouprawnienia 
konkretu ! abstrakcji stosuje 
wielu poetów, rzadko jednak z 
tak daleko idącą konsekwen
cją. Szczerze powiedziawszy, 
granicz;y to już z manierą. 
Stosunek płciowy jest pr!Sbą 
definicji czasu; horyzont to 
obszerniejszy dom punktów od
niesienia; główny kierunek 
zawsze wyjmowany jest prosto 
z luf aż po wymiar wydarze
nia ... świat poznajemy poprzez 
słowo - zdaje się mówić Gar
boś, i dodaje z rezygnacją: 
można pobłądzić w umeblowa
nych znaczeniach. Naszą histo~ 
rię i prehistorię odkrywamy 
drogą żmudnej rekonstrukcji, 
pośrednio, poprzez lekturę (w 
pewnym wierszu odwołanie do 
Levi-Straussa), wycieczki do 
muzeum itp. 

$wiat może być poznany bez 
opuszczania domu mów! 

. Lao-Tsy. Garboś, cytując to 
zdanie, wydaje się rozumieć je 
prawidłowo: 

A także bez opuszczanta 
siebie. 

Epoki nie wiadomo jakie -
zwolywane w nas -

funkcjonują w każdym 
przewartofriowaniu. 

A jednak trudno oprzeć się 
wrażeniu, że mamy do czynie
nia z nadużyciem myśli chiń

skiego taoisty. W t$j nawale 
abstrakcji pojęć filozoficznych 
i naukowych zapewnienia o 
możliwości bezpośredniego po-

zaprzyjaźnić. Jako czytelnik wypo
wiadam się jednak za stosowaniem 
owej aptekarskiej dozy. W jednym 
niedomowieniu Bryla jest więcej tre
ści niż w niejednej rozbudowanej 
gawędzie. Ludzie Bryla żyją w każ
dym zdaniu książki: żyją także poza 
tym zdaniem. Są tak żywi i pla
styczni, że człowiek miałby ochotę 
zaprosić !eh do siebie na biesiadę, na 
pogadus.zkę. I jak są bliscy tym bo
haterom, których ja znam na naszej 

- Dziadźka, a czy ty wiesz, że cer
kiew przed Zielonymi Swiątkami po
bielili? - zaczyna najbardziej roz
mowna, najbliżej stojąca dziewczyna. 

- Aano, no tak ..• pobielili... - zga
dza się dziaźka . Sąsiadeczce jest je
dnak tej odpowiedzi za mało: 

- Dziadźka, jakże to tak mogli ją 
pobielić? Toć ona taka wysoka, to 
jak? 

- Nawet bardzo, szanowna ty mo
ja sąsiadeczko, zwyczajnie: przewró
cili, pobielili i znowu postawiti. 

obrazić ani podmywających się 
osmoz (nawet jednej), ani 
powłóczystego problemu, a noc 
poślubna ani rusz nie chce mi 
się skojarzyć z rozbieraniem 
dylematów. Czucie I wiara ka
pitulują, zostaje metoda szkieł
ka i .oka. Ale ! ona okazuje 
się nieprzydatna wobec takich 
oto autorskich konkluzji: 

Mówią, te chuchają, 
a to humus powraca do swoich 

spraw intymnych, 
bo humus to zawsze ostatnt 

edytor 
punktów krai\cowych. 

Mówiąc prościej I piękniej: 

z prochu jesteś I w proch się 

obrócisz (humus znaczy: próch
nica, ziemia), ale co ma z tym 
wspólnego wydawca , (bo słowo 

edy!or nie ma chyba innych 
znaczeń)? T tak, razem z auto
rem, odbywamY. ·- doprawdy 
nie !!Chybiając męstwu 

przez całe 84 strony owo 
wchodzenie w ubywanie. 

KRYSTYNA KWIATKOWSKA 

Bolesław Garbot, Nte uchybia
jąc męstwu. Łódź 1979, Wy
dawnictwo Łódzkie, str. 87, „Bi
blioteka Poetycka". 

Otrzymałem ostatnio od Janki Bry
la, znanego pisarza z Białorusi. ksią
żkę z bardzo c1eµłą dedykacją. Ksią
żka nosi tytuł Bajdy Dolne. Z języ
ka białoruskiego µrzetłumaczył ją 
Jan Huszcza. Książkę wydała w u
biegłym roku nasza łódzka oficyna. W 
nocie Od tłumacza Huszcza pisze, że 
Jankę 'Bryla, urodzonego w 1917 ro
ku, należy u1liczyć do kilku, powiedz
my trzech, czterech czy pięciu („.) 
najbardLiE'.i wyróżniających się przed
stawicieli prozy białoruskiej, Czytel
nik polski zna niektore książki Jan
ki Bryla. choćby wydaną także przez 
Wydawnictwo Łódzkie w tłumacze_ 
nil• Józefa Macieja Kononowicza Pa
trzeć na trawę, czy wielką, wstrzą
sają('a historię o męczeństwie Biało
rusi I iej walce z hitlerowskim na
jeźdźcą w czasie wojny. Tę książkę, 
którE'i lłut0rami są Janka Bryl, Aleś 
Adamowicz i Władzimlr Kaleśnlk, a 
tłum11C'zyli Józef Kononowicz i Jerzy 
Litwiniuk, wydał Tnstytut Wydiiwni
czy PAX. Jej tytuł: Ja - ze spa
lonej wsi. 

SŁOWO O PRZYJAŹNI 
Pełno w książce tych urzekających 

obrazków, ale nie brakuje również i 
goryczy, jak owo wspomnienie o 
dziadźce Todarze. który w czasie woj_ 
ny nie z własnej woli ani chęci był 
we wsi starostą. Został winnym bez 
winy. Nikomu nic złego nie zrobił, 
ale nikt mu nie mógł po wojnie po
móc. Dobrze, ,że to wspomnienie nie 
zostało rozbudowane, w naszych o
czach została tylko łza dz iadżki, któ
rą widzieliśmy po raz ostatni przed 
trzydziestu laty. 

dróżniczych Choćbyś widzial Etnę pa
Łającą (Wydawnictwo Łódzkie, 1973, 
wybór i redakcja Tadeusza ChróScie
lewskiego): Mam ·wielu w PaL~ce 

przyjaciól. Z każdym w 11azdem co
raz ich więcej. Prawda, że są i ~od
siewy11. W tych wypadkach, gdzie nie 
było prawdziwego wzajemnego zain
teresowania i niendzownej w przyja
źni szczerości. Jednak wietu zostało. 
Co to znaczy wielu? Dziesięciu, dwu
dziestu, stu? uWietu.» - to naprawdę 
nie jakiś liczebnik, Bo tego nie da się 
nigdy ująć liczbą. Przyjaźń to prze
cież nie dektarada, tytko coś, co się 
wyczuwa raczej , To nie tylko uśmie
chy, slowa, uściski dłoni, bruderszaf
ty, ate i szczerość, która sprawdza się 
czasem i czynem, ł wzajemne pozna
nie się, zainteresowanie, przenikan'e 
tego świata, jaki pisarz i nosi w 
sobie, i ukazuje w swych utworach. 
Bogactwo pisarskich .~wiatńw, ich za
ludnianie żywymi obrazami. napel
nienie m11.~iami i uczur.iami - to 
wlaśnie daje pr<P~";iadczenie. że m'1m 
polskich przyjaciól - pisarzy - jak 

Nie ulega wątpliwości, że Janka 
Bryl to pisarz świetny, znany w 
swoim kraju i poza jego granicami. 
Jego Bajdy Dolne przeczytałem z cie
kawośC'ią. Książka po prostu mnie 
urzekła. Huszcza powiada, że Bryl to 
autor lirycznych i pełnych zamyśle
nia opowiadań, narracji polączonej 
z eseistyczną refleksją i znakomity 

to jego moźliwo§ci pisarskie pozwo
lily. Huszcza uważa, że Bryl nie roz
gadał s,ę na dobre, że wyczuwa się 
w tej prozie aptekarską dozę. Otóż 
ośmielam się zaprzeczyć. Huszcza to 
znakÓmity tłumacz. Mówię to na pod
stawie opinii znawcow, no i na pod
stawie wrażeń, jakie odnosi się, czy_ 
tając książki tłumaczone przez niego. 
Wolałbym oczywiście znać język bia

łoruski i pqrównać tłumaczenie z o
ryginałem. Ale to, co nam polskie 
tłumaczenie książki Bryla przY'JlOSi, 
wprowadza nas całkowicie w kraj
obraz i klimat wsi białoruskiej, przy
bliża do ludzi, pozwala się :r; nimi 

wst Są w tej książce, którą można 
uważać za kronikę rodzinnej wsi, O

brazy ostre, są też wspomnienia li
ryczne, pogodne, jak historia dziadź
ki ściapana: pasie, na ten przykład, 
Sciapan krowę na postronku przy 
ścieżce, dróżce polnej lub nawet mię
dzy zbożami. Dzieci sąsiedzkie rów
nież czynią to samo. Dziatwa lubi 
porozmawiać nie tytko między sobą, 
ale i z doroslymi. Zamy§ta się, o 
czym? ' Wspomina piękną - w !ecie 
szumiącą żytem - dolinę, daleko nad 
chalupami, nad drzewami miasteczka 
;ja§nieje cerkiew, biala, o kopułach 
koloru salaty. 

I;lajdy Dolne, jak każda dobra książ
ka, zasługuje na uwagę czytelników. 
Myślę jednak, że niezależnie od wzru
szeń, jakie budzi ta książka , jest ona 
także okazją do jeszcze jednej refle
ksji. Janka Bryl, pisarz, były żołnierz 
polskiego Września i były partyzant 
białoruski, j~st przyjacielem naszego 
kraju . Przyjaźni się z wiel'lma pol
skimi kolegami po piórze. O tej przy
jaźni powiada tak w szkicu Echo za
wsze jest ze mną, zamieszczonym w 
tomie współczesonych opowieści po-

. sądzę, wielu. 

Na przyjaźń trzeba sobie zapraco
wać. Nie można jej rozpalić jak o
gnisko złożonę złatwn palne'!:o d rE'
wna. Przyjaźń trzeba stale budować. 
Dzięki swoim książkom Janka Bryl, 
jak i inni pisarze z zagranicy, któ_ 
rych teksty nasi tłumacze nam przy
swajają, zyskują coraz to nowych 
przyjaciół wśród tysięcy czytelników. 

TADEUSZ PAPIER 
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Jakkolwiek gwiazda Johna Travolty -
dyskotekowego idola, wykonawcy prze
boju „Let Her In" i autora płyty „Slow 
Dancing" - już ponoć blednie, to jednak 
seansy „Gorączki sobotniej nocy" Johna 
Budhama w naszych kinach przekonują, 
że nawet jeżeli tak jest - to nie u na3. 
„Gorączka sobotniej nocy" z 1977 roku, ta 
najgłcśniejszy przebój „nurtu dyskoteko
wego" w kinematografii, reprezentowa
nego na naszych ekranach już paroma 
filmami. Zarówno ten film, jak i następ
n,y z Johnem Travoltą w roli główriej 
(„Grease"), a także popularność albumu 
„Saturday Night Fever" zespołu Bee Gees 
ugruntowały powszechność stylu „disco" 
w subkulturze młodzieżowej - nie tyl
ko zresztą na Zachodzie. 

kolegów miejsce, gdzie odnajduje się 
przynależność do grup.y, gdzie jest się , 
u siebie, wśród swoich. Na początku nic 
jest zresztą istotny żaden konkretny cel: 
dopiero dyskoteka sprawia, że taniec mo
że stać się dla Tony'ego sprawą najwa
żniejszą. Jednak - zdaniem autorów fil
mu - dyskoteka stwarza tylko pozory 
pokolen iowej solidarności. Jeden z przy
jaciół Manero - Bobby, na próżno bę
dzie s tarał się dotrzeć do bywalców 
„Odysey" ze swoimi problemai. D,yskote
ka, to pełen luz, w któr,ym wspólnota 
jest jedynie zewi:i't:trznym rytuałem. 
Spontaniczność zachowań zamiast łączyć 
--. dzieli. Zamierzony dydaktyzm filmu 

jest więc zdecydowanie „antydyskoteko
wy", jakkolwiek /w sposób wyznaczany 
przez dość sentymentalną fabułę. 

Popularność, jaką cieszył się film Bud
hama w USA (pierwsze miejsce na liście 
filmowych przebojów 78 roku), praw
dziwa eksplozja stylu „disco", a także o
gromny sukces Travolty - świadczą, że 
dydaktyczne cele, jakie stawiała sobie 
„Gorączka„." nie zdolacy przesłonić tego, 
oo najbardziej istotne. Zarazem Travolta 
- określony społecznie, jako Tony Ma
nero - mógł stać się ' bohaterem pokole
niowym, z którym łatwo się utożsamić. 
Przykłady Brando, Deana, Pristleya 
i Travolty wskazują zarazem Ra trwa
łą potrzebę otaczania własnej młodości 
legendą, której ekranowi i estradowi bo
haterowie mogą być ucieleśnieniem. Po
równanie ich fikcyjnych życiorysów udo
wadnia głębsze przemiany, jakie nastąpi
cy w ostatnich kilkunastu latach. To nie jest prawda, że młodzież w za

chodniej Europie spędza Sylwestra w 
dyskotekach z br!J.ku funduszów na wy
stawniejsze lokale, o czym przed paroma 
dniami dowiedziałem się z telewizji. Dys
koteka to nie ekonomiczna konieczność -
to tyl, moda, światopogląd, a dopiero na 
końcu miejsce, gdzie tańczy się w prawie 
niematerialnym świecie (dźwięk + zmien
ne światła) - królestwie oszołomienia dla 
oszołomienia, ruchu dla ruchu, natural
ności dla naturalności. Film „Gorączka 
sobotniej nocy", jest próbą opisu . nie 

TYLU 
„DISCO„ 

Kontestacja młodzieżowa końca lat 60 
na Zachodzie, ruchy studenckie w Euro
pie, ruchy lewackie - wszystkie te zja
wiska, niegdyś nadające ogólny ton, już 
dawno osłabły, a większość nie ma żad
nej kontynuacji. Francuscy buntownicy 68 
roku, „dzieci Marksa i coca-coli", dzieci 
- kwiaty itd. (awangarda oddziałująca 
na miliony rówieśników) - obecnie w 
dużej liczbie na posadach i z kontami 
sprawili, iż ich wczorajsze hasła nie mo
gą być już dziś powtórzone. Grupy nie
złomnych straceńców stacy się zalążkiem 
ruchu terrorystycznego - życie ,reszty 
jest milczeniem. Dzisiejsze roczniki 
ówczesnych 7, 8 latków, dalekie są od 
spraw rzutujących na życie ich star
szego rodzeństwa. Ich idolem jest Tra
volta. Swiatopoglądem - naturalność. 

tylko zewnętrzn,ych przejawów stylu 
„disco". Wyraźne ambicje dotarcia do 
genezy tej mody uwidaczniają się w zde
cydowanym określeniu społecznej i ro
dzinnej sytuacji bohatera Tony'ego 
Manero - wudzonego pracą sprzedawcy 
w sklepie z farbami (oczekiwana podwyż
ka: cztery dolary), wyrodnego syna bez
robotnego ojca, mieszkańca robotniczej, 
per,yferyjnej dzielnicy Bay Ridge w N o
wym Jorku oglądającego z daleka 
światła wielkiego Manhattanu. Te y;szy
stkie informacje o bohaterze, wielokrotnie 
akcentowane w filmie ,odpowiadają na 
pytanie o ekranową ocenę przyczyn zja
wiska. Zawiedzione ambicje życiowe, za
wodowe - a może w ogóle ich brak. 
wyraźne poczucie życia na marginesie 
(silnie uwidocznione w postaci Stephanie) 
- stwarzają próżnię, która musi być 
czymś zapełniona. 

każe właśnie z t!lf ch powodów sprostytuo
wać się porzuconej przez Tony'ego part
nerce w tańcu - Anet-te, a Bobby'emu 
popełnić samobójstwo, przez skok z mo
stu Verazzano. Bohater filmu przeobraża
jący się pod wpływem tych w.ypadków 1 
uczucia do nowej partnerki, z którą wy
grywa konkurs tańca - najpierw oddaje 
nagrodę lepszej, jego zdaniem, parze por
torikańskiej, a w końcowych sekwencjach 
spędza noc błądząc po opustoszałych sta
cjach metra - by następnego dnia po
rzucić dotychczasowe życie i zamieszkać 
ze Stephanie na Manhattanie. · 

Role doświadczeń końca lat 60 i początku 
70 w życiu młodzieży Za,chodu trudno 
przecenić. Coś bardzo l,<;totnego zakoń
czyło się ostatecznie. Współczesność po
twierdza tę przemianę także popularno
ścią „nurtu dyskotekowego". W prcypad . 
ku „Gorączki„." najważniejszy wydaje 
się więc - niepełny, choć autentyczny -
opis społecznej sytuacji wyjściowej za
czerpnięty z reportażu o ambicjach so
cjol<Jgicznych (podstawa scenariusza fil
mu), którego autor - Nik C-Ohen - naj
wcześniej zwrócił uw:igę na powszechnie 
obowiązujący styl „disco". 

„Gorączka sobotniej nocy" ma więc 

Dyskoteka (w każdą sobotę w „2001 

ambicje przekraczające cele rozrywkowe. 
Film ten kryje pod swą muzyczno-tane
czną powierzchnią nie tylko krytyczną 
?cenę zjawiska „życia w stylu disco", afa 
1 przestrogę, a wreszcie propozycję po
zytywnego rozwiązania. Na miejsce iluzo
rycznych więzi dyskotekowych oferujt> 
autentyczny (uczuciowy) związek dwojga 
ludzi o podobnych doświadczeniach i sy
tuacji społecznej. W sw.ym przesłaniu Odysey") stanowi dla bohatera i jego 

T 

\ 

(jeś1i to możliwe) dyskusji kszitał
towała się w trakcie programu, 
aby jej uczestnicy stanowili fo
rum autorytatywne. Tak również 
było w poniedziałkowej audycji 
(28 stycznia). Jej temat „Polska 
a gospodarka światowa" z całą 
pewnością ukonkretnił niełatwe 
wsp,ółcześnie spi:;awy importu i 
~ksportu, kredytów i zadłużeń, 
Jednym słowem, międzynarod<r. 
We.go handlu, sprawy w które u
w~kłan;i jest Polska jako określo
ny system ekonomdczny, ale i 

ko Hamlet. O swoistej nonsza
lancji w podejmowaniu proble
matyki kulturalnej świadczy je
szcze jeden fakt: programowym 
gwoźdzdem ostatniego „Pegaza" 
(31 stycznia) był rozbudowany 
ponad rzeczywiste znaczenie fe
lieton o. tym, jak dwóch.. panów 
prowadzi spór o . autorstwo .rzez•,,. 
by „Ma.lego powstańca", Incy
d~nt, megodny nawet jakiegoś 
p1favala, bo nudny i żenujący 
znajduje miej51:e w popisowy.n{ 
magazy.nie Redakcji Publicystyki 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 

Zemocjonowany wiadomością z 
Dziennika Tv o utworzeniu w 
Krakowie liceum klasycznego z 
obowiązkowym języikil!m łaciń· 
skim i greCJkim (obwieścił o tym 
z pełną satysfakcją prof. KTaw
czuk), - postanowiłem błysnąć eru
dycją. Szlachetniej wszakże 
brzmi zwykłe polskie „Dla chcą
ce~o n:ie ma nic trudnego" w 
jęz}ku Cycerona i Tacyta. Przy
słowie to chciałbym przyjąć za 
punkt wyjścia do opisu progra
mu tv z ostatniego tygodnia. Z 
jednym uzupełnieniem: ważne, 
więcej - najważniejsze jest to, 
kto chce, jaikie wartości sobą re
prezentuje, czego CJhce. 
Powrócił był właśnie na małe 

ekrany progr;m). Mieczysława F. 
Rakowskiego „$Wliat i Polska". 
Społeczna potrzeba ta/kiego pro
grall\u jest bezdyskusyjna. Często 
w naszej tv bywa tak, iii: więcej 
mówi się o problemach ekono
micznych i politycznych różnych 
odległych i egzotycznych krajów, 
niż o tym, co istnieje wokół nas. 
czym jesteśmy determinowani 
gospodarczo i ideologicznie każ
dego dnia. Oczywista, że Polska 
nie egzystuje w jakiejś pustce, 
że nasza współczesna historia 
warunkowana jest okolicznościa
mi daleko wybiegającymi pota 
wspólnotę krajów socjalistycz
nych czy krajów Eu.ropy. Tym 
bardziej więc konieczny jest ak
cent pub!Jicystyczny na problema~ 
ty·kę „Polska a ... ". Programy 
M. F. Rakowskiego zawsze tra
fiały w sedno aktualnych roda
ków pogwarek. Poza tym do
świadczony redaktor „Polity'ki" 
tak dobiera swoich rozmówców, 
aby zawsze była możliwa pre
zentacja niejednoznacznych pun
któw widzenia, aby konkluzja 

NIL VOLENTI 
DIFFICILE EST 

tę tra~ycję ma kontynuować, in
stytucia reprezentowana przez 
zespół folklorystyczny, kierowany 
teraz przez córkę po zmarłym 
Kawuloku, czy też „odmJieniec" 
Józef Broda, dla którego trady
cją to nie formalny uzus, ale 
rzeczywiste wartości tkwiące w 
hi&t~rtt l współcze:>sności Beski<jt:li. 
Broda nie recytuje „z dystansem„ 
ham,lety=ego „być albo nie 
być" i nie mieszka w Warsza
wie. Dlaitego jego postać, jego 
autentyczna i pełna pasji dzia
łalność, nie będzie tematem „Pe
faza". 

Oprócz programu Rakowskiego 
I audycji Eugeniusza Pacha, do 
bestsellerów ostatniego tygodnia 
zaliczyć trzeba cykl „studia-2" 
„Jacy jesteśmy" wraz a ,,turnie
jem marzeń". 

Ale były i tako2 bestfelery. W 
tej ko.nkurencji niedościgniony 
pozostanie na jakiś czas „Maga
zyn Studia Gama" (1 lutego). Spro
kurowano go (Filler, Kofta) we
dle sza.tańs.kiej iście zasady: zro
bimy operetkowe pot-pourrd, do 
muzycznych przebojów Abraha
ma, LehaTa, Straussa i innych 
dodamy nOIWle teksty. Unowo
cześnimy to wszy„tko poprzez 
chwyt kabaretu w kabarecie. 
Zainspirujemy . się w insceniza
cji wypróbowanymi pomysłami z 
przedwojnia, które przypomniał 
seria.I. „Strachy". To tyle dla 
widowni, która strawi wszystko. 
Przed sarkaniami estetów zabez
pieczymy się autoironicznym ko
mentarzem. Zatem Zaorski, Droz
da, Niedzielski etc. wykpią to 
dokumentnie. I rzecz wypali. Nie
stety pudło. Obronną ręktj, choć 
nie o ręce trzeba by tu . mówić, 
wyszła jedynie Maryla Rodowicz, 
mimo kaJtarynkowych tekstów. 

ka.1.dy jej obywatel. Pe.rswazyj„ 
nym walorem audycji było także 
to, iż odsłoniła ona pozór roz
maitych potocznych statystyk i 
porównań (procentowe wyliczenia 
eksportu w 1938 i współczesnie). 
Wypada żąłować, iż skończył się 
ów program w momencie naj
bardziej interesującym, w zamian 
zobaczyliśmy - już nde wie
dzieć po raz który - FroncZJew
skiego w roli Hamleta (w ,,Pro
sceni um"). 

Gdyby osądzać polskie tycie 
ku1tu~alne na podstawie progra
mów telewizyjnych można było
by dojść do łatwego wniosku, że 
dzieje się u nas w tym zakresie 
niewiele. Kilka tygodnO: temu 
sensacją, potęgowaną przez roz
liczne audycje, była praca Jerze
go Gruzy nad musicalem „Alicja 
w ' krainie czarów". Ostatnio 
ws-pomniany już Fronczewski ja-

DOM NAD RZEKĄ 
MOSKWĄ 

„Dom nad rze'ką Mos
kwą" Jurija Trlfonowa 
pisarza dobrze zna.n ego 
polskiemu czytelnilkowl, 
stanowi kontynuację cy
klu tzw. powieści moskie
wskich („ZamLana", „BI
ians W1St!lpny", „Długie 
pożegnania"; „Drugl:e 11-
cle") - ukazującego 
współczesną inteligencję 
tadzleoką, a zwła<iz.cza tę 
jej część, która uległa 
zmieszczanieniu 1 przy
brała wobec życia posta-

. wę konsumpcyjną. 
Powieść ujęta w formij 

wspomnień o dzieciństwie 
I młodości bohatera po
kazuje jego drogę do 

sukcesu. Drogę nie zawsze prostą. Ukazuje w jaki sposób c:olo
wlek zaczyna tracić I przekrac-:ać bariery moralności , uczciwości; 
przestaje cenić miłość . przyjaź11, wierność, a tycie zaczyna pod
porządkowywać abstrakcyjnemu pojęciu dobrobytu, wygody, po
zornego ale błyszczącego sukcesu. Każde działanie, każdą nową, 
znajomość podtrzymuje o tyle~ o Lle będzie mu ona potrzebna. 
Ucieka .przed odpowiedzialnością I możliwością wypowiedzenia 
się w jakimkolwiek konflikcie po którejś stronie. Powie~ podej
muje szere.g mn}"ch jeszcze wa:Łklch problemów obyczajowych 1 
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Kultu~alnej, a „K~ztałt i.Iowa" 
przeniesiono do programu II I 
nadano w czasie, gdy w jedynce 
emitowano sensacyj.ny „Smak e
mocji". 

RoZJjąt:rzenie telewidzów „Peg~ 
za" załagodził natychmiast Euge
niusz Pach - i w wracam do 
tytułowego przysłowia. Odbyła 
się premiera filmu „Broda", a w 
minutę po niej dyskusja, o boha
terze tego dokumentu, człowie
ku, który chce, a zatem przezwy
cięża trudności. Film jest publi
cystyczną opowieścią o Józefie 
Brodzie, nauczycielu z Konia.ko
wej, działaozu niekonwencjonal
nie rozumiejącym swoje obo
WliąZJki i powinności. Taka posta
wa rodzi konflikty. I o nich tak
że mówi film. Podłożem tego 
konfliktu jest spór o podjęcie 
dziedzictwa po legendarnym Ka
wuloku, bezsikidzkim ba.rdzie. Kto 

Sic transit gloria Kofta - aby 
też łaciną ten felieton zakończyć. 

GRZEGORZ GAZDA 

etyczn~li. Auitor uia'11zu,je motywy i 1yituacja determ1ltlujące 
kształtowanie się postaw konformlstyC'7Jilych (wpływ rodziców, 
kolegów, s2'lko!y), sprzyjających wyzwoleniu alę w człowieku zła, 
mówi o wpływie hl.starli na losy pojedynczego człowieka. 
Kslą:Łka szalenie interesująca, napl.sa.na przepięknym językiem, 

Swletna kanstrulkcyjnle. . 

Jurij Trlfonow: „Dom nad' rsek" Moskwl\", przekł. Ziemowit Fe· 
decki, Czytelnik, w-wa 1971, str. 191. cena 18 al. 

STIA TEK POWIETRZNY 
:rrttz Rudolf !'rles (ur. 183S) nie był p!Arzem niezn&nym, 11:1e

dy w roku 1974 ukazała aJ.ę w NRD jego powieść „Statek po
wietrzny", Obole wcześn1ejszych publikacji w. prasie Uteracldej 
miał w awym dorobku dwa tomy opowiadań 1 szkiców pod.rótni
ozych oraz nereg przekładów. Jednakże dopiero „Statek powie
trzny" - prawdziwe wydarzenie rolcu w prozie NRD, kslą:!lke 
przyjęta entuzjastycZlll.le przez krytyikę l praw>le naitychmla.t 
wydaina równie'! w RFN - przyniósł mu szeroką popuła1rna.lć, 
a nutępn!e naj~ej cenio1111 w NRD . nagrodę llterack" Im. 
Henryka Manna. 

ll'rles, urodzony w H\azputli l bll.eko zwlązan,- z htl.9tor~ i lro1-
tur11 tego kraju, łąozy w „Statku powietrznym" elemenJty opo
wieści biograficznej z motyWaml zaczerpniętym! z trad~)I. po
wiełc! łotrzy'kowSklej 1 z charaikterystycznym tonel)l kroniki ro-
dzl.nnej. Miejscem akcji są na przemian Niemcy l Hiszpania 
pierwszych czterech dziesięcioleci XX wieku, a bohaterem d:zla
llek narra·tor, romantyczny l nieco ekscentryczny wynalazca, po
święcający cale tycie próbie zrealizowania projektu statku' po
wietrznego. Wynalazek ten ma uwolnić ludzkość od prz)"Zlem
nych sporów, otwierając przed nią mo:!:llwość rozwoju, o jakim 
marzyli autorzy dawnych utopii. Jest ucleleśnlenlem romanty
Cllnej tdel poszukiwania. szczęścia· 1 pełnej ludzkiej realizacji -
dlatego te:Ł pozostaje wynala:llldem papierowym. Łącząc ze 110b" 
rozma.tte perspektywJ' naiNacyjne, pow1erui•Jąc opowlada.n.le rót-

Tl' 

Swoją miniaturę dramatyczną 
„Zegarek" napisał Jerzy Sza· 
niawski w 1935 roku dla Teatru 
Wyobraźni (jak się wówczas ład
nie mówilo) Polskiego Radia. W 
prawykonaniu na antenie radip
wej rolę Szefa grał Stefan Ja
racz, Jan - Juliusz Osterwa, zaś 
Panią była Mieczysława Cwikliń
ska. Była to chyba najwspanial
sza obsada, na jaką stać było 
ówczesne aktorstwo polskie. ~u
chowisk.o wywarło ogromne wra· 
żenie i z miejsca stało się kla
sycznym przykładem dla swoje
go gatunku. 

Bo też zachwycająca jest pro
stota pomysłu fabularnego i bo
gactwo implikacji przezeń wy
wołanych. Czteroosobowa obsad'-! 
wpływa na niezwykłą klarow
ność i czytelność radiowego 
przekazu. Nic dziwnego więc, ż„ 
w ciągu czterdziestu pięciu lat 

RECENZJI 
Kondrata i Antoniny Gordon
-Góreckiej (rola Mecenasa speł
nia funkcję pomocniczą, więc da
ła siłą rzeczy Andrzejowi Szczep· 
kowskiemu mniejsze możliwości) 
- najwyż~zej próby Wbrew nie
nagannej realizacji i świetnemu 
aktorstwu, .,Zegarek" nie zysku
je w telewizji 

Winna jest temu chyba pew
na jednoznaczność, jaką pastelo
wemu pisarstwu Szll'niawskiego 
narzuca ukonkretnienie ekrano
we. Gdzieś r9ZWiewa się owa mi
strzowska lekkość, rozmywa na· 
strojowość, którą zwykło się na
zywać „szaniawszczyzną". 

Jednocześnie jednak świadomy 
jestem · celowości wprowadzenia 
,.Zegarka" na ekran telewizyjny 
z tym jednak, że motywacji szu
kałbym raczej v/ warstwie zna
czeniowej niż w wartościach for
malnych tego utworu. Ktoś ża
chnąć się może w tym miejscu 
I powiedzieć, że splot dramatycz• 
ny dokonany przez Szaniawskie
go trąci w obliczu obecnych na-

SZEPT DZIAŁA 
SILNIEJ OD KRZYKU 
od pierwszej realizacji wielo-
krotnie wracało radio do tej 
modelowej pozycji, przy czym 
tradycją stało się angażowanie 
do niej najwybitniejszych akto
rów. 

Era telewizji przewartościowu
je wiele dawnych ocen, wytwa
rza nową skalę wartości. Ale, o 
dziwo, „Zegarek" wyszedł obron
ną ręką z tej rewolucji. Oto mie
liśmy w ubiegły poniedziałek okazję 
oglądać trzecią już kolejną realiza
cję tego utworu w teatrze TV 
Pierwsza nadana została w 1955 
roku, kiedy program telewizyjny 
był udziałem garstki szczęśliw
ców (?), druga - Jerzego Ant
czaka z Kazimierzem Opalińskim 
w roli Szefa - w 1961, , 

a..,Ell' nowej ekranizacji te· 
lewł'Zyjnej, Andrzej Zakrzewski 
zapytany o to, czym kiero'Wlll "liie 
sięgając znowu' po to dzieło, od~ 
powiedział, że rejestracja pro
gramu została dokonana najno
wocześniejszymi środkami tech· 
nlcznymi (istotnie! taśma barwna 
montaż elektroniczny zapisu na 
taśmie magnetycznej), ale dodał 
potem klika uwag niezmiernie 
interesujących, które rozpatrywa~ 
można w kategoriach estetyki te
lewizyjnej. 
Otóż, zdaniem Zakrzewskiego 

słuchowisko radiowe jest bardzo 
wdzięcznym tworzywem dla re
żysera telewizyjnego. 'rak wiele 
bowiem w tekście niedomówień I 
niedookreśleń, przeznaczonych dla 
wypełnienia grą wyobraźni słu
chacza, że reżyser widowiska e
kranowego ma szerokie pole do 
Interpretacji własnej, do wypeł
nienia luk swoją wizją. Streści- · 
łem tu opinię Zakrzewskiego 
swoimi słowami, zachowując zgo
dność z intencjami jego wypo
wiedzi drukowanej w tygodniku 
„RTV". 
Skłonny jestem generalnie 

przyznać tej opinii wiele racji 
choć nie mogę jednocześnie o
przeć się wrażeniu, że „Zegarek" 
Szaniawskiego nie wymaga wizu
alnych dopowiedz!. Słuchany w 
raqiu daje poczucie nasycenia, 
pełni, podczas gdy jako wido
wisko jest dwuwymiarowy, asce
tyczny, niemal suchy. Nie ma to 
żadnego związku z wykonaw· 
stwem. I tym razem obsada tele
wizyjna była znakomita, a krea
cje Jana Swiderskiego, Marka 

szych doświadczeń naiwnością . 
Cóż znaczy kradzież zegarka w 
czasach, w których wykrada ,'-i 
wielkie samoloty odrzutowe, ,;; 
których terroryzm zbiera coraz 
liczniejsze ofiary pośród niewin
nych ludz.i, a cała nasza egzy
stencja znajduje się w permanen
tnym zagrożeniu? 
Można rozumować i tak. Ale 

uważam, że uczciwość i związa
na z nią problematyka moralna 
brn~jmniej nie uległy · przedaw
memu. Zloty zegarek za 850 
franków szwajcarskich, skradzio
ny z gabloty zegarmistrza Arde
na, jest jakby cząsteczką mole
kularną tego wielkiego zagad
nienia. Właśnie dlatego, że wokół 
nas tyle otępienia i zatraty wra
żliwości na elementarne zakaZ)t 
moralne,. Może głos Szaniawskie-

,1ll<l .bumi-, na .tym tle cichutko 
ale przecież ~asem_ przejmujący 
szept działa silniej od krzyku. 

Dobrze, że słuehowisko Sza• 
niawskiego przypomina nam o 
istnieniu niezmiennych kanonów 
moralnych, a że ukazuje ten 
problem w zminiaturyzowanej 
skal!, w tym jest jego nieprze
mijający wdzięk. Ciekawe z so
cjologicznego punktu widzenia 
byłoby przebadanie odczuć, jakie 
z obejrzenia .,Zegarka" wynos;ut 
dziś przedstawiciele młodego po
kolenia. Czy są w stanie i do ja
kiego stopnia Identyfikować się 
ze swym rówieśnikiem, Janem 
który lekkomyślne oskarżenie o 
kradzież odczuł tak dotkliwie? 
Może jego cierpienia psychic:rne 
uznają za anachronizm? Nie 
wiem„. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 
P.S. Winien jestem moim czy

telnikom sprostowanie. Nie z mo· 
jej winy do felietonu omaw1aJa• . 
cego „Proces Jłoessa" („Odgłosy
nr 5) wkradł się błąd. Ujedno
licona została pisownia nazwiska 
kata oświęcimskiego, Rudolfa 
Hoessa i nazwisko dożywającego 
swych lat w więzieniu Spandau 
jednego z głównych zbMdnian:y 
wojennych. To ostatnie pisze się: 
Rudolf Hess. Ponadto - jui 
ch~ba z mojej winy - ule1ło 
zniekształceniu nazwisko aktora 
odtwarzającego w widowisku te
lewizyjnym rolę Hoessa. Brzmi 
ono: Kuźniar, Przepraszam. 

w.o. 

nym Mobom 1 doprowadzając do komicznych zderzeń Ich pun
któw widzenia, two(zy Frles kslą:Łkę nie tylko o „fantazjach" 
zwariowanego marzyciela, ale I o jego epoce, o la.tach dwudzie
stych I trzydziestych, z których fantazje te wyrastały, 

Fritz Rudolf Frles, „Statek powietrzny", przekład: Teresa Jętkle
wlcz, Czytelnlk, W-wa 1979, str. 461, cena zł 45,-. 

KSIĘŻNA. WARNA·K 
Tua• Szewczenko, ukraiński malarz, poeta 1 prozaliJl. Jego 

twórczość, 92:-czegól'llle poetycka, wielokrotnie była prezentowana 
na naszych lamach. Nlonlejsza książka zawiera dwa opow\adanla. 
A.keja obydwu toczy się w nlewlelk\ch, biednych wsiach wśród 
prostych chłopów. O wydarzeniach, które są treścią ut}Vorów 
opoWiadają ludzie w jakiś sposób biorący w nich udział, ebocla:Ł 
miały one miejsce ,dUŻo wcześniej. 

W „Kslętnie" h1JStorlę tragicznego małżeństwa młodej dzlew
l?l!yny z księciem opawlada wleśnlaik mles?Jkają-cy we wsi k~lę:Ł
nej I opiekujący się nią l jej córeczką po pota.rze dworu. 

W „Warnaiku" natomiam o 11Wolm własnym życm opowiada 
staruszek, były więzień. 

Obydwa opowlada,nta •11 tnglozne; mów11t o wlelikich U!CZU-
clach, na·mlętnośclach. Dla czytelnLka jest trochę szokująca Uość 
nieszczęść, jakim ulega jeden człowiek, tym bard'2llej, że spotyka 
się z nimi w scenerii slela.nkoweJ. Spokojne wsie, prości bu· 
dzący zaufanie ludzie. Swoim stylem l atmosferą opowiadania 
nawlazują do utworów roma111ty~nycli. Ale bohaterom Ich bra
kuje motywacji działania, Idei. fllozofll. Tak, że poprzez stY'liza
cję na roman,tyozne, utwory te stają 91ę nljakle, przypomlonają 
trochę ludowe opowieści o sz:lachetnych zbójcach, złych pa.nach 
1 dobrych, pełnych, mll~cl, oddania, mądrości prostxch ludzLach . 

Taras Szewczenko „Ksh:!na. Warnak" przekł . .Jerzy lędrzeJewłc'l, 
Wyd. Lubelskie, Lublin 1971 r„ str. 89, Cean Ił 20,-. 



ZDRBZt;Nllł I ZWIERZElłlll 
Wieść gminna niesie, że nieba

wem ukaże się pierwszy tom 
trzytomowej „Historii Łodzi", 

'-pod redakcją doc. Ry~zarda Ro
sina. Omówimy tę książkę w od
powiednim czasie, dziś wszakże 
chcę zwrócić uwagę czytelników 
na inną cenną publikację histo
rycz.na. 

Jest nią kolejny, dwudziesty 
piąty tom „Rocznika Łódz.kiego". 
redagowanego przez Barbarę Wa
chowską. Do tego tomu dołączono 
w chal!'a.kterze suplementu bi-

. l;>liografię wszystldch „Roczni-
ków Łód~kich", jakie ukazyiwa
ły się w naszym mieście od ro
ku 1928 po dzień dzisiejszy. 

chi.wum Akt Dawnych. Wsp6!1:
twórcami i animatorami tej ak
cji wydaiwniczej byli m. in. Zyg
munt Lorentz i Gryzelda Missa
lowa. 

Po wojnie, mimo usi•Lnych s<ta
r<iń, Oddział Lódzkl Pol&kiego 
To.warzystwa Historycznego zo
stał reaktywowany dopiero w 
1958 roku. I od tego właśnie 
momentu ro:z.poczęly się powo
jenne dzieje „Rocz.ni·ka Łódzkie
go''. W o'uesie 1958-1979 ukaza-

przecie! i taikie marginalne o
pracowania. 

Niemniej jednak z naj1now
szego tomu „Rocznika Łooz.kie
go" zarekomendowałbym słu
chaczom przede wszystk>im dwie 
rozprawy: Stefana Banasiaka o 
roli PPR w odbudowie przemy
słu łódz.kiego oraz Barbary Wa
chowskiej o głów1I1ych proble
mach ekonomiczno-społecznych 
Bekhatowa w latach 1918-1939. 

Rozprawa stefana Banasiaka 

m15łow~h, w których pracowa
ło ponad 60 tysięcy osób. Rok 
1945 zamknął się liczbą 1000 uru
chomionych fabryk.„ Łódź zaczę
ła tętnić rytmem pokojowe.j, wy
tęż001ej pracy. 

I choć zapis historyka jest z 
natury rzeczy s.uchy, pozbawi001y 
ozdobników i sentymentów, czy
tałem tę rozprawkę. Stefana Ba
nasiaka jak pasjonującą opowieść 
o pie·rwszych dniac:i wolności. 

Bibliografia ta, opracowana 
przez Kazimierza La.nga, obej
muje materiały zawarte w 28 to
mach rocznlków Oddziału Lódz
kiego Polskiego Towarzystwa Hi
storycznego oraz w 3 tomach 
„Rocz.nika Łódzkiego", wydawa
nego przez Archiwum Akt Daw
nych miasta Łodzi. Jeśli się słu
chaczom owa numeracja i ilość 
nie U·kłada w równą, jubileuszo
Wjl liczbę - dwadzieścia pięć, to 
po prost\.\, dlatego, źe ów tom 
jest dwudziestym pią.tym wyda
nym po WOJnie - bibliog.rafia 
natomiast u względ.nia przecież i 
okres dwudziestolecia. Calikiem 

. z.resztą słusznie 

„ROCZNIK ŁÓDZKI" NR 25 

W zupełnie inną epokę i zupeł
nie inną problematykę prze.nooi 
nas praca Bairbary Wachowskiej 
o międzyiwoje.n.nym Bełchatowie. 
Nie byłoby zapewne powodu zaj
mować i;.ię tą mieściną, a właści
wie osadą, która w latach przed
wojennych niczym szczególnym 
się nie wyróżniła. Nie byłoby 
powodu, gdyby nie fakt, że dziś 
Bełchatów jest miejscem w kra
ju bardzo istotnym dla polskiej 
energetyk.i lat osiemdziesiątych. 
Nic więc dziwnego, że .nie są 
nam obojętne zamierz.chłe dzieje 
tego miejsca na ziemi. Dlatego 
uważam pracę Barbary Wachow
skiej za nieziwykle cenną i cie
kawą. 

Tomy .,Roczników Historycz
nych" z lat międzywojennych 
mah bowiem podobny charak
ter naukowy i zawieraj.ą gł&w
nie publikacJe dotyc·zące Łodzi 
i re.gionu łódz.kiego - stanowią 
przeto w zakresie tej problema
tyki zwartą całość z tomami po
wojennymi - całość, której nie 
można rozdzielać. 

Wspólni też byli mocenasi o
becnych i nie.gdysiejszych tomów, 
a mianowicie terenowe władze 
a C: ministracyjne i samorządowe. 

Przed wojną ukaz-ały się trzy 
tomy Rocznika Oddziału Łódz
kiegó Pols·kiego Towarzystwa Hi
storycznego oraz trzy tomy 
Rocz.ni.ka wydawanego przez Ar-

PROPOZYCJE 

ło się 25 tom6w, bardzo Mesztą 
nieregula.r.nie. W niektórych la
tach ukazywały . się po dwa w 
ciągu roku, bywały lata, że n.ie 
ukazywał się żaden„. I tak ze 
zmiennym szczę.ściem łódzcy his
torycy doczekali się jubileuszo
wego tomlł. 

Jak przystało na pozyC'ję uro
czystą, poświęcona jest ona dzie
jom ziem województw: miejskie
go łótlzkiego, piotrkowskiego, sie

. radz,kiego i skierniewickieg9. 
Rozpiętość tematyC'zna jest tu o

. gromna Lektura te.go tomu jest 
swego rodzaju wędrówką w cza
&ie i podróżą po tematach. Cza
sem są to tematy zasadnicze i 
wie1k.ie - czasem tylko przy
czynkairs.kie rozprawki. 

Nie znaqy ro oczywiście, że 
lekceważę opracowania rozstrz.ą
sające szc.:egółowo dzieje jakie
goś piotrkowskiego teatrzyku w 
XIX wie-ku. Dla dz.ie jów kultu
ry i historii tych ziem ważne są 

przen~I nas w początek historii 
sprzed lat 35„. Okupant, zgodnie 
z dyrektywami Hitlera, zmierzał 
do pozostawienia za sobą spalo
nej z.iemi. W Łodzi blisko 30 
proc. zakładów przemysłowych 
miało zniszczone całkowicie bu
dynki. Zniszczen.ia urządzeń 
technicznych wynosiły 42 proc. 
Na przełomie stycznia i lutego 
1945 działa w Łodzi Grupa Ope
racyjna tworząca administrację 
państwową i gospodarczą. Ju.ż 
w lutym na terenie Łodzi i wo
jewództwa, w samym tylko prze
myśle ba.wełnianym. podjęło 
produ·kcję 49 fabryk, które za
trudniły 12 tysięcy osób. Rów
nież w lutym. 1945 powstają w 
Łodzi pierwsze zjednoczenia„ .. 

Niemal z tygodnia na tydzień 
obserwujemy wzrost łódZ'kie.go 
przemysłu. Wiosną 11945 tygod
niowy wzrQ~ produkcji wyno'i 
10 proc. W lipcu funkcjonowało 
j.uż w Łodzi 728 zakładów prze-

Nie jest moim zamia.rem pre~ 
ze.ntowan.ie „spisu rzeczy" naj
nowsze.go tomu „Rocz.nika Łódz
kiego". Kogo interesuje prze
szłość miasta i regionu, sięgnie 
sam po tę opasłą księgę. A na
prawdę warto, bo jest to kom
pendium wiedzy, bardzo różno
rodnej, dotyczącej różnych. epok 
i różnych dziedzin - od prze
mysłiu po kulturę, od służby 
zdrowia po fi\atellstyikę. od ar
cheologii po problemy polit'yczne 
II Rzeczypospolitej. 

Natomiast Komitetowi Redak
cyjnemu „Rocznika Łódzikiego". 
któremu przewodzi Barbara Wa
chowska, życzyć należy z okazji 
wydania 25 numeru - dalszych 
lat ow<X:nej pracy nad dziejami 
miasta i ziem integralnie i his
torycznie z Łodzią związ·amych. 

WIDOK 

Przyznaję się szczerze, że zatęskniłem za 
śmiechem, takim serdecznym, do łez. Na 
człowieka przychodzi czasem taka ochota. 
Pośmiać się ;;obie do woli. Nie bez powo
du mówi się prz.ecież, ie śmiech to ~ 
wie. $miech ma siłę oczyszczającą, rozł.a
dowuje napięcia , daje odprężenie nerwom, 
łagodzi kłopoty Jest potrzebą wewnętrzną 
nas wszystkich. Ba, ale jak tu się śmiać, 
skoro wszyscy wokół są jacyś ponurzy, po~ 
wa~i. nadęci niemal. Każdy przemierza 
ulice , miast i wsi w poczuciu swojej wiel
kiej godności i niemal misji dziejowej. U 
nas się nie pracuje, u nas wypetnia się za
dania. My się nie bawimy, my odpoczywa-

niej zwano - listonoszy, dozorców, albo po 
dzisiejszemu gospodarzy domów. Właściwie 
wszystkie zawody można wpisać na tę li
stę, 

zalety. Nie wszystko robimy najlepiej. Go
rzej, wiele różnych rzeczy robimy źle. By
wamy śmieszni i godni podziwu. Jesteśmy 
po prostu l udżrni Byłoby z czego pożarto
wać. A przy tym wszystkim śmiać się zu
pe~nie nie ma z czego. 

Pamiętam, jak kiedyś „8zpilki" zażarto
wały sobie z okazji 1 kwietnia z wielce 
szanownej instytucji „ORNO''. Na zdjęciu 
prezentującym sklep „ORNO" domalowano 
literkę „P" i doniesiono żartobliwie, iż w 
Warszawie powstał - pierwszy sklep „POR-

W kinie już dawno nie widział.em takiej 
komedii, na której można byłoby uśmiać 
się do łez. Na ogół w kinie straszy sie 11,1-
dzi. W telewizji - podobnie. O progra
mach nazywanych rozrykowymi nie ma 
co mówić, gdyż wiadomo, że będą tam śpie
wali na ogół ci sami, będą tańczyli na ogól 
tak samo i nawet dekoracje będą podobne. 
Tylko rozrywki w tym nie będzie. Studio 
Gama też się dobrze zapowiadało, ale na 
tym się skończyło. Z magazynu rozrywko
wego robi się powoli magazyn dyskusyjny. 
W radiu pośmiać się nie mozna ani z ma
gaiynu „~o minut na godzinę", ani z „Pod
wieczorku przy mikrofonie". W pismach 
satyrycznych abstrakcja. horror i poszuki
wanie filowfit'znej zadumy. A C'Złowiek 
chciałby się po prostu pośmiać, ot tak so
bie, szczerze, do łez. 

my po trudach. [ jak się tu •miać7 A 
śmiać ~ię trzeba, be> lekarze mówią, że 
smiech masuje serce i przeciwrlziała zawa
łom.. 

W telewiżji pewien młodzian poucta tg
nych młodzieniaszków o „Sekretach kina". 

2 lutego 1980 roku w programie Il pouczał 
właśnie o serialach. Pokazał kawałek 
„Czterdziestolatka", pochwalił, że to był do
bry serial, ale - powiedział - miał jeden 
mankament. W tym serialu iniynier Stefan 
Karwowski był głupszy od wszystkich i 
gdybyśmy mieli samych takich głupich in
żynierów. to byśmy nic nie zbudowali. I, 
że tak nie wolno robić Ręce mi opadły. 
Tu już nawet śmie<'h nie pomoże. Tu trze
ba płakać. 

SMIECH 

SERDECZNY Trzeba się śmiać i żartować. Trzeba pie
lęgnować i rozwijać u ludzi poczueie hu
moru, kształcić je. I temu między innymi 
powinny służyć wszelkie pisma satyryczne. 
choć mamy ich tylko <lwa, komedie filmo
we, telewizja. Nie bójmy się humoru i sa
tyry, bo służą nam i pomagają w rozwią
zywaniu różnych kłopotów. trudności, w 
pokonywaniu przeszkód, gdyż biorą się one 
po części z naszych wad, śmiesznostek i 
naszej głupoty, której jakoś nie brakuje. 

Nie wolno z nikogo żartować, bo każdy ' 
się może obrazić. Każdy bowiem wypeł'nia 
swo1e zadania i jego praca ma głęboki 
sens społeczny. Każdy ma też swoją god
noś~ i dumę zawodową i wara prześmiew
com od szargania tych świętości. Wara w 
ogóle do żartowania z kogokolwiek, bo wszy
scy są dobrzy. A jeśli .nawet nie, to i tak 

NO". Zaraz kierownictwo Instytucji nade
słało do redakcji list, w którym w imieniu 
załogi zaprotestowało przeciw obrażaniu 
godności ludzi pracy. [ żartuj tu z czego
kolwiek. 

Wytykanie i żartowanie z czyichś wad 

Gdybyśmy rzeczywiście byli społeczeń-
są inne względy, dla których ·nie należy z 
nikogo żartować. Na przykład nie należy 
żartować z budowlanych, bo ciągle brak jest 
tam ludzi, a - jak się będzie z nich jeszcze 
żartowało. to nawet garstki ryzykantów 
może zabraknąć. Z takicb samych powodów 
nie należy żartować z motorniczych tram
wajów, doręczycieli, czyli ·- jak ich daw-

stwem aniołów, geniuszy, mistrzów zawodu 
samych, ludzi bez wad i śmiesznostek, no 
to jeszcze może można byłoby coś takiego 
zrozumieć. A przeeież tak nie jest. .Jeste
śmy normalnymi ludźmi. mądrymi i głu
pimi, wesołymi i smutnymi, zatrookanyml 
i beztr~kimi, z poczuciem odpowiedzialno
ści i bez takiego poczucia. Mamy wady I 

wcale jeszcze nie oznacza ośmieszania lu
dzi -danej profesji. Przeciwnie, czyni się 
tak często w obronie tej mądrzejszej reszty. 
Poczucie humoru, niestety, idzie jednak w 
parte z mądrością. Ludzie mądrzy potrafią 
się śmiać ze swoich wad i śmiesznostek. 
gdyż wiedzą, . że nie są od nich wolni. 
$miejmy się więc z siebie samych, choć to 
śmiech najtrudniejszy. Ale serdeczny. 

MARCIN RODAK 

LEWQ OKIEM 
W listopadzie ubiegłego roku 

„Literatura" opublikowała sze
reg danych statystycznych doty
czących Warszawy za rok 1978 i 
porównała }e z analogicznymi 
wskaźnikami za mk 1938. Porów
nanie to ukazuje w sposób na
der wymowny i nieszablonowy 
różnicę dzisiejszego obrazu stoli
cy z tamtą sprze<;i czterdziestu 
lat. a wniooki jakie się przy tym 
nasuwają - niezależnie od ich 
wyrazu cyfrowego - można bez 
błędu odnieść i do Łodzi I chy
ba do całego kraju. 

W przedwojennej Warszawie 
ukazywało się 50,9 proc. wszyst
kich krajowych druków nie pe· 
riodvctnych. W roku 1978 wskaż
nik ten stanowi już 70 procent, 
co ~wiadczy o zn"''Znie zwiększo
nej centralizacji krajowej pro
dukcji wydawniczej. Nie jest to 
chyba objaw pożądany. Ileż to 
naszvch miast awansowało do 
wiebkich ośrodków przemysł6-
wych, w ilu z nich powstały 
wyższe uczelnie, skupiające siłą 
rzeczy całe rzesze młodej i stp.
rej inteligencji, iak rozbudzone 
zostały nawet w małych mias
teczkach potrzeby kultlir'lllne -
i to wszy~tko, ten głód całego 
k;raju chce zaspokajać. sama sto
lica? Ambicje z.aiste ogromne, 
zwłaszcza gdy się zważy, że w 
liczbach be:ziwzględnych dzisiej-

sza masa wydawnicia przekra
cza przecież wielokrotnie poziom 
sprzed czterdzi~stu lat. Czy nie 
należałoby przyjrzeć się krytycz
ndej - i to z wysokich ośrod
ków planist:ycznych - procesowi 
rosnącego udziału WaTszawy w 
wydawaniu k.siąźe.k? 

Statystyczny mies:i;kaniec sto
licy dzisiejszej spala prawie c7ite
ry razy więcej pa.pierosów nit 
jego ojciec i dziadek. Cz,tery ra-

wonnego dymu: Polska stoi w 
tej chwili na jednym z pierw
szych miejsc w s'kali światowej 
co do spożycia tytoniu. Co chce
my u.kryć za tą dymną zasłoną? 
Szkół podstawowych - przy 

prawie nie zmienionej li~bli.e 
~ieszkańców - jes.t w WaTsza
wie o jedną trzecią mniej niż 
było czterdzieści lat temu. Na 
pewno sę to ·szkoły większe i 
dlatego ich jest mniej. Wdększe, 

O ŁABĘDZIACH WARSZAWSKICH 
zy wlięcejl No dobrz.e, uwzględ
nijmy fakt, że w nałóg palenia 
włączyły się masowo i frenetycz
nie nasze panie, że prześcignęły 
ju~ mężczyzn, że dzlewćzęta za
czynają palić wcześniej n•lż 
chłopcy, a jak Już zaczną, to na 
całego. Mimo to i tak wzroo 
spalonego zielska tytoniowego 
jest ogromny, a j•UIŻ z własnego 
doświad~enia wliemy, te nie tyl
ko Wuaz:awa toni• w oparach 

lepiej wy„posatone, nowocz.esne. 
Ale j~st i niemiły kleks na tym 
radosnym obrazku: 176 szkół pod
stawowych w roku 1938 praco
wało na dwie lub trzy zmiany; 
175 sz.kół podstawowych w roku 
1978 pracowało na dwie lub trzy 
zmiany. Ta sama ilość! Tych du
:l:yclJ. nowoczesnych, wyposażo
nych szkół... Poza stolicą nie jełit 
chy>ba bardzo inaczej - ciekawi 
byJńibyśqiy jak to przedstawia 1i4 

w Łodzi. Jak .godq:ą się popołud
niowe Zdllia.ny szkolne z godz.i
nami żłobków i' przedszkoli, z go
dzinami pracy rodziców? Poważ
na sprawa. 

Mniej ma Wal"\'izaw.a dzdsiejsza 
aptek niż miała kiiedyś, mniej 
praktykuje tu adwokatów i 
mniej położnych. Co do adwoka
tów to moQ:e i niewdelkie zmar
twienie,- było ich nie.gdyś· strasz
nie dużo i nie mielli co robić . 

Dzisiaj przedzieri.gnęli się w 
radców prawnych, nie objętych 
omawianą ~u statystyką. Apteki 
pewinie są większe i lepsz.e, aJe 
t~ i wydłużyła Slię do nich dro
ga karoemu mieszikańcowd mia
sta. Co do położnych to n.ie 
wiem: czy mniej jest chętnrch 
do tej pracy, czy mniej dzieci 
prz~hodzi na świat? A moie i w 
tej branży była kiedyś nadpro
dukcja, czyli u.kryte bezrobocie? 

No I na zakończenie: pogłowne 
łabędzi zostało bez zmian, za to 
pogłowie wie1komiejskich. war
szawskich psów, urosło z dwu
nastu do czterdziestu tysięcy. 
Proces urbanizacji psa jesz.cze 
się nie skończył. Proces upsde
nia miast też ruie. Jest to nie
wątpliwie jeszcze jeden przejaw 
wzrostu naszej stopy życiowej. 

Z GALERII 

JANUSZ MAZANEK 

Starego by zagrać 
.Musi się _namordować 
I ucharakteryzować. 

Rys. Stanisław Ibts-Gratkowski 
Tekst: Mieczysław Micha! Szargan 

SPOR1 

BIEG PO· MEDAL? 
Odwilż zmiotła wszystek śnieg i to nie tylko na równinach. 

Z tego powodu t'ldwołano coroczn.y, trzeci już, „Bieg Gwarków". 
Odwołano też i inne, podobne biegi A namnożyło się tych bie
gów ostatnio sporo. Mamy więc w Krakowie „Bieg Kraka i Wan
dy", w Warszawie „Bieg Warsa i Sawy"', w Gdyni „Bieg More
nowy", w Białymstoku „Bieg Merkurego". Pamiętam taki czas. 
kiedy w telewizji jak:i kuriozum i niedoscigły wzór pokazywano 
szwedzki „Bieg Wazów". I okazało się, żeśmy wca!e "od Szwedów 
nie gorsi. 

Te wszystkie biegi narciarskie pokazują, jak liczną mamy gru
pę niedzieln.ych narciarzy, którzy lubią i chcą pobiegać na nar
tach po podmiejskich pagór.kach. Nie każdy ma czas i możliwo
ści pojechać w góry na narty. Ale każdy może, jeśli jest śnieg 
i sprzęt, przypiąć narty w wolną sobotę . czy niedzielne przedpołud
nie. Korzyść z tego ogromna. 
Trochę ze strachem myślę o zbliżającej się Zimowej Olimpia

dzie w Lake Placid. Wysłali~my tam niewielką grupę zawodni
ków. Trzydziestu zaledwie. Jeśli odejmiemy od tego 20 hokei
stów, to zostaje zaledwie dziesiątka reprezentantów innych dy
scyplin sportów zimowych. W biegach narciarskich reprezento
wać nas będzie zaledwie jeden zawodnik · - złoty i brąz.owy 
medalista mistrzostw świata, Jfuef Łuszczek. 

Jaka ogromna jest odległość między wielkimi rzeszami star
tującymi w różnych biegach, a tym jednym, najlepszym. Nie 
zapominajmy przecie·ż, że „Bieg Cwarków" liczy sobie zaledwie 
trzy lata, a inne są młodsze. Ten masow,y ruch narciarski dopie
ro się zaczął. Wierzę, że jeśli wystarczy nam wytrwałości i bę
dzie śnieg oraz sprzęt, to z tego fYlasowego ruchu wyłonią się 
przyszli mistrzowie. Trzeba jeszcze tylko, aby ruchem tym za
interesowali się też trenerzy, aby sobie popatrzyli na biegaczy, 
tak jak patrzą na młodzież startującą w młodzieżowych sparta
kiadach. Historia naszego najnowszego sportu zna bowiem przy
kłady, kiedy właśnie przyszli mistrzowie wyłaniali się z maso
wych imprez sportowych. Tylko, że przez pewien czas mało kto 
miał ochotę . organizować takie imprezy. Zapomniano o słynnych 
ongiś biegaeh przełajowych, o wielu innych imprezach. 

Zimowe sporty wymagają nie tylko śniegu, ale i sprzętu. 
Z możliwością kupna nart, sanek, łyżew, kijów hokejowych, dre
sów, bywa różnie. Z możliwością ich napr;łwy zdecydowanie źle. 
Moja koleżanka. która właśnie wróciła z nart. chciała naprawić 
sóbie wiązanie. Potrzeba było wymienić sprężynę. Nigdzie w Ło
dzi nie było takiej sprężyny. Cała naprawa powinna kosztować 
w granicach 100-150 zł. Nowe wiązania kosztują 900 zł. Aby 
znów pojechać na nart,y, będzie musiała kupić · nowe wiązania. 
A ileż innych ludzi chodzi i szuka możliwości zreperowania swe
go sprzętu? 

Trudno przecie! popularyzować hokej, jeśli nie ma gdz1e uczyć 
młodzież jeżdżenia na łyżwach. Odwilż 'już się skończyła i znów 
można zalać podwórka wodą, aby zrobić lodowiska. Im ich wię
cej będzie, tym więcej młodzieży spędzać będzie wolny czas na 
powietrzu, a nie przed telewizorem. Ale lód i łyżwy nie wy
starczą. Potrzebny jest jeszcze ktoś, kto nauczyłb.y młodych do
brze jeździć na łyżwach, a później może i kij hokejowy z krąż
kiem im podsunął. Warto i tu porpyśleć o jakiejś akcji po!:>ula
ryzuj.ącej łyżwiarstwo. Aby i ten sport mógł stać się masowym. 

Nie jesteśmy silni w sportach zimowych. Dowodem tego. wy
niki osiągnięte na poprzednich igrzyskach przez naszych repre
zentantów. Dowodem szczupłość naszej reprezentacji. Ale jeśli 
nasi najlepsi nie wrócą z medalami, to prz.ynajmniej nawiąż'ą 
równą walk~ z najlepszymi. Można przecież liczyć na Józefa 
Łuszczka. Piotra FUasa, Stanisława Pawlusiaka. można oo ci
chu liczyć na dwuboistów klasycznych. Tylko na hokeistów nie 
ma co liczyć. Niestety, ta dyscyplina sportu przeżywa długot„wa
ły kryzys. Ale jego pri.ycŹyny są na ogół znane. Można bez 
większej przesady powiedzieć, że tak długo będzie źle w pol
skim· hokeju, jak długo głównie w Nowym Targu szkolić się 
będzie młodzież, jak długo szkolenie młodzieży hokejowej nie 
s.tąnle się masowe. 

BOGDA MADEJ 
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W cyklu „Nad csym pra
cują twórcy" aktor, Włady
sław Kowalski, zwierzył się_ 
dzlennllcarzowl PAP te u
czestniczy obecnie w próbach 
Jednoaktówki S. I. Wltklewl· 
cza „Biesiada 11 hrabln7 
KotłubaJ"„. 

WRAZE.NfE_ 

R111. Edward Bogdański 

W Tarnowie 
'W TaTnowie" wooa s centralne

go ogrzewania zalała Muzeum o
kręgowe, niszcząc sale wystawowe 
zabytkowego Ratusza z XIV wie
ku oraz niektóre ekeponaty Cen
tralne ogrzewanie w Okręgowym 
Muzeum w Tarnowie nie było 
sprawdzane od I lat. 

W MogHnle 
W Mogl.Lnl.e łwiaitła do r<Yltt'rów 

NIEBYWAŁE MOŻLIWOSCI 
. Na rynku kslęgarskun ukazała slę ksl11żka Stan Lsława Dobrowolsk1ego 
pt . „Struktury umysłów nauczycieli". Jest to traktat o zawartości 
mózgów 276 nauczycieli, którty stanowią socjologiczną reprezentację te
go zawodu. 

Pionierski ten traktat otwiera niebywałe możliwości przed badaczami. 
Można będzi e teraz zbadać struktury umysłów lekarzy, aptekarzy, kie
rowców autobusów księgarzy, uspedlentów, dzlepn1karzy, mil icjantów, 
Inżyn ierów, socjologów wresz.cle. P ierwSLy krok uczyniono 

Tylko, czy coś z tego wyniknie? Czy nie lepiej zastanawiać się nad • 
tym, jak s '. ę te umysły ,.mebluje" niż później badać , jak je „umeblo
wa,no"'. Ale m~mo wszystko , możliwości dla badaczy są I oni z nich 
sk,orzystają . Bo my lubimy badać wszystko, trzeba, czy nie trzeba. 

z ST . . 
W Sosnowcu tamtejsze Przed-

slę blorstwo ·Robót Górniczych nr 5 
poprosiło o pomoc redakcję „Try
buny Robotniczej" w zdobyciu 
nakrętek „M-20". które są potrze
bne do skręcania szyn, a któ
rych nie mll. Sruby z nakrętkami 
robi się w żywcu, ale nakrętki 
nie pasują do śrub . Szuka.no Nż 
różnych sposobów l nic. Teraz 
ma pomóc prasa. 

Fabryka w żywcu ma niewąt
pliwie obiektywne trudności I wi
dać musi robić nie pasujące do 
śrub na•krętkl. Inn!' fabryki też 
mają podobne trudności Niestety. 

Cora:t częściej więc dowiaduje
my się, że niektóre przedslębior-

S.K,Ryba 

stwa wyręczają Inne w ich po
winnościach. Kiedy na przykład 
budownictw9 nie nadąża wtedy 
w fabrykach powołuje się własne 
brygady budowlane, aby robiły 
zamiast budowlanych. Kiedy za
opatrzenie nle funkcjonuje właści
wie, kooperacja kuleje kierowni
ctwa fabryk, oddziałów brygad 
stają się dodatkowo zaopatrze-
niowcami ~zuka ją części mate-
r iałów, surowców, aby produkcja 
nie stanęła. 

Powstaje pomalU łańcuszek in
~tytucjl, któ.re zastępują lnne. 
Handlowcy będą budować domy, 
a budowlani sprzedawać włóknia
rze będą rozwozić towary. a tran
sportowcy tkać płótno. ,Trybunie 
Robotniczej'" nie ptizostaje nic In
nego, jak uruchomić wytwórnię 
nakrętek „M-20" . 

Zyg. 

PŁYNIE SOBIE „BIAŁA RZEKA" 
aazety doniosły, te „biała rzeka" jerl coraz obfitsza, a więc mamy 

coraz więcej mleka. Pocieszający to fakt, ale ja sceptycznie na ogół 
podchodzę do wszelkich zapowiedzi Kiedy tylko czytam , że WS'l:yscy są 
do zimy przygotowani zara2 'lkazuje się, że zima znow nas zaskoczyła 
W tym roku wszyscy byli osttożni z zapewnien iami I zima okazała się 
dla nas - ja.k dotąd - wyrozum iała. 

Podobnie. jest z rzeką mleka Ilekroć gazety zapowiadają, te płynie 
szeroką strugą, tylekroć coś się musi zdarzyć , a to alę coś zal>cha a to 
transport · nawali, a to przyjdą upały l mleko kiśnie . W każdym ra.zle 
pech. Myślę jednak, że tym razem może będzie Inaczej Powstało kilka 
nowych mleczarni. Nauczy!lśmy się robić z mleka różne cuda, mote 
więc tym razem obfitsza „biała rzeka" przemieni się w wieloraką mle
czną atrakcyjność I co więcej, ta wieloraka mleczna atrakcyjność bę
dzie dostępna w każdym skl~ple spożywczym, w którym czynna jest 
lada chłodnicza . 

Jak na razie nie zawsize udaje ml się kupić pojemnlezek z pysznym 
jog'łrtem. A 1 twarożki 1ą na ogól w tym samym wyborze. Ale nadziel 
nle tracę. 

było •!>'cerującego dutego misi.a . 
Zakopiański miś niecierpliwie o
czekiwał nadejścia NoV(ego Roku. 
SpotkawSLy Nowy Rok m!ł uda! 
&tę spokojnie na spoczynek. 

W Raciążu 
W 1teci11tu cebulę aprzedawano 

tylko z lodami mimo te na dwo
rze był mróz, a kalendarz wska
zywał nlezblcle, l.t mamy styczeń 
1980 roku. Jako przyczynę tej 
wląza.nej eprzedaty podano fakt, 
te zepmł7 Blę zamrdarkl 1 nie 

Zyg. 

wstępnej oceny przyczyną potaru 
mogła być wadliwa tnstalacja e
lektryczna bądt zaprószenie ognia. 
Gdyby się okazało te powodem 
była wadllwa instalacja elektry
czna. to jest to niewątpliwy sku
tek pośpiesznego oddawania bu
dynków, aby jednak zmieścić się 
w planie Jakby jednak nle było, 
to mieszkańcy Puszczy Martańsklej 
długo nie cieszyli de Gminnym 
Domem Handlowym. Nim powsta
nie nowy, :r;nów upłynie duto cza. 
su. 

W Łomży 

Rys. Edward Bogda~skł 

DE SZ GICGIER 

FRASZKI METEOROLOGICZNE 
Z kogoł 

Kiedyś zima p r z y c h o d z l ł a . 
a dziś czytam: z I my at a kl 
Praso nasza roztomlla 
z kogo ty strugasz wairlataT 

Kaprysy aury 
.„a la to było piękne tej 1eslenl 
bo kiedy tylko skończyła się wiosna 
l park puszystym śniegiem się pobielił -
na śniegu trawa zielona wyrosła. 

Pochwała mrozu 
Witaj mrozie. słoneczny cozlskrzony \urzu 
który zdradzasz tendencje zgoła wywrotowe: · 
panie maj<1 rumieńce pierwszy raz bez różu . 
panowie, bez wyszynku. nosy fioletowe. 

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI 

FRASZKI TEATRALNE 

C, Collodi - Pinokio 
I u nu nleledna. 
chce mleć chl01>ca z drewna„. 

J. Swift - Guliwer w krainie Liliputów 
I wielkiemu mall 
nie raz rade dal1. 

Ch. Perrault - Czerwony kapturek 

Opowiadanie pod tym •· 
mym tytułem WY'll'ZIO, jak 
nam wiadomo, spOd ręki Wi
tolda Gombrowicza (patn 
„Pamiętnik z okresu dojrze
wa nla", Warszawa 193G, tu
dzież przedruk w zblorże 
„Bakakaj" Kraków 1967). 
Kto więc popełnll plagiat -
Gombrowicz czy Wltlc:ac7; 
albo - kto popełnU pomyłkę 
- Kowalski czy wyw!.ado
wca7 Zobaczymy po premie
rze. 

WIADOMOŚCI z DALEKA I BIJSKA I Do Łomty dotada nowocze-
snooć. Zainstalowano tam kompu
ter. który :r:aczął obliczać czyn
sze. Komputery - jak wiemy 1 
z naszej praktyk!, choćby przy 
obllczanlu rachunków telefonicz
nych - te:t się myl11. 

Z Wilkiem po stokroć wole lłć w zawody 
nlt & tobą, Kapturku, zależnym od mody„. 

FELIKS RAJCZAK 

B.Rabla 

FREDROFEDRA 

Z krzy:l:ów1d w „Expreate 
Ilustrowanym". Hasło: Au
tor u Fredry" RozwiązanleT 
No no . Cl!'kawe czy 1lę 
ktoś domyśll . - Racine! 

Chodzi o Raclne'a który 
jest autorem . Fedry'.'! Wi-
dać , te korekta Expressu" 
nle rozwiązuje krzytówek w 
czasie ' pracy, To się jej 
chwalll 

l"..Redro 

JAKOł 

Ogloszenle drobne w „Ex
pressie Ilustrowanym" (-nr ł): 
„Kobiety od \22 do S9 lat o 
dobrej prezencji :r;atrudnlę w 
nowo powstającym motelu. 
Oferty „33722" .„ 

W jakim charakterze - n1e 
wyjaśniono, niestety. 

O.Chotnlk 

motrna 'kupl.6 t:y!ko rasem • -. 
weraml. Przy okaz31 kupuje .ię 
eały komplet części zapasowych. 
Zawsze z dwu rowerów pręd:r;ej 

motna złożyć jeden sprawny. I 
jeszcze coo zosta nle na sa pai. 

W Tatrach 
lt trudni.a 1979 roku w rejonie 

Hall Kondratowe3 w1d21eć motna 

~-

ma lrto Ich naprawić, a szkoda 
by było, ab;r lod7 1lę zepsuły 
takte. 

W Puszczy Mariańskiej 
Pod koniec .tycznie 1980 roku 

•płonął dO!IZczętnle w Puszcz7 
Mariańskiej Gm1n.n7 Dom Han
dlowy Oddano go do użytku w 
końcu trudni.a 11179 roku. Według 

lt111. Edward Bogdański 

Łomtyńskl komputer popelnU 
wielką niezręczność: nallczył pre
zydentowi mtasta należność za 
niepłacenie czynszu, choć czynsz 
był . opłacany Maszyna popełnia 
błędy bez tadnego rozeznania 
społecznej hlerarch!l Plus to, c:r:y 
mLnus komputeryzacji.. .? 

a.z.Pera es 

TADEUSZ WIEżAN 
\ 

BAJKA FILOLOGICZNA 
Pytała młoda tona męta filologa: 
„Powiedz, mlly, dlaczego piszemy „dobranoC" 
!ącmte. a:astę oddzielnie - „dziel\ debry"' Więc 

wzbogad 
moją wiedzę I''. Po chwili 'Jdpowied~ 1e1 dano: 
„Mila, jesteśmy tyela wyrazów obrazem/ 
Widzisz, 1ak w dziel\ osobno, to noc bywam11 
razem••. 

PA Ę T 
W poniedziałek rano odwołał 

na bok Józef Wen~el 1 po· 
wiedział, te trzeba koniecznie do 
naszej brygady przyjąć Sc!ernic
kiego. Zdziwiłem się bardzo, gdyt 
nikt tak jak właśnie Wencel nie 
kpU ze Sclerntcklego, który n1-
gdzle miejsca w pracy nie za· 
grzał, a znany był jedynie z te
go, te na zebraniach zawue u . 
blerał głos I słusznie mówił. 

- On ma oad4n•, a ba tego 
ftłc ftłe zw0Juiem11. - tłumaczył 

m1 Wencel. - l to co robłmy nte 
będzie naletvci- przn d11rekcję 

ocenione, bo aftl pa.n, cml ftłkt z 
fl41%'1f brygady nie potnfl łak 

mdwłd fak Scłernlckl. 

Musiałem mu w duchu przy· 
znać rację. 

- AZe 1ak pnyjdz(e do Mt 

Scternlckl, eo hec!nta wyda.jnolCI 

~a.rdio •• obnl.ł11 - 11odzlellłem 

się swoimi wątpllwośc!arrU. 

Ale Wencel miał już gotowy 
plan. 

- Rozmawłalem z chlopakamt, 
chlopcy powiedzle!ł, te zrobią za 
niego robotę. Gorzej by l>ulo jak 
b11 trzeba byto po nim popra· 
wlad. l dla.teqo bryqada przysla. 
la mnłe de !>(Zna majstra r pro~

bq, teby Sclernlckl eqo przyjąć I 

teby pan ma1ster tak zalatwtl . 
teby cm nłc nie robll, fednym 
slowinn niech słę obłJa. a my 
za riebte ł m niego zrobtm11. 

- Jak łak motna - oburzyłem 

slę. - Ostatecznte tak chcecie, 
motna Scłerntcldego przyjqc!, al• 
nie będzie mł tu chodzłl .lak 
święta krowa. Musi pracować -
powledzlałem. 

Wencel zmartwU się, długo my
ślał. Coś go ęnębllo. -N„ ffllł Nlc panta rruzJater, 

.lalł: pain mdwl, nłe •est łak. 
Chlopc)I mówią że fak Sclernlc· 
kl do nich przemówi, to robota 
pa!f tm się w tękach, lżej Im się 

pra,cuje I tak stę nie męciq , Pa
mięta pan 1ak nam lcona• 1<11 do 
W1fkopu wµadla I 1ak S"ter nlckl 
wtedu przemówi! I o Wale Po
morskim wspo171Jllal ł o Narwt
k u - pamięta pan? 

Jak mogłem nie pamlętac! jak 
<am własnymi rękoma koparkę 

na górę tar11alem. 
- Dobrze/ - powiedziałem. 

- Ntech 1>rz111az1e Selerntckt. 
- Przyjmie oo pan? zapy-

tał uradowany Wencel. 
Skinąłem iłową. 

- To po co ma przyrhodzlć. 

panie majster? Ntecli sto: ltczy, 
że on 1ut od dzt.ł pracuje w na• 
szeJ brygadzie. 

C.d.a. 

. _ „ _.) 
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